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Od Redakcji
Redakcja Ogólnopolskiego In fo rm a to ra  P rzem ysłu M iejscowego zawiadamia  

w spółpracow n ików  i  czyte ln ików , że czasopismo przestaje wychodzić z dniem  1. V. 
1951 r.

Powstaje now y organ prasowy Centralnego Urzędu D robne j W ytwórczości z po­
łączenia Ogólnopolskiego In fo rm a to ra  P rzem ysłu  M iejscowego Spólnoty Pracy oraz 
Przeglądu Spółdzielczości In w a lid zk ie j, k tó ry  ukaże się dnia 1 m aja  1951 r. p t. „D ro b ­
na W ytwórczość“ .

M iesięcznik obejmować będzie zagadnienia przem ysłu drobnego kierowanego  
przez C en tra lny  Urząd D robne j W ytwórczości (obie te g rupy w chodziły  daw nie j 
w  skład przem ysłu miejscowego), spółdzielczości rzem ieśln iczej, przem ysłu  ludowego 
i  artystycznego.

O gólnopolski In fo rm a to r P rzem ysłu M iejscowego na przestrzeni la t 1946— 1951 
in fo rm ow a ł o w szystk ich  zasadniczych zadaniach ja k ie  s taw ia ł Rząd i  P a rtia  przed  
masami p racu jącym i P o lsk i Ludow e j. M iędzy in n y m i pismo m ów iło  o stale pogłęb ia­
jącym  się w  przem yśle m ie jscow ym  socja listycznym  stosunku do pracy, k tó ry  prze­
ja w ia ł się w  rozszerzaniu współzawodnictwa pracy, w  rozw ija jącym  się ruchu  rac jo ­
na liza to rsk im  i  now atorskim .

Przeprowadzona akcja zorganizowania korespondentów przyn iosła  powiązanie  
pisma z terenem  poprzez popularyzację  osiągnięć p rzodow ników  i  rac jona liza to rów  
lub k ry ty k ę  niedociągnięć. W alka o jakość p rodukc ji, zw iększenie w yda jności pracy, 
obniżkę kosztów w łasnych ulepszenie planu pracy własnego zakładu b y ły  treścią  
nadchodzącej korespondencji. Om awianie zagadnień gospodarczych, spraw  technicz­
nych, adm in is tracy jnych , szkoleniowych i  k ry tycznych  głosów z terenu n ie w ą tp li­
w ie  pomogło w  walce o nową s tru k tu rę  gospodarczą Polski Socja listycznej.

Redakcja Ogólnopolskiego In fo rm a to ra  Przem ysłu M iejscowego  —  dziękując za 
dotychczasową współpracę jest przekonana, że w  powsta jącym  m iesięczniku „D ro b ­
na W ytwórczość“  spotka w szystkich dotychczasowych w spó łpracow n ików  i  czy te ln i­
ków  przy  w spó lnym  w y s iłku  pokonyw ania trudności na drodze do wprowadzenia  
w  życie w ytycznych  P lanu Sześcioletniego.
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A D A M  ŻEBR O W SKI

P aństw ow y przem ysł m ie jscow y w  p lan ie  
d robne j w y tw ó rczo śc i na ro k  1951

Zadania ja k ie  stoją przed nam i w  okresie 
rea lizac ji P lanu 6-letniego i  ścisły zw iązek rea­
liz a c ji tych  zadań z potężnym  ruchem  w a lk i
0 pokój, zostały w  sposób p ros ty  i  jasny okre­
ślone przez V I  P lenum  K C  PZPR. Zadania go­
spodarcze drugiego roku  P lanu 6-letniego, sto­
jące przed uspołecznioną drobną w y tw órczo­
ścią, trzeba w ięc rozum ieć w  pe łn i, jako  nasze 
zadania polityczne, jako  w k ła d  drobnej w y ­
twórczości w  budow n ic tw ie  podstaw socja li­
zmu, w  podnoszenie stopy życiowej mas pracu­
jących i  w  dzieło w a lk i o pokój. W  św ie tle  V I 
P lenum  w ystępu ją  ty m  s iln ie j zadania, k tóre  
b y ły  omawiane na I  O gólnokra jow ej Naradzie 
A k ty w u  Gospodarczego D robnej W ytw órczo­
ści w  Poznaniu w  dniach 9-11 lutego 1951 r. 
Z ty m  w iększym  w ięc zrozum ieniem  i  głęb­
szą świadomością trzeba m obilizować wszystkie 
s iły  i  środki w okó ł w ykonan ia  i  przekrocze­
nia zadań określonych planem  na rok  1951.

Zadania na rok 1951

W edług danych sprawozdawczych obe jm u ją ­
cych 11 miesięcy, p lan  roku  1950 w ykonany zo­
stał przez drobną wytwórczość w  119%, nie 
w licza jąc w  to w artości usług n iep rodu kcy j­
nych, łącznie zaś z n im i w  118%. Państwowy 
przem ysł m ie jscow y w ykona ł swój p lan 
w 109%.

P rzedterm inow e w ykonan ie  p lanu roku  1950
1 doświadczenia zebrane w  trakc ie  jego re a li­
zacji, k ry tyczn ie  i  sam okrytycznie przeanali­
zowane, stw arza ją  w łaśc iw y p u n k t w y jśc ia  dla 
w a lk i o w ykonanie  i  przekroczenie p lanu roku

1951. Jednym  z podstawowych w arunków  po­
m yślnego przebiegu te j w a lk i jes t dokładna 
znajomość p lanu  i  środków  jego w ykonania  na 
w szystkich szczeblach organ izacyjnych drob­
nej wytwórczości, aż do zakładów oddziału 
i  stanow iska pracy w łącznie. Bow iem  ty lk o  w te ­
dy p lan  stanie się w  pe łn i narzędziem m o b ili­
zacji, ty lk o  w tedy  będzie w  stanie wzmóc e fekty  
p radukcy jne  ponad plan, k iedy  każdy członek 
załogi robotniczej będzie w  pe łn i św iadom y 
swego m iejsca i  udzia łu  w  te j walce o p rzekro ­
czenie planu.

Nazw iska przodow ników  pracy państwowego 
przem ysłu m iejscowego tak ich  ja k  K nap ik  
Stefania, M oz in iak  B ron is ław , Kam ińska M a­
ria, K leczew ski W ojciech, Gwiżdż Franciszek 
oraz rac jona liza to rów  H aberk i P io tra , O lg ie- 
w icza Józefa, M arga j a Jana, Kaczm arka P io­
tra, S łom ki S tanisława świadczą o ty m  ja k  w ie ­
le  dać może in ic ja ty w a  i  praca św iadom ych 
swych zadań gospodarczych i  po litycznych  
rzesz robo tn ików  i  p racow n ików  drobnej w y ­
twórczości.

M ob ilizac ja  w szystk ich  s ił około zadań p la ­
nu r. 1951 jes t n ie w ą tp liw ie  konieczna. Plan 
na ro k  1951 staw ia bow iem  drobnej w ytw órczo­
ści bardzo w ysokie  i  trudne  zadania, p rzy  czym 
podkreślić należy, że państw ow y przem ysł 
m ie jscow y w in ie n  postaw ić sobie na rok  1951 
am bitne zadanie poważnego wzmożenia swej 
d yn a m ik i rozw o jow e j.

U dz ia ł państwowego przem ysłu m iejscowe­
go w  g loba lne j p ro d u kc ji drobnej w y tw órczo­
ści w ynosić m ia ł w g  p lanu na 1950 ro k  42,0%, 
w  p rzew idyw anym  zaś w ykonan iu  spada da



39,1%. W yn ika  z tego jasno, że dynam ika  roz­
w ojow a przem ysłu m iejscowego by ła  zby t sła­
ba w  porów nan iu  z bardzo s iiną  dynamncą roz­
w ojow ą przem ysłu  spółdzielczego. Z jaw isko  to 
jest niepożądane i  niepokojące. Ze stw ierdzenia 
tego fa k tu  trzeba wyciągnąć operatyw ne kon­
sekwencje, wyrażające się w  pod jęciu  przez 
państw ow y przem ysł m ie jscow y poważnego 
w ys iłku  w  k ie ru n ku  zw iększenia jego udzia iu  
w  w ykonan iu  p lanu  1951 r. ponad zaplanowa­
ne 35,4%.

P lan drobnej w ytw órczości na rok  1951 jest 
dw u kro tn ie  wyższy, n iż  p lan  na ro k  1950, 
p lan  zaś państwowego przem ysłu  m iejscowego 
na rok  19ol jes t wyzszy o 68'/o od p lanu  na rok 
1950.

Jeśli g lobalną wartość p ro d u kc ji drobnej 
w ytw órczości w  p lan ie  na ro k  1951 porówna­
m y  z p rzew idyw anym  w ykonan iem  1950 ro ­
ku  ob liczonym  na podstaw ie danych za 9 m ie­
sięcy tego roku, to s tw ierdzam y, ze p lan  na rok 
1901 zakłada w zrost p ro d u kc ji o niespełna 
80%. W  porów nan iu  zaś z szacunkowym  o b li­
czeniem przew idyw anego w ykonan ia  na pod­
staw ie danych za 11 m iesięcy 1950 roku  wzrost 
p ro d u kc ji w  p lan ie  na rok  1951 w ynosi 68%, 
i  ten  procent w zrostu  p ro d u kc ji uznać trze­
ba za rea lny, co w ięcej —  trzeba i  można go 
przekroczyć.

W  ta k  poważnie podniesionym  p lan ie  różnie 
ksz ta łtu je  się udz ia ł poszczególnych pionów 
organizacyjnych. U dz ia ł p rzem ysłu  m iejscowe­
go w  globalne j p ro d u kc ji drobnej w y tw órczo­
ści w ynosi 35,4%, przem ysłu spółdzielczego zaś 
64,6%.

■Analizując p lan  na rok  1951 w  p rzekro ju  
branżowym , s tw ie rdz ić  należy, że najwyższy 
udzia ł w  g loba lne j p ro d u kc ji drobnej w y tw ó r­
czości ma przem ysł le k k i m e ta low y oraz prze­
m ysł odzieżowy. W  dalszej kole jności idą prze­
m ysł drzew ny, skórzany, w łók ienn iczy, che­
m iczny, papiern iczy, budow y maszyn, szklany.

W  państw ow ym  przem yśle m iejscowym  
uk ład  branżow y przedstaw ia się inaczej. W 
tym  przem yśle na p lan  p ie rw szy w y b ija  się 
także przem ysł le k k i m eta low y, uczestniczący 
w  globalne j p ro d u kc ji p rzem ysłu  m iejscowe­
go w  33,6%, ale na d rug im  m ie jscu plasuje 
się przem ysł drzew ny (14,0%), dale j budowy 
maszyn (11,9%) i  chem iczny (9,8%). Pozosta- 

-  łych  16 gałęzi przem ysłu  łącznie w  globalnej 
p ro d u kc ji państwowego przem ysłu  m iejscowe­
go uczestniczy w  30,7%.

N ie rów nom ie rn ie  jednak układa się dynam i­
ka rozw ojow a poszczególnych branż. O ile  
wzrost w ynosi ok. 200, to najsłabszą dynam ikę 
wyrażającą się w  na jn iższym  w skaźn iku w zro­
stu w  p lan ie  1951 r. w ykazu ją : przem ysł odzie­
żowy (153), w łók ienn iczy  (160) i  chemiczny 
(141).

P rzy uk ładan iu  p lanu na rok  1951 zostały 
uwzględnione w ytyczne o a k tyw iza c ji w o je ­
w ództw  gospodarczo zaniedbanych.

G rupa W ojewództw, dla k tó rych  wskaźnik 
w zrostu p ro d u kc ji jest wyższy od 200 obejm u­
je  w łaśnie te wojew ództw a, a m ianow icie : b ia­
łostockie, zielonogórskie, lubelskie , rzeszowskie, 
opolskie, k ie leckie, warszawskie i  gdańskie. 
Również i  w o jew ództw a olsztyńskie i  koszaliń­
skie w ykazu ją  poważny w zrost p ro d u kc ji 
(wskaźnik 187 i  184).

Zadania, ja k ie  nakłada p lan  w  stosunku do 
w o jew ództw  gospodarczo zaniedbanych są za­
tem  bardzo poważne. D robna wytwórczość po­
w inna  w  tych  w ojew ództw ach w  ciągu roku 
1951 co n a jm n ie j podwoić produkcję . Realiza­
cja tych  zadań będzie p ie rw szym  krok iem  w  
k ie ru n ku  w ykonan ia  w y tycznych  o zadaniach 
drobnej w ytw órczości w  a k tyw iza c ji terenów 
gospodarczo zaniedbanych i  na ty m  odcinku 
p rzypada ją  poważne zadania d la  przem ysłu 
m iejscowego, znajdującego się na tych  tere­
nach.

Plan asortymentowy i zagadnienie surowców

P lan p ro d u kcy jn y  zwłaszcza zaś p lan  asorty­
m en tow y drobnej w ytw órczości na ro k  1951 
stoi n ie w ą tp liw ie  pod znakiem  w a lk i o now y 
asortym ent i  w ykorzystan ie  surowców m ie j­
scowych, odpadkowych i  zastępczych. Jednym  
z podstawowych założeń tego p lanu  by ło  w ła ­
śnie pójście po l in i i  wskazanej przez Uchwałę 
P rezyd ium  Rządu z dn ia  8 .X I. 1950 r. Na tę d ro ­
gę uspołeczniona drobna wytwórczość weszła 
zresztą jeszcze w  roku  1950, u rucham ia jąc na 
p rzyk ład  p rodukc ję  spinaczy b iu row ych  z b la­
chy odpadkowej, haków  i  okuć d la  budow n i­
ctw a z odpadków pozostałych z p ro d u kc ji kas 
pancernych, notesów kieszonkowych z pap ieru  
odpadkowego, teczek i  g a la n te rii skórzanej ze 
ścinków  skóry, w a ty  k raw ieck ie j, ko łd row e j 
i  okiennej z odpadków w łók ienn iczych  prze­
m ysłu  kluczowego, g a la n te rii i  zabawek z d rew ­
na odpadkowego itd . Na ty m  odcinku państwo­
w y  przem ysł m ie jscow y m ia ł pewne osiągnię­
cia w  1950 r., znacznie poważniejsze zadania 
sto ją przed n im  w  r. 1951.

W  p lan ie  na ro k  1951 p rzew idu je  się m. in. 
p rodukc ję  a rty k u łó w  masowego spożycia, k tó ­
rych  b rak  na ry n k u  da ł się zauważyć często 
w  sposób d o tk liw y , a k tó re  pow inny  być w y ­
rabiane w  zasięgu poszczególnych regionów, by 
un iknąć kosztownego i  gospodarczo nieuzasad­
nionego prze rzu tu  z in n ych  n ie jednokro tn ie  da­
lek ich  w ojew ództw . P rzyk ładow o wskazać tu 
można na następujące a r ty k u ły : sp ink i, ig ły , 
loków k i, fa ló w k i do w łosów, w su w k i do w ło ­
sów, k la m ry  do pasów, obsadki, przedłużacze, 
wieczne pióra, znaczki i  k o n ik i do karto tek, 
a lfabety, dziurkacze, poduszki do stem pli, zam­
k i do segregatorów, zawieszki do skoroszytów, 
p lusk iew k i, spinacze i  zszyw ki b iurow e, cyrk le , 
kątom ierze, lin ie , liczyd ła , zam ki, do teczek 
i  toreb, okucia w a lizkow e, okucia rym arskie , 
pudełka do taśmy, s ta lów ki.
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Odrębną grupę asortym entową, k tó re j p ro ­
dukcja  zapoczątkowana zostanie w  roku  1951 
—  stanow ią narzędzia i  urządzenia gospodar­
stwa domowego oraz p unk tów  żyw ien ia  zbio­
rowego, technicznie udoskonalone, przeważnie 
zaś zmechanizowane. P ow inny  one się przyczy­
n ić  do u ła tw ie n ia  prowadzenia gospodarstwa 
domowego przez kobietę pracującą. W  roku 
1951 zaplanowano w yprodukow an ie  m. m. 1.5UU 
szt. sz lifie rek  do noży, 500 szt, p ra ln ic  domo­
wego typu , ponad 1.000 szt. suszarek do b ie liz ­
ny, ponad 5.000 odkurzaczy, ponad 5.000 fro ­
terek, ponad 500 szt. maszyn do k ra ja n ia  Chleba, 
ponad 10.000 szt. w e n ty la to ró w  itd .

P lan asortym entow y na 1951 rok  przew idu je  
również p rodukc ję  a rty k u łó w  na zaspokojenie 
potrzeb wyższego rzędu, ja k : row erów , patefo- 
nów, ga la n te rii m eta low ej, drzew nej, w łó k ie n ­
niczej i  mas plastycznych (co n a jm n ie j 350 ton) 
oraz a rty k u łó w  podnoszących estetykę w nętrz 
m ieszkań i  ośrodków zbiorowego życia jak 
meble, gobeliny, tk a n in y  artystyczne itd .

W  p ro d u kc ji tych  w łaśnie g rup asortym ento­
wych, a przede w szystk im  w  p ro d u kc ji a r ty k u ­
łów  masowego spożycia i  zmechanizowanych 
urządzeń i  narzędzi gospodarstwa domowego 
decydującą ro lę  odgryw a państw ow y przem ysł 
m iejscowy.

Plan wzrostu wydajności pracy

W  roku  1951 nastąpi w zrost w yda jnośc i o 
18% w  stosunku do przew idywanego w ykona­
n ia  p lanu  w yda jnośc i w  roku  1950. Nasuwa się 
py tan ie  czy to zadanie, poważne zadanie pod­
niesienia w yda jności o 18% jest realne. Zadanie 
to jes t realne i  pow inno być bezwzględnie w y ­
konane. Is tn ie ją  wciąż jeszcze ogromne rezer­
w y, is tn ie ją  ogromne m ożliwości podniesienia 
w yda jności pracy. D la  państwowego przem y­
słu m iejscowego zadanie na ty m  odcinku jest 
wyższe od przeciętnej, bo m usi osiągnąć wzrost 
w yda jności o 21,5%.

W ykonanie  zadań, postaw ionych przez plan 
zatrudn ien ia  i  w ydajności, jest w  w ykonan iu  
p lanu na ro k  1951 sprawą zasadniczą.

W ykonanie  p lanu p ro d u kc ji p rzy  przekrocze­
n iu  p lanu  zatrudn ien ia  i  n iew ykonan iu  planu 
w yda jnośc i będzie równoznaczne z n iew ykona­
niem  p lanu. D latego też na ty m  zagadnieniu po­
w inna  się skupiać n ie  ty lk o  uwaga k ie ro w n i­
ctwa zakładów p rodukcy jnych  i  adm in is trac ji, 
lecz także i  ca łych załóg.

Jednym  z is to tnych  elem entów w a lk i o w y ­
dajność jest zastąpienie przestarzałych norm  
now ym i, słusznym i norm am i. W  ten sposob 
można u ja w n ić  i  w ykorzystać p roduk tyw n ie  
duże rezerw y czasowe, is tn ie jące wciąż jeszcze 
w  drobnej wytwórczości. Jak poważne rezerw y 
czasowe w yzw o lić  można przez rew iz ję  przesta­
rza łych  norm , tego dow iodła bezspornie akcja 
re w iz ji no rm  w  zakładach przem ysłu m etalowe­
go i  elektrotechnicznego w  państw ow ym  prze­

m yśle m iejscowym . Zadania postawione w  f i ­
rnach te j akc ji, polegające na skróceniu czasów 
przeciętn ie o 16,8% zostało przekroczone, czasy 
bow iem  zostały przecię tn ie  skrócone o 24,5%. 
Nowe no rm y ustalone w  toku  te j akc ji prze-/ 
kroczone zostały ju ż  w  g ru d n iu  1950 roku prze­
ciętn ie o 26%, w  styczniu zaś m ia ł m iejsce da l­
szy w zrost wydajności, co przyn iesie  n ie w ą tp li­
w ie  dalsze przekraczanie now ych norm . Prze­
prowadzona zm iana norm  dała w  efekcie ekon- 
m icznym  oszczędności roczne, wynoszące około 
6.800 tys. godzin w  samym ty lk o  przem yśle 
m iejscowym .

Dalszym  elementem w  walce o podniesienie 
w yda jności jes t konsekwentna zarówno w  ad­
m in is tra c ji ja k  i  w  g rup ie  przem ysłów  n iepro- 
dukujących. Stosunek procentow y g rupy  p ro ­
dukcy jne j i  przem ysłowej n ie  uk łada się w  
sposób zadowalający, na jbardz ie j n iepom yśln ie 
stosunek ten p rzedstaw ił się w  państw ow ym  
przem yśle m iejscowym , bo w yn iós ł ty lk o  76,9% 
dlatego na ty m  odcinku w  ro ku  1951 nastąpić 
w inno  zwiększenie udz ia łu  g rupy  p rodukcy jne j 
w  stosunku do n ieprodukcy jnych .

W alka o postęp techniczny

W  dziedzinie postępu technicznego pow in ien 
państw ow y przem ysł m ie jscow y dążyć do sta­
łego dźw igania na wyższy poziom  techniczny 
swych zakładów p rodukcy jnych , obciążonych 
n ie jednokro tn ie  wciąż jeszcze dziedzictwem  z o- 
kresu kapita lis tycznego zacofania technicznego. 
W alka o postęp techniczny w yrażać się pow inna 
przede w szystk im  w:

a) rozw o ju  i  upowszechnieniu zdobyczy ru ­
chu racjonalizatorskiego;

b) szybkościowym  skraw aniu  metali,;

c) p rze jściu  na od lew y kok ilow e ;
d) szerokim  stosowaniu oprzyrządowania 

p rzy  p ro d u kc ji a rty k u łó w  sery jnych ,
e) szerokim  w prow adzen iu półautom atów, 

z k tó rych  rezygnu je  przem ysł k luczow y;
f) uspraw n ien iu  w  transporcie w ew nętrz ­

nym  itd .
W ym ienione tu  p rzykładow o zagadnienia nie 

w yczerpu ją  całości problem u, k tó ry  w in ie n  być 
przedm iotem  narad w y tw órczych  w  każdym  
zakładzie. Realizacja postępu technicznego w  
konkre tnych  przypadkach jest n ieodzownym  
w arunk iem  osiągnięcia i  przekroczenia plano­
wej wydajności.

Zadania organizacyjne

Rok 1951 jest rok iem  zasadniczych przem ian 
w  s truk tu rze  organizacyjne j państwowego prze­
m ysłu  terenowego. W  ty m  roku  zakończone 
muszą być ostatecznie prace organizacyjne te ­
renowego przem ysłu  m a te ria łów  budow lanych 
zgodnie z uchwałą P rezyd ium  Rządu z dnia 
21.X .1950 r. oraz przeprowadzona zostanie za­
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sadnicza reorganizacja dotychczasowego prze­
m ysłu  miejscowego, k tó re j k ie runek  określony 
został uchwałą P rezyd ium  Rządu z dnia 3.II .  
1951 r.

Podstawowym  elementem w  now ym  usta­
w ien iu  o rgan izacyjnym  państwowego przem ysłu 
terenowego są Rady Narodowe. Ścisłe pow ią­
zanie przem ysłu terenowego z Radam i Naro­
dow ym i charakte ryzu je  zarówno nową organ i­
zację terenowego przem ysłu m a te ria łów  bu­
dow lanych, ja k  też i  dotychczasowego prze­
m ysłu  miejscowego.

W ykonanie  zadań na odcinku organizacji 
przem ysłu  m a te ria łów  budow lanych wymagać 
będzie w  roku  1951 ja k  najwyższego za in tere­
sowania się P rezyd iów  W RN zagadnieniem u - 
ak tyw n ien ia  podleg łych im  W ydzia łów  Prze­
m ysłu  M a te ria łów  Budow lanych. Jeśli u a k ty w ­
nienie to n ie  nastąpi n iezw łocznie —  zagrożone 
by łoby w ykonanie  zadań, k tó re  przed tereno­
w ym  przem ysłem  m a te ria łów  budow lanych 
staw ia uchwała P rezyd ium  Rządu z dnia 21,X. 
1950 r.

Zadania organizacyjne w  stosunku do do­
tychczasowego państwowego przem ysłu m ie j­
scowego, stosownie zaś do nowej nom enkla tu ­
ry  —  w  stosunku do państwowego przem ysłu 
terenowego ustalone zostały, ja k  w yżej wspom­
niano przez uchwałę P rezyd ium  Rządu z dnia 
3.I I . 1951 r. Uchwała ta została omówiona w  a r­
ty ku le  J. Golińskiego pt. „Zasady o rgan izacyj­
ne przem ysłu terenowego (N r 47/51).

Reorganizacja państwowego przem ysłu  tere- ' 
nowego dokonywać się będzie na przestrzeni 
całego roku  1951 i  zakończona zostanie do 
31.XII.1951 r. Branżowe zarządy przem ysłu 
państwowego, wchodzące w  skład CUDW  m u­
szą natom iast rozpocząć swą działalność już  w  
k w ie tn iu  1951 r.

W  zw iązku z tym  oczywiście różnie się ułożą 
zadania dla przem ysłu  wyodrębnionego i  m ie j­
scowego, ale to będzie przedm iotem  późn ie j­
szych rozważań.

W alka o obniżkę kosztów własnych

Zadania ja k ie  stoją przed drobną w y tw ó r­
czością uspołecznioną, w  je j ramach zaś przed 
państw ow ym  przem ysłem  m ie jscow ym ' b y łyb y  
przedstawione w  sposób niedostateczny, gdyby 
nie została z ca łym  naciskiem  zaakcentowana 
w alka o obniżenie kosztów w łasnych, jako  je ­
den z na jis to tn ie jszych  elem entów p lanu  na rok 
1951.

W  p lan ie  finansow ym  drobnej w ytwórczości 
na ro k  1951 p rzy ję to  dla CUDW  założenie o- 
szczędnościowe wynoszące 10,5% w  stosunku 
do p lanu nakładów. Zadanie to zostało ustalone 
p rzy  zachowaniu n iezm ienionej p ro p o rc ji na­
kładów  i  e fektów  p rodukcy jnych  w  r. 1951 w  
porównaniu do roku  1950. Jeśli idzie o nakłady 
m ateria łow e zaplanowano zm niejszenie kosz­
tów  o 6,3% na odcinku zaś osobowym —  o 
17,6%. Planowane obniżenie nakładów  w  prze­
m yśle m ie jscow ym  w ynosi ogółem 10,2% dla 
nakładów  m ate ria łow ych  zaś 7,0%.

Są to zadania poważne. W ykonanie ich  będzie 
m ożliw e ty lk o  pod w arunk iem  skierowania 
bacznej i  sta łej uw agi na zagadnienie kosztów 
w łasnych, pod w arunk iem  stałego w  tym  k ie ­
ru n ku  w ys iłku .

Trzeba jednak stale pamiętać, że wykonanie 
p lanu kosztów stanow i n ieodzowny w arunek 
w ykonania  p lanu  jako  całości, bow iem  ja k  to 
s tw ie rd z ił w iceprem ier H. M inc  w  sw ym  p rz e - ' 
m ów ieniu, wygłoszonym  na V I P lenum  KC 
PZPR „skończy ły  się bezpowrotn ie czasy k iedy  
można by ło  m ów ić o w ykonan iu  p lanu  powo­
łu jąc  się jedyn ie  na w skaźn ik i ilościowego w zro­
stu i  podwyższając jednocześnie koszty własne 
p rodukc ji. Ta organizacja p a rty jn a , na terenie 
k tó re j n ie  w yko n yw a n y  jest w  pe łn i p lan  obni­
żenia kosztów w łasnych —  rzecz jasna —  nie 
w ykonu je  p lanu  jako  całości, tak  samo ja k  nie 
w ykonu je  go k ie ro w n ik  gospodarczy, którego 
dzia ł p racy n ie  osiąga założonych w  p lan ie  ko­
sztów zadań.“

H A L IN A  JA R O SZEW SKA

W  nieustannej walce o trw a ły  p o kó j
Dowodem w zrostu aktyw ności kob ie t i  ich 

współodpowiedzialności za losy państwa —  b y ły  
obrady Ogólnopolskiego Kongresu L ig i Kobiet, 
k tó ry  przerodz ił się w  w ie lką  m anifestację na 
rzecz w a lk i o pakój i  dobrobyt.

K ob ie ty  polskie p ro testow a ły  p rzeciw  w yzy ­
skow i stosowanemu w  k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych, przeciw ko zbrodniom  popełn ianym  na K o ­
rei, przeciwko odbudowie.. W ehrm achtu h it le ­
rowskiego, gdzie ceną za porozum ienie am ery- 
kańsko-niem ieckie m ają być polskie Z iem ie  Za­
chodnie, niepodległość naszego, k ra ju . -

Dzisiejsza kobieta jes t pe łnow artościow ym  
obywatelem  świadom ie dającym  swój w k ład  w 
budow ie socja lizm u i  realizację P lanu Sześcio­
letniego.

K o b ie ty  p racu ją  zawodowo w  różnych ga­
łęziach gospodarki i  obecnie liczba ich  wynosi 
31,5% ogółu zatrudnionych.

W zrasta liczba kob ie t we współzawodnictw ie. 
W  ślad za .kobietam i p racu jącym i w  przemyśle, 
kom un ikac ji i  hand lu  wzrasta i  wśród chłopek 
zrozum ienie korzyści, ja k ie  niesie im  spółdziel­
czość p rodukcyjna .
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W  m yś l uchw a ł B iu ra  Politycznego KC  PZPR 
L iga  K ob ie t zwraca specjalną uwagę na p rzy ­
śpieszenie awansu społecznego kobiet, k tó ry  sta­
je  się m oż liw y  dz ięk i n ieustannie wzrastającej, 
tro sk liw e j opiece, jaką  Rząd Ludow y otacza 
m atkę i  dziecko.

K o b ie ty  n ie jednokro tn ie  już  podejm ow ały 
zobowiązania k ró tko  i  d ługofa low e dając o fia r­
n ie  swą pracę p rzy  w ykonan iu  p lanów  p roduk­
cy jnych  (np. Fabryka  K artonaży w  Szczecinie 
—■ w ykona ła  p lan  w  107%, w  styczniu 1951), 
w  walce o obniżkę kosztów w łasnych, o oszczęd­
ne gospodarowanie, o wysoką jakość p rodukc ji. 
D la wszystkich, k tó rzy  obserwowaliśm y prze­
m ysł m ie jscow y na przestrzeni ostatn ich la t w i­
dzieliśm y, że zobowiązania i  czyny n ie  b y ły  ko­
le jn ym  etapem podniesienia wydajności, b y ły  to 
po prostu skoki rozwojowe, k tó re  w yzw a la ły , 
uk ry te , drzemiące s iły . S iły  te, je ś li ju ż  raz w y ­
dostały się na pow ierzchnię muszą krzepnąć, 
udoskonalać się, muszą u trw a lać  i  przekształcać 
wszystkie z ry w y  i  jednorazowe zobowiązania 
w  trw a ły  dorobek k lasy robotniczej. Dorobek 
ten m usi stać się punktem  w y jśc iow ym  dla no­
w ych jeszcze wspanialszych zdobyczy.

Zobowiązania i  zdobyte doświadczenia muszą 
ulec dokładnej analizie, d la sprawdzenia co nie 
zostało jeszcze zrobione albo zrobione n iew łaś­
ciw ie. Taka analiza pomoże w  przyszłości u n ik ­
nąć w ie lu  niedociągnięć, w ie lu  zaniedbań, po­
zw o li przez współzawodnictwo zwiększyć źródła 
w ydajności pracy, k tó re  wcale nie tk w ią  prze­
cież w  zw iększeniu w y s iłk u  fizycznego pracow­
nika. T kw ią  one we w łaściw e j organizacji p ra ­
cy i  całego procesu p rodukc ji. W ie le  tych  
usprawnień zostało wciągnięte do p rodukc ji. 
K ob ie ty  zrozum iawszy hasła, znaczenie czynu, 
p rzy ję tych  zobowiązań w ło ży ły  ca łkow icie  swój 
zapał, żądając twardo, aby k ie row n ic tw a  usu­
nę ły  wszystko, co przeszkadza w  w ykonan iu  
tych  zobowiązań. Coraz w ięcej jest ju ż  takich 
kob ie t ja k  m a js trow ie  oddzia łow i w  Fabryce 
K artonaży i  Opakowań w  Szczecinie —  W ła ­
dysława B artk iew icz, S tanisława Frąckow iak, 
Helena Chełmowska, coraz w ięcej jes t wśród 
m łodych kadr pracownic ja k : Danuta Uszyńska, 
L ip ińska  czy Rzepko (z te j samej fa b ryk i), k tó re  
znając dobrze w ytyczne p lanu gospodarczego 
w yra b ia ją  stale ponad 160% norm y. Coraz 
w ięcej jes t ju ż  kob ie t awansowanych z robotn ic 
p lacowych czy fabrycznych  na stanowiska k ie ­
row n ików  k o n tro li technicznej —• ja k  M aria  
Stróżyna, Romana K ry s ty n  —  magazynierka, 
czy M elan ia Zander.

K o b ie ty  są m is trzam i w  oszczędzaniu, cieka­
w y  np. pom ysł w ykorzystan ia  odpadków w 
szczecińskiej Fabryce K artonaży już  w  styczniu 
br. p rzyn iós ł 3000 z ł oszczędności.

O bserw ujem y wspaniałą, radosną przemianę, 
jaka  nastąpiła m iędzy pracownicą P o lsk i sana­
cy jne j i  Po lski dzisiejszej, socjalistycznej. Je-

W anda C hm ie lińska  p rzodow nica p racy w  P aństw ow e j 
Fabryce szczotek w  G ry fin ie .

żeli ktoś nie zrozum ia ł dotychczas tak  powszech­
nie dziś używanego zw rotu , że „ro b o tn ik  jest 
współgospodarzem fa b ry k i“  to m ów ią o tym  
w łaśnie zobowiązania, m ów ią  korespondencje 
z terenu, m ów ią narady w ytw órcze, na k tó rych  
rozlega się coraz w yraźn ie j głos kobiecy na­
b rzm ia ły  troską o zakład pracy. Bo o czym 
innym  ja k  w łaśnie n ie o ty m  m ów ią zobowią­
zania b rakarek z h u ty  szkła „Przyszłość“  w  
Tłuszczu, k tó re  przyrzeka ją , zw iększyć czy­
stość i  wydajność pracy albo pracow nic sortow ­
n i (z te j samej hu ty ) zobow iązujących się do 
zm niejszenia o 75% stłuczki. Czymże in n ym  jak  
nie p rze jaw am i in ic ja ty w y  robotniczej są dalsze 
zobowiązania indyw idua lne . Zo fia  Przygoda z 
fa b ry k i ga la n te rii m eta low ej „ L a w it “  w  B ło ­
n iu  przyrzeka nowe no rm y przekroczyć w  150%, 
Janina N iem ia łtow ska —  pracująca na frezar­
ce w  w y tw ó rn i M anom etrów  i  Term om etrów  
w Rem bertow ie chce podnieść swoją produkcję  
do 200%, H enryka  D ybu lska —  kreś la rka  skal 
m anom etrów  zobowiązuje się w  przeciągu 
trzech m iesięcy w yszko lić jedną z pracownic 
w sw ym  zawodzie.

N ie pozostały w  ty le  i  kob ie ty  z Zakładów  
Chem icznych n r  1 w  Płocku, k tó re  w ciągają to­
warzyszki do współzawodnictwa oraz do pracy 
w  Radach Kobiecych,



Pracownice fa b ry k i świec i  m yd ła  „P O L O " 
we W łochach d la  uczczenia M iędzynarodowego 
D nia K ob ie t postanow iły  w  przeciągu 6 m iesię­
cy przekroczyć nową norm ę w  105%.

Na odcinku p racy społecznej kob ie t m am y 
również do zanotowania duże osiągnięcia. W ła ­
ściwe podejście cz łonk iń  k ó ł L ig i Kob ie t, pod­
stawowej o rgan izacji p a rty jn e j PZPR czy ZM P 
pomaga w  u a k tyw n ia n iu  jednostek i  załóg, po­
maga w  walce o u trzym an ie  dyscyp liny  pracy. 
P rzykładem  zbiorowego oddzia ływ ania  organ i- 
zacyj na pracow nika jest postać A n n y  B a jek z 
T k a ln i Mechanicznej W yrobów  Ln ianych  w  K o ­
warach, k tó ra  do n iedawna uważana by ła  za bu- 
m elantkę. Czy naprawdę by ła  bum elantką? —  
Nie. B y ła  ty lk o  młodą, n ieuśw iadom ioną robo t­
nicą.

W łaściwe podejście podanych w yże j organi­
zacji spraw iło , że dziś A nna B a jek jest pełno­
wartościową robotnicą. Dziś jedna z p ie rw ­
szych pode jm uje  wszelkie zobowiązania, dziś 
stale przekracza norm y, nie w ie  co spóźnienie, 
czy opuszczenie dnia pracy.

M iędzynarodow y Dzień K ob ie t pobudził dzia­
łalność k ó ł L ig i K ob ie t w  zakładach i  d y re k ­
cjach PM. M iędzy in n y m i koło p rzy  W ie lo ­
branżowej D P M  w  G liw icach  pokazało, że jest 
i pracuje. W alkę analfabetyzm ow i w ypow ie- 
działa Zo fia  Jędrasówna. Szkolenie ideologicz­
ne, organizacja p racy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j 
to jedno z w ie lu  pod ję tych  zobowiązań. Nowe 
zadania społeczne stanęły przed pracow n ikam i 
DPM  —  G liw ice  —  Lisową, Szneider, Labsową, 
Bryczuchową, W alczak, K u ku łką , Sztachetko. 
Jest to ty lk o  d robny w yc inek  p racy kob ie t w 
PM. P rzyk ładów  tak ich  można b y  podać jeszcze 
bardzo w iele.

Przed ruchem  kob ie t skup ia jącym  się w  po­
tężnej o rgan izacji jaką  stanow i L iga  K ob ie t sto­
ją  bojowe zadania m obilizow an ia  i  w łączania 
ja k  najszerszych rzesz kobiecych w spóln ie  z ko­
b ie tam i radz ieck im i i  kob ie tam i całego św iata 
do w a lk i z podżegaczami w o jennym i, do w a l­
k i o pokój i  budowę us tro ju  spraw iedliw ości 
społecznej.

A N A T O L  A B R A H A M

R ola głównego księgowego w  stosowaniu 
zasad rozrachunku  gospodarczego

C zy te ln icy  w  odpow iedziach na ank ie tę  roze­
słaną przez In fo rm a to ra  w y s u w a li konieczność 
om ów ien ia  ro l i  g łównego księgowego w  stoso­
w a n iu  zasad roz ra chu nku  gospodarczego. Re­
dakc ja  chę tn ie  p rzych y la  się do życzeń terenu 
i  zamieszcza n in ie jszy  a rty k u ł.

Naczelnym  zadaniem całej gospodarki naro­
dowej w  d ru g im  roku  P lanu 6-letniego, posta­
w ionym  przed klasą robotniczą przez w icepre­
m iera  H. M inca na V I  P lenum  KC  PZPR jest 
osiągnięcie zasadniczej obn iżk i kosztów w łas­
nych p rodukc ji, k tó ra  w  przem yśle drobnym  
ma osiągniąć poziom wyższy o p raw ie  30% niż 
w  przem yśle w ie lk im , bo 8% wobec 6,1%. W i­
ceprem ier s tw ie rd z ił w  swoim  przem ów ieniu, że 
powodzenie p lanu  1951 roku  i  perspektyw y da l­
szego, pomyślnego rozw o ju  zależą bezpośred­
n io  od pełnego w ykonan ia  zn iżk i kosztów w łas­
nych w  przew idz ianym  przez p lan zakresie, od 
pełnego stosowania przez nas żelaznego prawa 
oszczędności w  gospodarce narodowej.

M etodą socjalistycznego gospodarowania, 
w a lk i o oszczędną gospodarkę i  stałą obniżkę 
kosztów w łasnych jest zasada rozrachunku go­
spodarczego (n iek iedy nazywanego rachun­
kiem , obrachunkiem , ka lku lac ją , rozliczeniem, 
zasadą gospodarności itp .).

Zasada rozrachunku gospodarczego polega na 
w ydzie len iu  do dyspozycji przedsiębiorstwa czę­
ści ogólnego m a ją tku  stanowiącego własność 
państwa.

Przedsiębiorstwo będące na rozrachunku go­
spodarczym m a praw o samodzielnego dyspono­
w ania w ydzie loną częścią m a ją tku  państwowe­
go. P rzedsiębiorstwu przydzie la  się taką ilość 
m a ją tku  jaka  jes t potrzebna, aby mogło ono 
w ykonać zadania planowe. Przedsiębiorstwo 
działające na zasadach rozrachunku gospodar­
czego może zaw ierać samodzielne um ow y z in ­
n ym i przedsiębiorstwam i, posiada w łasny ra ­
chunek bieżący w  banku i  opiera swoją dzia­
łalność o samodzielny bilans.

K w o ty  w ydatkow ane na p rodukc ję  —  przed­
siębiorstwo uzysku je  z pow rotem  z rea lizac ji 
(sprzedaży) w yprodukow anych w yrobów , osią­
gając równocześnie zysk usta lony w  p lan ie ; ce­
n y  sprzedażne bowiem, ustalane przez organa 
nadrzędne w y n ik a ją  z k a lk u la c ji uw zględn ia­
jącej p lanow y zysk przedsiębiorstwa (przy to­
warach konsum pcyjnych rów nież podatek obro­
tow y). Jeśli p o lity ka  cen w ym agała ustalenia 
cen sprzedażnych poniżej kosztów w ytw a rza ­
nia, w te d y  różnica jes t zwracana przedsiębior­
stw u z budżetu —  w  ustalonej p lanem  wyso­
kości. W yn ika  z tego, że zysk będą m og ły  w y ­
kazać ty lk o  te przedsiębiorstwa, k tó re  nie prze­
kroczą usta lonych w  p lan ie  norm  nakładów  na 
produkcję.

Przedsiębiorstwo pozostające na rozrachun­
ku  gospodarczym m usi w ięc n ie  ty lk o  w yko n y ­
wać p lany  pod względem ilośc iow ym  i  jako ­



ściowym, lecz jednocześnie m usi gospodarować 
oszczędnie i  obniżać koszty w łasne p rodukc ji. 
W prowadzenie rozrachunku gospodarczego jest 
w ięc metodą zm ierzającą do podniesienia ren­
towności przedsiębiorstwa; dz ięk i wprowadze­
n iu  systemu rozrachunku gospodarczego m oż li­
w a jest kon tro la  pracy przedsiębiorstwa po­
przez jego rentowność. Jest to  ta k  zwana kon­
tro la  p rzy  pomocy pieniądza prze jaw ia jąca się 
w  k o n tro li bankowej w  zakresie w ykonania  
p lanu finansowego przedsiębiorstwa; p lan  f i ­
nansowy reasum uje bow iem  wartościowo p lan 
p ro d u kcy jn y  przez jego ostateczny rezu lta t w  
postaci zysku (lub stra ty).

P rzedsiębiorstwo działające na zasadach roz­
rachunku gospodarczego zobowiązane jest do 
zachowania dyscyp liny  finansow ej; 
centra lizacja  p lanowania n ie  ogranicza jednak 
w  n iczym  szerokich m ożliw ości przedsiębior­
stwa w  zakresie w ykorzystan ia  na jbardz ie j 
w łaściw ych dróg w iodących do w ykonania  
i  przekroczenia zadań planowych.

Rozrachunek gospodarczy może i  pow in ien 
być zastosowany także w  odniesieniu do posz­
czególnych części przedsiębiorstwa (oddział, 
brygada itp .); iest to w te d y  tzw . rozrachunek 
w ew netrzno-zakładow y. W prow adzony bvć m o­
że jednak dopiero po uprzedn im  podniesieniu 
prac organizacyjno-technicznych, pozwalają­
cych na ustalenie elementów, kosztów zależ­
nych od załogi danej części zakładu i  uchwyce­
n ie  w yn ikó w  pracy te j części załogi w  zakre­
sie zniżenia e lem entów kosztów  w łasnych od 
n ie j zależnych. M om ent w ykorzystan ia  in ic ja ­
ty w y  załogi, drogą współzawodnictwa pracy
0 obniżenie kosztów w łasnych, ja kko lw ie k  n ie 
może być w  ramach kró tk iego  a r ty k u łu  szcze­
gółowo rozpracowany wym aga jednak specjal­
nego podkreślenia.

E kw iw a len tem  dodatkow ym  załogi przedsię­
b iorstw a za w k ład  p racy w  w ykonan ie  planu 
iest fundusz zakładowy, k tó ry  przeznaczony 
iest na polepszenie w a runków  m ate ria lnych
1 ku ltu ra ln y c h  załogi (budow nictw o m ieszka­
n iowe i  soc ia lno-ku ltu ra lne , prem ie i  zapomo­
gi). Na fundusz ten przeznacza sie 1% — 4% 
zysku planowego a 10%— 30% zvsku ponad­
planowego (ustawa z dnia 4.11.1950 r. o Fun­
duszu Zakładow ym ). Cześć zysku ponadplano­
wego przeznaczona na fundusz zakładow y jest 
w iec dziesięciokrotn ie wyższa n iż  odnośna cześć 
zysku planowego, w  czym prze jaw ia  sie zasada 
u s tro iu  socjalistycznego —  jedność osobistych 
interesów  załogi z in teresam i ogólno-społecz- 
nym i. Równocześnie jednak załoga ponosi od­
powiedzialność m ate ria lna  i  jeże li ja k iś  dzia ł 
w ykaza ł stratę, w te d y  w  b ilansie  rocznym  stra­
ta ta  uw idoczniona jest jako  d ług dzia łu  wo­
bec przedsiębiorstwa. Skoro w iec rozrachunek 
gosnodarczy jest czynn ik iem  w a lk i o ren tow ­
ność i  elementem k o n tro li bankowej p rzy  po­
mocy pieniądza, skoro równocześnie oznacza 
on odpowiedzialność m ate ria lną  i  zaintereso­
wanie m ateria lne  załogi w  rezu lta tach pracy,

oznacza to  konieczność stosowania ew idencji 
w artościow ej w  fo rm ie  ew idenc ji p ieniężnej. 
Jeżeli zatem rea lizacja  zasad rozrachunku 
gospodarczego w  przedsięb iorstw ie jest podsta­
w ow ym  zadaniem sto jącym  przed kad ram i p ra ­
cow niczym i w szystk ich  dzia łów : ekonomiczne­
go, technicznego, finansowego i  rachunkowego 
to jasną jes t rzeczą, że jedną z podstawowych 
kom órek organ izacyjnych w  zakresie rea lizac ji 
zasad rozrachunku gospodarczego jest dzia ł ra ­
chunkowości przedsiębiorstwa.

D z ia ł rachunkowości przedsiębiorstwa pow i­
nien być w ięc rozum iany jako  osobna i  jedno­
l i ta  całość organizacyjna podległa bezpośred­
nio zw ie rzchn ic tw u  k ie ro w n ika  przedsiębior­
stwa ja k  to zresztą ma m iejsce w  każdym  
przedsięb iorstw ie radzieckim . D z ia ł rachunko­
wości pow in ien  być k ie row any  przez główne­
go księgowego, wyposażonego w  odpowiednie 
upraw nien ia . Zasady rac jona lne j organizacji 
wym agają, aby g łów ny księgow y ponosił pe ł­
ną odpowiedzialność za praw id łow ość i  te rm i­
nowość sprawozdawczości przedsiębiorstwa; za­
daniem  głównego księgowego jest poza tym  
kon tro la  rea lizac ji p lanu  produkcyjnego, kon­
tro la  zachowania d yscyp liny  finansow ej, kon ­
tro la  p raw id łow ości i  gospodarności w  rozcho­
dow aniu państw ow ych środków  m ate ria lnych  
w ydzie lonych  do dyspozycji przedsiębiorstwa.

W  ten sposób u jm u je  ro lę  głównego księgo­
wego uchwała Rady M in is tró w  z dn ia  20 stycz­
nia 1950 r. w  spraw ie p ra w  i  obow iązków g łów ­
nych (starszych) księgowych przedsiębiorstw  
i  zakładów  uspołecznionych (M on ito r Polski 
N r  a —  20 z dn ia  10 marca 1950 r. dz ia ł I I ,  po­
zycja 280).

Do czasu w ydan ia  powyższej uchw ały, ko ­
m ó rk i rachunkow e z regu ły  w chodz iły  w  skład 
dzia łów  lu b  d y re k c ji finansow o-adm in is tracy j- 
nych. K ie ro w n ic tw o  przedsiębiorstwa m iało 
z kom órką  rachunkowości ko n ta k t pośredni po­
przez dyrekc je  adm in is tracy jną , co u tru d n ia ło  
w łaściw ą działalność ko m ó rk i rachunkowości. 
Obecnie g łów ny księgowy podlega bezpośrednio 
k ie ro w n iko w i przedsiębiorstwa, a w  sprawach 
dotyczących rachunkowości oraz sprawozdaw­
czości g łównem u księgowem u ko m ó rk i nad­
rzędnej. Ten ostatn i też o p in iu je  wniosek k ie ­
row n ic tw a  przedsiębiorstwa w  spraw ie m iano­
wania, zw oln ien ia  lu b  przeniesienia głównego 
księgowego przedsiębiorstwa, k tó ry  to  wniosek 
za ła tw ia  jednostka nadrzędna. W  ten sposób 
nastąpiło rozdzielenie zależności służbowej 
głównego księgowego na adm in is tracy jną  w o­
bec k ie row n ic tw a  zakładu i  fu n kcy jn ą  —  wobec 
głównego księgowego jednostk i nadrzędnej. To 
rozdzielenie zależności dob itn ie  akcentu je  role 
i  znaczenie głównego księgowego w  nowej 
s truk tu rze  w ładz przedsiębiorstwa. Uchwała 
postanawia również, że przejęcie i  oddanie 
spraw  przez głównego księgowego dokonyw a­
ne js t p ro toko la rn ie  w  obecności przedstaw i­
ciela jednostk i nadrzędnej; w  czasie nieobecno­
ści głównego księgowego funkc je  jego w yko -
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ńu je  zastępca, co pow inno być podane do w ia ­
domości przez k ie row n ika  przedsiębiorstwa. 
G łów ny księgowy n ie  może pe łn ić  w  przedsię­
b io rs tw ie  żadnych dodatkowych fu n k c ji, k tó re  
związane b y ły b y  w  ja k ik o lw ie k  sposób z w yko ­
nyw an iem  dyspozycji w  zakresie środków  p ie ­
n iężnych i  dóbr m ateria lnych .

W  przepisach szczegółowych uchwała okre­
śla upraw n ien ia  głównego księgowego: zorgani­
zowanie i  prowadzenie księgowości i  sprawo­
zdawczości finansow ej, zorganizowanie p ra w i­
dłowego obiegu dokum entów  oraz przestrze­
ganie zasad i  w zorów  dokum entac ji księgowej; 
poza ty m  zapewnienie bieżącego, p raw id łow e­
go i  term inow ego sporządzania k a lk u la c ji ko­
sztów w łasnych, inw en ta ryzac ja  m a ją tku , 
sprawozdawczość okresowa, przechowywanie 
ksiąg i  dokum entów , organizacja i  kon tro la  ko­
m órek rachunkowości w  zakładach podleg łych 
przedsiębiorstwu, in s tru k ta rz  i  szkolenie perso­
ne lu  dz ia łu  i  kom órek rachunkowości, kon tro la  
gospodarki m a teria łow e j, kon tro la  przestrzega­
n ia  dyscyp liny  finansowej, ochrona własności 
przedsiębiorstwa polegająca na stosowaniu 
środków  zapobiegawczych przeciw  n ie p ra w i­
d łowem u w yda tkow an iu  środków, kradzieży 
i  nadużycia, analiza działalności gospodarczej 
i  inne.

Podstawowym  upraw n ien iem  głównego księ­
gowego jest podporządkowanie m u w szystk ich  
pracow n ików  za trudn ionych  w  dziale i  kom ór­
kach podleg łych rachunkowości oraz zakaz za­
tru d n ia n ia  ich  p rzy  innych  pracach. Obowiązek 
p rzysy łan ia  do dzia łu  rachunkowości wszelk ich 
dokum entów , rozporządzeń, um ów  kosztory­
sów itp ., nadanie m ocy obow iązującej i  jego 
zarządzeniom wobec w szystkich kom órek (nie 
ty lk o  rachunkow ych) podleg łych zakładów, to 
ostatnie jednak n ie  może stać w  k o liz ji z kom ­
petencjam i k ie ro w n ika  przedsiębiorstwa; w  ra ­
mach wym ogu ustawy, że wszystkie  dokum enty 
związane z w ydatkow an iem  środków pien ięż­
nych, m a te ria łów  itp ., p o w in n y  być podpisane 
przez k ie row n ika  i  głównego księgowego. 
G łównem u księgowemu przys ługu je  praw o od­
m ow y podpisania dokum entu, którego treść 
sprzeczna jes t z obow iązu jącym i przepisam i. 
U praw n ien ia  dalsze: to prawo do prem iow ania

Co to jest
R edakcja  o trzym a ła  liczne  odpow iedzi na an k ie ­

tę w  spraw ie  użyteczności In fo rm a to ra  w  teren ie . 
N ie k tó rz y  czy te ln icy  zw ra ca li się do re d a k c ji z p ro ­
śbą o zamieszczenie k ró tk ic h  a r ty k u łó w  w y ja ­
śn ia ją cych  podstaw owe po jęc ia  ekonom ii p o li­
tyczne j socja lizm u. Jedno z tych  po jęć —  a ku m u ­
la c ji soc ja lis tyczne j jes t p rzedm io tem  rozważań 
w  podanym  a rtyku le .

Produkc ja  kap ita lis tyczna odbywa się p rzy  
równoczesnym w yzysku robotn ika, pracujące­
go chłopa, p rzy  w yzysku ludów  ko lon ia lnych

w  sposób usta lony przez .k ie row nika jednostk i 
nadrzędnej, podpisywanie bilansu łącznie z k ie ­
ro w n ik ie m  przedsiębiorstwa. W  ostatecznym 
efekcie pracy głównego księgowego przedsię­
b io rs tw o pow inno otrzym ać bilans w o ln y  od 
wszelk ich zniekształceń w yw o łanych  w arunka ­
m i pow ojennym i, przedstaw ia jący rzeczyw isty 
obraz stanu m ajątkowego przedsiębiorstwa.

W  przepisach końcowych uchwała porucza je j 
w ykonanie  przewodniczącemu K o m ite tu  Eko­
nomicznego Rady M in is tró w  i  upoważnia go do 
zm iany systemu prem iow ania  g łów nych i  star­
szych księgowych w  zw iązku ze zw iększonym  
zakresem ich  obowiązków. Jakko lw iek  p rzep i­
sy końcowe uchw a ły  stanowią, że wchodzi ona 
w  życie z dn iem  ogłoszenia to p rak tyczn ie  we­
szła ona w  życie z dniem  1 września 1950 r., 
w  k tó ry m  to te rm in ie  pow o łan i zostali g łów n i 
księgow i w  m in isterstw ach.

Uchwała Rady M in is tró w  w  spraw ie p raw  
i obow iązków g łów nych księgowych znalazła 
swoje odbicie w  uchwale K E R M  z dn ia 12,V. 
1950 r. w  spraw ie s tru k tu ry  organizacyjnej 
uspołecznionych przedsięb iorstw  przem ysłu 
kluczowego, cen tra l zarządów przem ysłu i  z jed­
noczeń (patrz B iu le tyn  P K P G  n r  12/1950 r.) 
Uchw ała ta  u jm u je  działalność ks ięgow o-fi­
nansową i  p lanowanie finansowe w  dwóch p io ­
nach organizacyjnych: w  p ion ie  dyrek to ra  —  
dzia ł księgowości pod leg ły g łównem u księgo­
wem u i  w  p ion ie  zastępcy dyrek to ra  do spraw 
adm in is tracy jno -hand low ych  —  dzia ł finanso- 

• w y  pod leg ły k ie ro w n iko w i działu. W  m ałych 
przedsiębiorstwach oba dz ia ły  mogą być złą­
czone pod jednym  k ie row n ic tw em  głównego 
księgowego.

Uchw ała o prawach i  obowiązkach g łów nych 
(starszych) księgowych stanow i dalszy ciąg rea­
lizow ania  i  pogłęb iania zasad rozrachunku go­
spodarczego w  uspołecznionych jednostkach 
gospodarczych. S twarza ona nowe, rozszerzone 
podstawy d la  działalności kad r pracowniczych 
kom órek rachunkowości w  celu pełnej rea liza­
c ji zadania postawionego na V I  P lenum  KC  
PZPR przez w iceprem iera  H. M inca, zadania 
zasadniczego obniżenia kosztów w łasnych p ro ­
d u kc ji w szystk ich przedsiębiorstw  uspołecz­
nionych.

a kum u lac ja  socja listyczna
i  pó łko lon ia lnych . Jeżeli w yzysk jest w iększy, 
w tedy  też w iększy je s t zysk ka p ita lis ty  
(wartość dodatkowa), z którego pokryw a  on 
własne spożycie, a część przekształca w  ka p i­
ta ł i  przeznacza na akum ulację  kap ita lis tyczną 
to jes t rozszerzenie kap ita lis tyczne j p rodukc ji.

W  p ierw szym  tom ie „K a p ita łu “  M arks 
s tw ie rdz ił, że rozw ój kap ita lis tyczne j p ro d u kc ji 
stwarza konieczność stałego w zrostu kap ita łu . 
W  gospodarce kap ita lis tyczne j akum ulacja  ka­
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jp ita łu prow adzi w ięc do skupiania kap ita łu  
w  rękach n ie licznych  posiadaczy; jest to tzw. 
koncentracja  i  centra lizacja  kap ita łu . Dodać 
trzeba, że akum ulacja  kap ita lis tyczna jest na­
rzędziem stałego w zrostu eksploatacji; w iększy 
ka p ita ł w  postaci maszyn i  urządzeń zwiększa 
wydajność pracy, ale w tedy  zmniejsza się popyt 
na siłę roboczą i  powstaje rezerwowa arm ia 
pracy —  bezrobocie, k tó re  w  w arunkach pow­
szechnego k ryzysu  kap ita lizm u  p rzyb ie ra  cha­
ra k te r masowy. W  tych  w arunkach ka p ita ł w y ­
musza obniżkę p łac co jest w yrazem  nacisku 
ze strony bu rżuaz ji i  w zrostu je j w ładzy, nie 
m ówiąc o dalszym wzroście zysków.

L e n in  udow odnił, że p rzy  gospodarce kap ita ­
lis tyczne j robo tn icy  ubożeją bezwzględnie, to 
jes t każdy staje się coraz b iednie jszy i  ubożeją 
również względnie t j .  m ale je  ich  udzia ł jako 
k lasy w  dochodzie narodowym . Koncentracja  
ka p ita łu  prow adzi do równoczesnego nagroma­
dzenia nędzy k lasy robotniczej w ytw arza jące j 
swój w łasny p ro d u k t w  fo rm ie  kap ita łu . P ro­
d u k t p racy robo tn ika  —- ka p ita ł przywłaszcza 
sobie burżuazja.

Sprzeczności tych  n ie ma w  us tro ju  socja li­
stycznym , toteż w  ty m  u s tro ju  akum ulacja  ma 
zupełnie in n y  charakter. D la  rozw o ju  społeczeń­
stwa konieczne jest, aby każdy następny cyk l 
p ro d u kc ji b y ł w iększy od poprzedniego tj., aby 
masa w ytw arzanych  p roduk tów  stale wzrasta­
ła reprodukc ja  rozszerzona. Jest to m ożliwe, po­
nieważ w  socjalizm ie nie is tn ie je  krępow anie s ił 
w ytw órczych , zn ika ją  k ryzysy  i  depresje go­
spodarcze załamujące rozwój p rodukc ji. N ie  na­
stępuje wzrost bogactwa kap ita lis tów  kosztem 
nędzy k lasy  robotniczej, rea lizacja  rep rodukc ji 
rozszerzonej wymaga, aby następowała akum u­
lacja  i  rozw ój s ił w ytw órczych . M arks u jm u je  
to zagadnienie w  następujący sposób: „...zb ioro­
w y  dochód z pracy stanow i ca łko w ity  p roduk t 
społeczny“ . Z tego należy teraz potrącić: po 
pierwsze to, co jest potrzebne dla odnowienia 
zużytych środków p rodukc ji, po drug ie —  dodat­
kową część na rozszerzenie p ro d u kc ji; po trzecie 
:— fundusz rezerw ow y czy asekuracyjny dla u- 
bezpieczenia od nieszczęśliwych w ypadków , 
klęsk żyw io łow ych  itp . Powyższe potrącenia z 
„n ieokro jonego dochodu z p racy “  są koniecznoś­
cią ekonomiczną, a ich  rozm ia ry  ustala się na 
podstawie is tn ie jące j s iły  środków. Pozostaje 
druga część całkow itego p roduktu , przeznaczona 
na to, aby służyć jako  „ś ro d k i spożycia“ . Jak w i­
dz im y w  fo rm ie  indyw idua ln e j i  zb iorow ej mo­
że być spożyta ty lk o  jedna część dochodu naro­
dowego, część druga natom iast przeznaczona być 
m usi na rozszerzenie środków p ro d u kc ji (wzrost 
m a ją tku  trw a łego  i  w zrost środków obroto­
wych), a poprzez rozszerzenie środków p roduk­
c ji następuje dalszy w zrost p ro d u kc ji nowych 
środków p ro d u kc ji i  p rzedm iotów  spożycia.

A kum u lac ja  socjalistyczna zwiększa więc 
społeczny m a ją tek p rodukcy jny , a u ła tw ia jąc  
pracę i  zw iększając je j wydajność n ie  powo­
duje bezrobocia, a przeciw nie um oż liw ia  p la ­

nowe wciągnięcie now ych mas robotn iczych do 
wciąż rosnących procesów p ro d u kc ji; n ie  is t­
n ie ją  bow iem  k ryzysy  nadp rodukc ji an i sprze­
czność pom iędzy spożyciem mas pracujących 
a produkcją . W zrost zatrudn ien ia , w zrost w y ­
dajności pracy z jedne j s trony  i  w zrost fu n ­
duszu płac, w zrost zapotrzebowania na tow a ry  
z d rug ie j strony, to są e lem enty planowo, wza­
jem nie  zgrane. A kum u lac ja  socjalistyczna nie 
prow adzi w ięc do względnego i  bezwzględnego 
zubożenia k lasy robotn icze j, jes t połączone ze 
wzrostem  spożycia, jes t życiową sprawą robo t­
n ików , pracujących chłopów i  in te lig e n c ji p ra ­
cującej.

Nauka o akum u lac ji socjalistycznej, szczegól­
nie nauka S ta lina  obejm uje szereg zagadnień 
zasadniczych, ja k  np. ścisły zw iązek m iędzy 
socjalistyczną akum ulacją  a socja listycznym  
uprzem ysłow ieniem , podstawowe źródła aku­
m u la c ji socja listycznej, w ykorzystan ie  różnych 
kana łów  akum u lac ji i  p raw id łow e  zużytkow anie 
akum ulow anych środków.

Proces socja listyczny akum u lac ji w  Polsce 
jest znacznie u ła tw io n y  przez wszechstronną 
pomoc Zw iązku  Radzieckiego g łów nie  w  po­
staci p lanow ych dostaw, urządzeń in w e s tycy j­
nych na w arunkach kredytow ych . Bez doko­
nania przem ian us tro jow ych  i  bez pomocy 
Zw iązku  Radzieckiego osiągnięcia P o lsk i w  za­
kresie odbudowy zniszczeń w o jennych  i  roz­
budow y oraz uprzem ysłow ienia k ra ju  n ie  b y ­
ły b y  m ożliwe.

W edług przedw ojennych burżuazy jnych  sza­
cunków  m a ją tek narodow y P o lsk i w  roku  1937 
b y ł około 10% m nie jszy an iże li w  roku  1914; 
w  roku  1938 akum ulacja  w ynosiła  ty lk o  około 
10%. Tymczasem część akum ulowanego docho­
du narodowego w  roku  1949 —  w  końcu P lanu 
3-letniego w ynosiła  już  około 21%, a wskaźnik 
je j p lanow any na rok  1955 w ynosi 27%. Ozna­
cza to, że wartość m a ją tku  trw a łego w  w ie l­
k im  i  średnim  przem yśle wzrośnie dw ukro tn ie . 
Należy tu  przypom nieć, że ten w zrost akum u­
la c ji odbywać się będzie p rzy  znacznym w zro­
ście spożycia mas pracujących. Pam iętać też 
trzeba i  o tym , że w zrost akum u lac ji doko­
nany być m usi w spó lnym  w ys iłk ie m  wszyst­
k ich  ludz i p racy w  zakresie obniżenia kosztów 
w łasnych p ro d u kc ji przez stosowanie żelaznego 
prawa oszczędności w  dziedzinie zużycia su­
rowców  i  m ateria łów , likw id a c je  przerostów 
personalnych w  adm in is trac ji, w zrost w y d a j­
ności pracy, w ykorzystan ie  odpadków, stosowa­
n ie  m a te ria łów  zastępczych, współzawodni­
ctwo, racjonalizację , stosowanie postępu tech­
nicznego itp . T y lko  bezwzględne przestrzeganie 
zasady, że w zrost w yda jności p racy m usi w y ­
przedzać w zrost zarobków rea lnych ja k  to  w y ­
n ika  z w ytycznych  V I P lenum  KC  PZPR za­
w a rtych  w  referacie  w iceprem iera H. M inca, 
pozw oli na w ykonanie  zadań P lanu Sześciolet­
niego na odcinku akum ulac ji. Rola organiza­
c ji p a rty jn y c h  i  zw iązkow ych polega na pobu­
dzeniu aktyw ności mas pracujących.

( h m )
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Dział techniczny

Inż. JA N U S Z R U D ZIS Z

Z a s to so w a n ie  z u ż y t y c h  ł o ż y s k  t o c z n y c h  
p rzy  w y tw a rz a n iu  p rzy rzą d ó w  i  spraw dzianów

Zagadn ien ie surowcowe w  przem yśle m ie jscow ym  
jest prob lem em , nad k tó ry m  w in ie n  zastanow ić się 
ca ły p ion  techn iczny na w sze lk ich  szczeblach naszej 
o rg an izac ji p rzem ysłow ej. O bow iązek stosowania ja k  
n a jd a le j posun ię tych oszczędności su row cow ych  w  każ­
dej dz iedzin ie  naszego p rzem ysłu  narzuca kon iecz­
ność c iąg łe j re w iz ji dotychczasowej gospodark i m ate ­
r ia ło w e j, w  celu g runtow nego p rzepracow ania  ro z w ią ­
zań ko n s tru k c y jn y c h , procesów p ro d u kcy jn ych , no rm  
zużycia surowca, k tó re  by zm ie rza ły  do ograniczenia 
rozchodu w sze lk ich  surow ców  i  m a te ria łó w  pom oc­
niczych.

Zagadn ien ia  te postaw ione są przed ca łym  po lsk im  
przem ysłem , a od ich  re a liz a c ji w  g łów ne j m ierze 
zależeć ma w yko na n ie  p rzed te rm inow e  p lanu  6 -le t-

niego. P rzed d ro bn ym  przem ysłem  postaw ione doda t­
kow e zadanie stuprocentow ego w yko rzys ta n ia  odpad­
k ó w  surow cow ych przem ysłu  kluczow ego i  odpadków  
w łasnych .

W  a rty k u le  n in ie jszym  podana jes t jedna z dróg, 
k tó ra  może p rzyczyn ić  się choć w  d robne j części do 
spełn ien ia w yże j w ym ien ion ych  zadań. Jak  w ia d o ­
m o doniosłe znaczenie posiada spraw a ra c jo n a ln e j go­
spoda rk i s ta la m i s topow ym i i  na rzędz iow ym i u ży ­
w a n y m i powszechnie do w y ro b u  narzędzi, dużej w y ­
dajności, ja k  na p rz y k ła d : w y k ro jn ik ó w , m a try c  do 
tłoczenia i  spraw dzianów . W  naszych w arszta tach  w y ­
n ik a ją  stale p ro b lem y w yko n a n ia  w szelkiego rodza ju  
p rzyrządów  i  narzędzi z w ysokow artośc iow ych  sta li. 
Pomocą w  rozw iązan iu  tych  p ro b lem ów  mogą być

Tabela znormalizowanych w ym iarów  średnic pierścieni łożysk tocznych wraz z odchyłkami

O d - O d - O d - O d- O d - O d -
D 'w c h y lk i D 'z c h y lk i D* w c h y lk i D 'z c h y lk i D 'w c h y lk i D 'z c h y lk i

i ś re d n ic i ś re d n ic i ś re d n ic i ś re d n ic i ś re d n ic i ś redn ic
D " w w e w n ę - D " w ze w n ę - D " w w e w n ę - D 'z zew nę - D 'w w ew iaę- D " z z e w n ę -

trz n y c h trz n y c h trz n y c h trz n y c h trz n y c h trzn ych

3 65 65 280 280 0,035
4 _ 70 — — 0,0 4 290
5 -

75
— 0,015 72 - 0 , 0 1 3 300 300

3106
7

—
80 32089 320

— 0 ,0 )8
—8

9
85
90

85
90

340
360

340
360

10 10 95 ---- — 0.045 370 — 0,04
12

13 — 0 ,0 0 8
100
105 — 0,02

100 —  0,015 380
400

380
400— —

15 110
120

110
120

420
44016 440

17 — 0,05

19 130 130 —  0,018 480 480
- 0 ,0 4 5

20 110 140 500 500
— 22 150

— 0,025
150 520

— — 0 ,0 1 0 24 — 0,009 160 160 — 540 -
25 — 170 170 — 0,025 — 560 - 0 ,05
— 26 180

190
180 — 600

30 30 190 — 620
32 200 200 650

35 35 — — — 68o
40 — 0,012

40
— 0,011 — 210 — 700

45
47

220 — 0,03
215

-  0 ,03
_ 720

760
- 0 , 0 6

50 — — 225 — 790
52 240 230 830

55 — 0,015
_ _ — —

60 — — 0,013 260
— 0,0 4

250 — 870 -  0 ,075
— 62 — 260 — 0,035 — 920

270

— —

(U W A G A : odchyłki górne równe są 0) W ym iary podane są w  mm.
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W skazówki podane przez inż. Ż. Bochenka i  ogłoszo­
ne w  zeszycie 10 —  1950 r. „W iadom ości P K N “ , a k tó ­
re  p ro po nu ją  nam  stosowanie zużytych  łożysk tocz­
nych  do w y ro b u  p rzyrządów  i  sp raw dzianów , z tych  
też w skazów ek skorzysta łem , aby zaznajom ić czy te l­
n ik ó w  In fo rm a to ra  o m ożliw ośc iach uzyskan ia  dużych 
oszczędności w  rozchodzie ta k  cennego surowca ja k im  
jes t s ta l stopowa i  narzędziowa.

M a te ria łe m  używ an ym  na części p racu jące  w y k ro j-  
n ik ó w , m a try c  do tłoczenia i  in n y c h  narzędzi, a ta k ­
że spraw dzianów  je s t s ta l odporna na 'ścieranie o du ­
żej w y trzym a ło śc i na udarność, o dużej tw a rd ośc i po 
p rzeprow adzen iu  o p e ra c ji ob rób k i c iep lne j.

Może to  być s ta l stopowa, k tó re j sk ład  chem iczny 
w ynos i; 1 ~~  1,5% C, oko ło 0,5% M n, oko ło 0,3% Si, 
i  oko ło  1,5% Cr, lu b  rzadzie j s ta l w ęg low a narzędzio­
wa. Znaczne ilo śc i ty c h  s ta li mogą być zredukow ane w  
użyc iu  prz^ez zastosowanie na części p racu jące w spom ­
n ianych  narzędzi i  p rzyrządów , zużytych  łożysk to ­
cznych, k tó ry c h  znaczne ilośc i leżą dotychczas bezuży­
tecznie.

M a te r ia ł z jak iego  są w ykonane  łożyska toczne za­
rów no  składem  chem icznym  (1 1,1% C oraz 1,3 ;

1,8% Cr) ja k  i  w łasnośc iam i w y trzym a ło śc io w ym i 
(tw ardość Rc =  61) ca łkow ic ie  odpow iada używ anym  
m ate ria ło m , z k tó ry c h  w y k o n u je m y  narzędzia i  p rz y ­
rządy, a naw e t w  pew nych  w ypadkach  przewyższa 
je, gdyż m a te ria ł ten  je s t doskonale je dno rodny  i  sta­
ran n ie  ob rob iony ciepln ie .

Zużyte  łożyska toczne m a ją  je d yn ie  w yro b io ne  po­
w ierzchn ie , po k tó ry c h  toczą się k u lk i,  w a łeczk i lu b  
ba ry łeczk i, na tom iast pow ie rzchn ie  cy lind ryczn e  zew­
nę trzne  i  w ew nę trzne  p ie rśc ien i zew nę trznych  i  w e w ­
nę trznych  oraz pow ie rzchn ie  czołowe n ie  są zużyte 
i  nada ją  się w  p e łn i do w yko rzys ta n ia . ■

D ’z —  średnica zew nętrzna p ierśc ien ia  zewnętrznego 

D ’w  —  średnica w ew nę trzna  p ie rśc ien ia  zewnętrznego 

D ” z —  średnica zew nętrzna p ie rśc ien ia  wewnętrznego 
D ” w  —  średnica w e w nę trzna  p ierśc ien ia  wew nętrznego

1. W ykonanie w ykro jn ików  okrągłych

W ykonan ie  w y k ro jn ik ó w  o k rą g łych  polega na do­
b ra n iu  odpow iedn ich  p ie rśc ien i łożysk, p rzy  czym  
ja k  w idać  ze szk icu  n r  2 is tn ie je  k i lk a  m ożliw ośc i k o ­
ja rzen ia  zew nę trznych  i  w ew nę trznych  p ie rśc ien i ło ­
żysk tocznych.

Ź zestaw ienia średnic 
p ie rśc ien i łożysk tocz­
nych w y n ik a , iż  stosując 
do p ro d u k c ji w y k ro jn i­
kó w  p ierśc ien ie  o od­
pow iedn io dobranych 
średnicach w e w n ę trz ­
nych  ( ja ko  m atryce) z 
p ie rśc ie n iam i o odpo­
w ie d n ich  średnicach 
zew nętrznych ja ko
stem ple (wg zesta­
w ien ia  A  szkicu n r 
2) m ożem y stosować zu­
żyte łożyska do w y ro ­
bów  w y k ro jn ik ó w  w  za­
kres ie  średnic 10 500
mm, na tom iast p rzy  w y ­
k o rzys ta n iu  tych  p ie r­
ścieni w  in n y c h  zesta­
w ien iach  (w g zestaw ień B  i  C szkicu n r  2) zużyte ło ­
żyska mogą być stosowane do w y ro b u  w y k ro jn ik ó w  
o dow o lnych  w ym ia ra c h  w  granicach 10 - f -  870 m m .

Szkic n r  3 p rzedstaw ia  na jprostsze rozw iązan ie  przy 
zastosowaniu p ie rśc ien i łożyskow ych.

Rysunek 3

1. obsada w yko na na  z że liw a  lu b  s ta li k o n s tru k ­
cy jn e j,

2. p ierśc ień zew nę trzny łożyska tocznego w tło czo ­
n y  na obsadę (pasowanie m ocno w tłaczane) —

pra cu jący  ja k o  stempel,
3. k rąże k  z p ó łtw a rd e j gum y służący do ściągania 

b lach  ze stem pla,
4. p ierśc ień w e w n ę trzn y  łożyska tocznego w tło czo ­

n y  na obsadę m a try c y  (pasowanie m ocno w t ła ­
czane) — p ra cu jący  ja k o  m atryca ,

5. obsada m a try c y  w ykonana  z że liw a,
Po w tło czen iu  p ie rśc ien i łożysk na obsady należy 

pasować stem pel z m a trycą  tak , aby uw zg lędn ić  n ie ­
zbędny luz, k tó ry  w yn os i od 0,05 do 0,1 grubości cię­
te j b lachy.

W ykonan ie  tego w y k ro jn ik a  w ym aga op e rac ji zn ie­
sienia szkod liw ych  d la . w y k ro jn ik ó w  zaokrąg leń k ra -

A
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w ędzi p ie rśc ien i łożysk tocznych przez zdjęcie odpo­
w iedn ie j w a rs tw y  m a te ria łu  z pow ie rzchn i czołowych 

tych p ierśc ien i. Czynności obróbkow e w y k o n u je m y  no ­

żam i z n a k ła d k a m i z w ę g lik ó w  spiekanych, a ja ko  ob­

róbkę w ykańcza jącą  stosu jem y sz lifow an ie .

2. Przykład zastosowania pierścieni łożysk tocznych 

do konstrukcji przyrządów do tłoczenia okrągłego.

1

R ysunek 4.
1. obsada stem pla,

2. p ierśc ień łożyska zew nętrzny, p racu jący  jako  
stempel,

3. p row adn ica  stem pla,
4. p ie rśc ień w e w n ę trzn y  łożyska p ra cu jący  jako  

m atryca.
5. obsada m a trycy ,

M . m a te ria ł do tłoczenia.
P. p rzedm io t w ytłoczen ia .

Rysunek 5

1. p ierśc ień zewnę­

trz n y  łożyska zu­

ż y ty  na ro lkę  

tnącą,

2. opraw a p ierśc ie­

nia,

3. podkładka ,

4. śruba,

5. w a łk i nożyc o k rą ­

głych.

T a k  w yko n a n y  w y k ro jn ik  może w yc iąć  z b lachy  bez 

p rzesz lifow an ia  oko ło  20.000 w y k ro jó w .

Jak w idać  z ty c h  dw óch p rzyk ład ów , poza oszczęd­

nościam i uzyskanym i na w yso kow a rtośc io w ym  su ro w ­

cu, o trz y m u je m y  oszczędności także na czasie w y k o n a ­

nia  p rzyrządu  (odpada ca łkow ic ie  ob róbka kuźnicza 

i c iep lna i  uzysku je  się zm niejszenie czasu pośw ięco­

nego na obróbkę m echaniczną) co w y d a tn ie  z m n ie j­

sza koszt ogólny przyrządu .

In n y m i p rz y k ła d a m i zastosowania p ie rśc ien i zużytych 

łożysk tocznych może być rozw iązanie, pokazane na 

szkicu n r  5, nożyc o k rą g łych  do cięcia b lachy, użycie 

p ierśc ien i łożyskow ych  ja k o  tu le j i  w ie rtn iczych , tu le j i  

prowadzących, ro le k  prow adzących do d ru tó w  (p ie r­

ścienie łożyskow e w ew nętrzne), a także rozw iązan ia  

spraw dzianów  tłoczko w ych  i  p ie rśc ien iow ych  pokaza­
nych  na szkicach n r  6 A  i  B.

1. p ierśc ień łożyska tocznego uży ty  .jako sp ra w ­
dzian tłoczkow y,

2. opraw a spraw dzianu,
3. u ch w y t spraw dzianu.

Uwaga: w  rozw iązan iu  A  użyto  p ie rśc ien ia  zew nętrzne­
go, w  rozw iązan iu  B p ierśc ien ia  w ewnętrznego.

W  zw iązku  z ty m i, ja k  m i się w yda je , ce low ym i 
rozw iązan iam i wskazane jest, aby nasze b iu ra  ko n ­
s tru k c y jn e  oraz k ie ro w n ic tw o  poszczególnych zak ła ­
dów z w ró c iły  uwagę na powyższe p rz y k ła d y  zastoso­
w an ia  zużytych  łożysk tocznych p rzy  p ro je k to w a n iu  
przyrządów  i  e lem entów  m aszynow ych. W skazane jest 
też ogłaszanie przez ra c jo n a liza to ró w  osiągnięć na ty m  
po lu celem ich  popu la ryzac ji.

F ron t narodow y
jednoczy ca ły  naród w  walce

o pokó j i  socjalizm
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JAN POLKOWSKI

K ilk a  uw ag p ra k ty c z n y c h  d la  u ła tw ie n ia  
p rze robu  odpadków  skórzanych

P ro d u kc ja  z odpadków  skórzanych, ja k  każda zresz­
tą p ro d u kc ja  z n ie re gu la rn ych  k a w a łk ó w  o n ie je dn o­
lity c h  kszta łtach, w ym aga specja lnego podejścia aby 
ją  technolog iczn ie  n a jra c jo n a ln ie j rozpracować.

P ra co w n ik  n ie  m a jąc dośw iadczenia w  p rze rob ie  od­
padków, gdy ze tkn ie  się po raz p ie rw szy  z tego rodza ju  
surowcem, żachnie się, w zruszy p o g a rd liw ie  ra m iona ­
m i i  orzekn ie : „śm iec ie “  —  abso lu tn ie  n ie  nadające 
się do p ro d u k c ji. N ic  z tego n ie  m ożna w ykonać.

A  je d n a k  ten sam ro b o tn ik  n ie je d n o k ro tn ie  grzebał 
w  w o rk u  ta k ic h  „śm ie c i“ , aby znaleźć tam  użytkow e 
k a w a łk i skó ry  na b ra ku jące  m u  lu b  zepsute podczas 
p racy w  w arsztac ie  w y p u s tk i, języczk i, ceperk i oraz 
inne m ałe e lem enty i  bardzo b y ł zadow olony, gdy zna­
la z ł to, czego szuka ł do w ykończen ia  zaczętej pracy. 
G dy n ie  m óg ł znaleźć po trzebnych m u k a w a łk ó w  we 
w łasnych  odpadkach, często u d aw a ł się do obcych za­
k ła d ó w  i  tam  w y n a jd y w a ł po trzebne m u surowce.

M im o  to, ten  sam p ra co w n ik  n ie  um ie  sobie uzm ysło­
w ić  uży tkow nośc i odpadków  w  ca łe j ich  masie, gdyż 
n igd y  się nad ty m  prob lem em  n ie  zastanaw iał.

P racow n ikom , k tó rz y  n igd y  z zagadnieniem  p ro d u k ­
c ji z odpadków  dotychczas się n ie  spo tyka li, gdyż prze­
ra b ia li je dyn ie  skó ry  całe —  uw ag i te pomogą dosto­
sować swą w iedzę fachow ą do zagadnienia szybkiego 
opanowania um ie ję tnośc i w y tw a rz a n ia  p rzedm io tów  
w a rtośc iow ych  z odpadków . P ro d u kc ja  taka  n ie  będzie 
an i trudn ie jsza , an i k ło po tliw sza  od p ro d u k c ji ze skór 
całych, na leży je dyn ie  w ła śc iw ie  i  ra c jo n a ln ie  podejść 
do tego zagadnienia.

Na w stęp ie m us im y  zdać sobie sprawę, że skórzany 
surow iec odpadkow y je s t ta k  samo pe łnow artośc io ­
w ym  surowcem  do p ro d u k c ji ja k  i  skó ry  całe. D robna 
w ytw órczość o trzym u je  odpadk i z fa b ry k  przem ysłu 
kluczowego, k tó re  z re g u ły  p ro d u k u ją  z w yso k ich  ga­
tu n k ó w  skór, w ięc i  odpadk i z ty c h  skó r ga tunkow o  są 
w ysok ie  —  z tą  różn icą, że zam iast dużych płaszczyzn 
m am y m a leń k ie  pow ie rzchn ie  surowca. Naszym  za­
daniem  p rzy  użyc iu  tych  odpadków  jes t kom ponować 
z ty c h  odpadków  ta k ie  płaszczyzny, k tó re  w ie lkośc ią  
będą odpow iada ły  szablonom  naszych e lem entów  w y ­
k ro jó w , bez w zg lędu na ich  w y m ia ry . Stąd p ro s ty  w n io ­
sek, żeby zużyć odpadki, na leży je  połączyć w  płasz­
czyzny, tw orząc  rodza j tk a n in y  z k a w a łkó w , a dopiero 
z te j tk a n in y  w y k ra w a ć  ta k ie  e lem enty p ro d u k c ji, ja ­
k ic h  w ym aga założenie p ro je k tu  p rzedm io tu , k tó ry  m a­
m y —  zam iast ze skó ry  całe j —  w ykonać z odpadków  
skórzanych.

K om ponow an ie  p ro to ty p u  m odelu z odpadków  jest 
identyczne ja k  p rzy  kom p ozyc ji p rzedm io tu  z całej 
skóry. U ła tw i nam  to  pokonan ie trudn ośc i p rzy  łą ­
czeniu brzegów  i  pozw o li na u n ikn ię c ie  zgrub ień  za­
rów no  p rzy  łączen iu s ty k ó w  ja k . zakończaniu b rze­
gów w ykonyw anego p rzedm io tu , gdyż dostosujem y m o­
del do w łaśc iw ośc i surowca, k tó ry  m am y w  warsztacie.

Szkic i  rysunek  techn iczny oraz rozpracow ane na 
podstaw ie ry s u n k u  technicznego szablony w y k ro ju  oraz 
szablony robocze dadzą nam  rea lne k s z ta łty  poszcze­
gó lnych części sk ładow ych  przedm io tów , k tó re  należy 
zestawić z m a łych  k a w a łk ó w  skór, ja k ie  o trzym a liśm y  
z przem ysłu  kluczowego.

N ie  na leży n igd y  dostosowywać fo rm y  w y k ro i do 
w ie lkośc i odpadków  zna jd u ją cych  się w  dyspozycji 
w arszta tu , gdyż n igd y  n ie  są one regu larne . Należy 
zawsze, ja ko  założenie p rzy jąć  szablon i  ksz ta łt w y p ra ­
cow any do p ro d u k c ji ze skór całych, a do tak iego sza­
b lonu zastosować techn ikę  łączenia k a w a łk ó w  skór 
w  ten sposób, aby p ro d u kc ja  z odpadków  dała podob­
ny w y ró b  ja k  p ro d u kc ja  z ca łych płaszczyzn.

Personel nadzo ru jący  oraz techn iczny każde j p la ­
ców ki, a także w sze lk ie  k u rs y  szkolen iow e . muszą 
przede w szys tk im  przekonać teore tyczn ie  i  p ra k tyczn ie  
w arszta tow ców  o użyteczności „pogardzanych“  do tych ­
czas śc inków , przekonać zespoły, że odpadk i n ie  są je ­
dyn ie  pogo tow iem  i  ra tu n k ie m  w  w yp a d ku  zm iany 
zepsutego lu b  zagubionego e lem entu w ykonyw anego 
w  w arsztac ie  p rzedm io tu , lecz mogą i  p o w in n y  służyć 
do sam odzie lnej p ro d u k c ji ca łych p rzedm io tów  w ed ług  
ściśle rozpracow anych m etod oraz na podstaw ie z góry 
ułożonego p lanu.

Z  c h w ilą  gdy p ra cow n icy  są p rzekonan i o użytecz­
ności odpadków  skórzanych do p ro d u k c ji, na leży ich 
przygotow ać teo re tyczn ie  do zadań p rze roku  odpadków  
na szeregu odpraw  roboczych oraz przeszkolić p ra k  • 
tyczn ie  k a d ry  w a rszta tow ców  odnośnie rozm a itych  m e­
tod łączenia k a w a łk ó w  skór na płaszczyzny w iększe, 
odpow iada jące w ła śc iw ym  szablonom  w y k ro ju .

Szkolen ie oraz samą p ro d u kc ję  na leży rozpoczynać 
od na jp rostszych  p ro d u k c ji i  kom pozyc ji, w ym a ga jąc  
bezwzględnie jednak, aby n a jp ry m ity w n ie js z e  naw et 
prace z odpadków  b y ły  w ykończane fachowo, eleganc­
ko  i  le kko . N a leży ju ż  od p ie rw szych  prac w ym agać 
dokładnego w ykończen ia , a także starannego p rzygo to ­
wania w ysztancow anych  odpadków  przed zestaw ie­
niem , ja k : spuszczenie brzegów, zabarw ien ie  ich 
zszarfow anie zby t g rubych  połączeń itp .

Nadzór techn iczny w  w arszta tach  po w in ie n  p rz y ­
uczyć p ra co w n ikó w  za trud n ionych  p rzy  prze rob ie  od­
padków, że w ym agan ia  p rzy  w y k o n y w a n iu  ty c h  prac 
są w iększe n iż  p rzy  prze rob ie  skór całych, aby p rz y ­
zwyczaić ro b o tn ika  do w łaściw ego w y k o n y w a n ia  p ro ­
d u k c ji tego surowca. W  początkow ych fazach nasta­
w ia n ia  p ro d u k c ji z odpadków  należy w szys tk im  p ra ­
cow n ikom  w a rsz ta to w ym  pozostaw ić c a łk o w itą  in ic ja ­
tyw ę  w  poszukiw an iach na jw łaśc iw szych  dróg ra c jo ­
nalnego w yko na w s tw a  p ro d u k c ji.

Na leży bezwzględnie dążyć do ja k  najszybszego zme­
chan izow ania  tego przerobu przez zastosowanie maszyn 
i  urządzeń pom ocniczych. T rzeba ja k  na jszybc ie j zm o­
toryzow ać nożny napęd m aszyn do szycia, za insta lo -
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wać prasy oraz p rzygotow ać k o m p le ty  w y k ro jn ik ó w . 
m a tryc , noży i  dz iurkaczy. U rządzenia te  w ym aga ją  
jednak  czasu, a p ro d u k c ja  n ie  może czekać. C hw ilow o , 
w  b ra k u  w y k ro jn ik ó w , na leży zastosować w  k ra ja l-  
n iach m o d e lik i z b lachy, w e d łu g  k tó ry c h  odręcznie 
można p rzyk ra w a ć  skórę nożyczkam i. M etoda ta  da je 
doskonałe w y n ik i i  p rz y  p ro s tych  ksz ta łta ch  w y k ro i 
zastępuje ca łkow ic ie  sztancowanie m aszynowe. Na leży 
pam iętać o p o d k le ja n iu  b laszanych m o d e likó w  m ato ­
w y m  pap ierem  lu b  b ib u łk ą , aby n ie  ś lizga ły  się po 
szk lis te j po w ie rzchn i w y k ra w a n y c h  skór.

T rzym a ją c  pa lcam i le w e j rę k i „ w  p o w ie trzu “  model 
na łożony na skórę, ro b o tn ik  obcina nożyczkam i (o k r ó t ­
k ich , szerokich ostrzach) żądany ks z ta łt w g  k raw ędzi 
b laszki. N ożyczk i na leży w  czasie k ro je n ia  w y c h y lić
0 45° —  w  praw o. P rzy  ta k im  sposobie k ro je n ia  ele­
m en tu  uzyskam y pow ie rzchn ię  od s tro n y  lic zka  w ię k ­
szą od części do lne j w y k ro ju  ze s tro n y  m iz d ry  (spodu 
skóry), a uzyskane cięcie ukośne zawsze będzie cieńsze 
od cięcia prostego.

N ig d y  n ie  na leży sortow ać odpadków  w g w ie lkośc i 
przed rozpoczęciem p ro d u k c ji. O dpadk i na leży brać 
na stó ł w a rsz ta to w y  tak , ja k  idą, bez żadnego so rto ­
w an ia  —  w p ro s t z w o rka .

T a k i system postępowania zupe łn ie  e lim in u je  zbęd­
ne czynności so rtow an ia  odpadków  na w ie lko śc i przed 
rozpoczęciem procesu p ro d u k c ji. S ortow an ie  odpad­
kó w  w g  w ie lko śc i stosowane nagm inn ie  w  w a rsz ta ­
tach lu b  „w y b ie ra n ie  w iększych  k a w a łk ó w “  z m aga­
zynu iest zupe łn ie  n ie rac jona lne , podraża je d yn ie  p ro ­
du kc ję , i  n ie  da je  do b rych  w y n ik ó w .

S tó ł w a rsz ta to w y  kro jczego p o w in ie n  być zaopatrzo­
ny  w  zam ienne s k rz y n k i na każdy  rod za j w y k ro i. 
Bezpośrednio po w y k ro je n iu  odpadków  k ro jc z y  w rzuca 
odpow iedn ie  m odele do poszczególnych skrzynek.

S k rz y n k i nape łn ione w y k ro ja m i t ra f ia ją  bezpośred­
nio  na wyznaczone s tanow iska robocze, gdzie nastę­
pu je  proces łączenia ich  w  płaszczyzny w g  w ym agań
1 wskazań opisu technolog icznego rozpracowanego 
przez kom ó rkę  nadzo ru  technicznego w  zakładzie.

S tanow iska robocze oraz usta lone dla  n ich  czynności 
p o w in n y  być  stałe, a praca ta k  ustaw iona, aby w y k o ­
nyw a n y  p rzedm io t p rzesuw ał się stale naprzód, aż do 
w ykończenia .

T a k ie  ustaw ien ie  p ro d u k c ji w  w arsztac ie  s tw orzy 
rzeczyw istą pracę taśm ow ą i  p rz y  odpow iedn im  us ta ­
w ie n iu  s tanow isk roboczych oraz m aszyn da n a jb a r­
dzie j ra c jo n a ln y  przebieg c y k lu  p ro du kcy jne go  i  znacz­
nie przyśpieszy czas jego trw a n ia .

N ie  m n ie j ważna jes t spraw a celowego w y k o rz y s ta ­
nia  um ie ję tnośc i fachow ych  zwłaszcza p rzodu jących  ro ­
b o tn ik ó w  przez um o ż liw ie n ie  im  w y k o n y w a n ia  w ła ś c i­
w ych  czynności w a rsz ta to w ych  z w y e lim in o w a n ie m  z 
ich obow iązków  w sze lk ich  p rac pom ocniczych.

Z upe łn ie  n ies łusznie do zadań b ryg ad ie ra  taśm y n a ­
leży obow iązek dostarczan ia zespołow i z m agazynu 
zasadniczego surow ca oraz w sze lk ich  doda tków  pom oc­
niczych. B ry g a d ie r m us i się starać o narzędzia, liczyć 
poszczególne e lem enty  części sk ładow ych  w y k ro jó w  
p rzygo tow anych  w  k ra ja ln i,  m us i s tarać się o k le j,  
te k tu rę , tracąc w ie le  cennego czasu. Jeś li po d liczym y 
pomocnicze czasy, k tó re  zosta ją zużyte n ie ra c jon a ln ie  
przez n a jb a rd z ie j w a rto śc io w ych  p ra co w n ikó w  p ro ­
d u kcy jn ych , przekonam y się, że ic h  e fe k tyw n a  praca 
w  samej p ro d u k c ji w yn os i za ledw ie  15 do 20% czasu, 
k tó ry  p o w in n i w yko rzys ta ć  na p ro du kc ję . W szystkie  
te pom ocniczo-gospodarskie czynności muszą być  w y ­
konyw ane przez personel pom ocniczy, przyuczony, 
uczn iow sk i lu b  naw e t specja ln ie  zaangażowany.

W szystk ie  stachanow skie  w yczyn y  n o w a to ró w  i  ra ­
c jo n a liza to ró w  p ro d u k c ji w  Z w ią z k u  R adz ieck im  po­
w s ta ły  z rac jona lnego  w yko rzys ta n ia  czasu p racy  na 
czynności w y łączn ie  zw iązane z p ro du kc ją . N a jw yższy 
czas, aby i  nasze , w a rsz ta ty  p rz y s w o iły  sobie ten  sam 
system p ra cy  w  każde j dziedzin ie, a w  szczególności 
w  p racoch łonne j dz iedzin ie  prze robu  odpadków . N a j­
w łaściwszą m etodę p ra cy  na leży w ypośrodkow ać w  cza­
sie na rad  w y tw ó rczych , k ie d y  d ysku tanc i w ykażą  ce­
lowość w ysu n ię tych  p ro je k tó w  i  pom ysłów . Nadzór 
techn iczny po w in ie n  w prow adzać każd y  w n iosek ra ­
c jo na liza to rsk i, k tó ry  w  n a jm n ie jszy  na w e t sposób u ła t­
w i i  zm nie jszy pracochłonność p ro d u k c ji.

W prow adzen ie  w  życie usp raw n ie ń  przyśp ieszy cyk l 
p ro d u k c ji, zm nie jszy koszty  w łasne, a ty m  sam ym  o b n i­
ży koszt każdego w yp rodukow anego  p rzedm io tu . Bę­
dziem y w  ten  sposób p rodukow ać w ięce j, le p ie j i  ta ­
n ie j.

PIO TR  H A B E R K O

Jak z lik w id o w a ć  żelazo w  masie szklanej
Od R e d a kc ji: K o rzys ta ją c  z nadesłanych uw ag 

ra c jo n a liza to ra  i  fachow ca w  b ra nży  szklanej 
P io tra  H abe rko  zam ieszczamy jego uw ag i na 
tem a ty : „J a k  z lik w id o w a ć  żelazo w  masie szk la ­
n e j“  i  „P raca  h u tm is trz ó w  a oszczędność w ę g la “ .

W  hu tach  szkła is tn ia ło  zagadnienie, k tó re  w yd aw a ło  
się n ie  do rozw iązan ia , a m ianow ic ie , ja k  oczyścić masę 
szklaną zanieczyszczoną odpadkam i żelaza w  postaci 
gwoździ, k a w a łk ó w  podków , blaszek, d ru tó w , bez 
uszkodzenia dna w anny. Pom im o ostrożności i  p rzeb ie­
ra n ia  s tłu czk i w  ciągu 4 —  6 la t grom adzi się ty le  
żelaza, że pow odu je  to  konieczność c a łk o w ite j p rzebu­
dow y basenu w anny, albo w y la n ia  m asy szk lane j z ba­
senu i  czyszczenia dna za pomocą m es li i  m ło tkó w ,

w  p rze c iw n ym  w yp a d ku  żelazo zna jdu jące  się w  masie 
szklane j w y w o łu je  pianę, pęcherze albo w prow adza 
różne odcienie szkła.

Dno basenu p rzy  w y b ija n iu  zanieczyszczeń byw a ło  
często naruszane, zm nie jsza jąc w y trzym a łość  w anny.

Po k i lk u  la ta ch  obeserw acji i  badań udało m i się — 
m ów i P io tr  H a be rko  —  rozw iązać to  zagadnienie z w y ­
n ik ie m  do da tn im : dno basenu w a n n y  może is tn ieć  na ­
w e t do la t  szesnastu. Jako dowód poda ję hu tę  szkła 
„V it r u m “  w  W ołom in ie , w  k tó re j b y ła  w anna o s ta rym  
basenie w yp e łn io n y m  zastyg łą masą szklaną, zanie­
czyszczoną w  dużym  s topn iu  żelazem. W  w y m ie n io ­
ne j w a nn ie  masa szklana n ie  nadaw ała  się do p ro d u k c ji 
bu te lek, co po tw ie rdzono  p ro to k o ła m i z szeregu narad
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w ytw ó rczo -techn ieznych . (W  raz ie  po trzeby P. H a be r- 
ko  może służyć w ie lu  in n y m i dow odam i z in n y c h  h u t 
szkła, w  k tó ry c h  p rze p ro w ad z ił podobne operacje — 
dop. red.).

N iże j poda ję sposób lik w id o w a n ia  żelaza w  masie 
szk lane j i  sposób u ru chom ien ia  s ta re j w a n n y  w y p e ł­
n io n e j zastyg łą  masą szklaną:

I. Z astyg łą  masę szklaną na leży rozgrzać do stanu 
p łynnego na głębokość 50 cm i  ostrożn ie poruszać 
roztop ioną  masę k lo c k ie m  d re w n ia n ym  o w ym ia rze  
15 x  15 cm, nam oczonym  w  wodzie, n a b ity m  na żelazo 
o d ługości oko ło  5 m e trów , ś redn icy  3 cm.

Poruszenie m a na celu w ypuszczenie gazów pow sta ­
jących  w  g łęb i m asy szklane j z rozpala jącego się żela­
za i  in n y c h  zanieczyszczeń.

I I .  Po zakończeniu poruszania m asy szk lane j należy 
podnieść tem pe ra tu rę  w  w a nn ie  i  p rzystąp ić  do d a l­
szego rozgrzew ania  m asy szklane j.

Po 8 godzinach na leży p rzys tąp ić  do w ym ieszan ia 
m asy szk lane j, w  ca łym  basenie w  ta k i sposób, aby 
w  każdym  m ie jscu  b y ła  poruszona.

I I I .  N a leży podnieść tem pe ra tu rę  w  w a nn ie  do tego 
stopnia, aby spa lić zanieczyszczenia, w yrzucone na 
sku tek  m ieszania na pow ie rzchn ię  m asy szk lane j (cięż­
sze opadają w  głąb masy).

IV . Po rozpa len iu  ińasy szk lane j na  ciecz na leży 
skon tro low ać czy masa szklana w  basenie jes t czysta 
bez p ian y , je że li tak , to  na leży ch w ilo w o  w strzym ać 
ogień w  w ann ie , podnieść zasuwy kom ino w e  i  p rz y ­
stąp ić ostrożn ie do ponownego m ieszania w ym ie n io ­
nym  mieszaczem, ja k  w  punkc ie  I.

W  czasie m ieszania zauw ażym y różne odcienie masy 
szk lane j, ja k  rów n ież  n ieb iesk ie  ognie w  rodzaju 
św ieczki, pow sta jące z gazu u la tn ia jącego  się z masy 
szk lane j na  pow ie rzchn ię  lu s tra  oraz p ływ a ją ce  za­
nieczyszczenia z żelaza, ja k : b laszk i, gwoździe itp .

V. Po d o k ła dnym  w ym ieszan iu  m asy szk lane j, n a ­
leży p rzys tąp ić  do ponownego rozg rzew ania  masy

P r a c a
Załączony m a te r ia ł m a na celu usp raw n ien ie  

p ro d u k c ji w  hu tach  szkła i  w prow adzen ie  
oszczędności węgla.

H u tm is trz  po w in ie n  p rzybyć  na m ie jsce p racy  p rz y ­
n a jm n ie j :

1. na 15 m in u t przed rozpoczęciem zm ia ny  aby móc 
skon tro low ać począwszy od gazow ników , skończywszy 
na h a rto w n i, czy po p rzedn ik  zdaje zm ianę sw oją w  
odpow iedn im  porządku. O n iedok ładnośc iach należy 
złożyć ra p o rt k ie ro w n ik o w i technicznem u.

2. Dalszą czynnością h u tm is trz ó w  jes t rozstaw ienie 
w a rsz ta tó w  p rzy  zm ianie, w  ta k i sposób, aby p racow a ły  
ja k  n a js p ra w n ie j:

a) do tyczy skon tro lo w an ia  fo rm  i  narzędzi ja k  ró w ­
n ież i  szkła czy odpow iada s taw ian ym  w a ru n ­
kom ,

b) w in ie n  dop ilnow ać przew ażania p ro d u k c ji,
c) w ażen ia i  na leżytego m ieszania zestawu, d o p il­

now an ia  gazow ników , czynności palaczy,
d) h u tm is trz e  w in n i dop ilnow ać te m p e ra tu ry  w 

w a nn ie  aby by ła  u trzym an a  ró w n o m ie rn ie  wg 
w ym agane j to p liw o śc i surowca oraz u trzym a n ia  
m asy szk lane j odpaw iedn io  m ię k k ie j nada jące j

szklanej oraz spa lan ia  zanieczyszczeń p rzy  częstej 
obserw acji i  k o n tro li oraz po b ie ran iu  p ró b k i z masy 
szklanej.

Jeże li p ró b k i w y k a z u ją  masę szklaną czystą i  zan ik  
pa lących się n ieb iesk ich  św ieczek w y p ły w a ją c y c h  z m a ­
sy szk lane j, to  znaczy, że n ie  spalone żelazo opadło na 
do lną część m asy szk lane j jeszcze n ie  s top ionej, k tó ra  
w  ponow nym  m ieszan iu w y p ły n ie  na pow ie rzchn ię  
masy szklane j i  u legn ie  częściowemu spaleniu.

V I. Po do k ła dnym  zbadaniu w yże j w ym ien ion ych  
ob jaśnień na leży p rzystąp ić  ponow nie  do m ieszania 
masy szk lane j i  w ym ieszać w  ta k i sposób, aby p o ru ­
szyć ją  do samego dna basenu i  w ydostać w sze lk ie  że­
lazo jeszcze niespalone oraz inne  zanieczyszczenia na 
pow ie rzchn ię  m asy szk lane j, po czym  na leży p rzys tą ­
pić do ponownego rozgrzew ania  m asy szk lane j w  w a n ­
nie do ta k ie j te m p e ra tu ry  i  ta k  d ługo pa lić  aż masa 
szklana będzie czysta, bez p ian y  i  o je d n o lity m  od­
c ieniu .

V I I .  Po do k ła dnym  zbadaniu m asy szk lane j, pod­
nieść zasuw y kom inow e  o k i lk a  cen tym e trów , zam knąć 
do p ływ  gazu do w a n n y  i  p rzys tąp ić  do ostatecznego 
m ieszania i  rozprow adzen ia  resztek n iespalonego że­
laza po dn ie  w anny, gdzie p rzesta je  być szkod liw e. 
Po o trzym a n iu  czystej m asy należy, w s trzym ać ogień 
i p rzys tąp ić  do oczyszczania po w ie rzchn i szkła z za­
nieczyszczeń, k tó re  zosta ły w yrzucone z m asy na sku ­
tek  m ieszania za pomocą żelaznych narzędzi (koszo- 
rów ). Z k o le i na leży p rzys tąp ić  do w s ta w ie n ia  „b u ­
tó w “  —  to  jes t r u r  z g l in k i o g n io trw a łe j, k tó re  służą 
do na b ie ran ia  czystej ju ż  m asy szklane j.

W  czasie p rzeprow adzan ia  powyższych o p e ra c ji ob­
sługa w anny, k ie ro w n ic y  tech n iczn i i  h u tm is trze  po­
w in n i być obecni w  celu zapoznania się z pow yższym i 
pracam i, ta k  aby w  przyszłości w  podobnych w y p a d ­
kach m o g li sam i to  uczynić.

Zastosowanie powyższego sposobu w  hu tach  szkła 
w  s k a li k ra jo w e j p rzyn ies ien ie  S ka rb o w i P aństw a d u ­
że oszczędności.

h u t m i s t r z ó w
się do p ro d u k c ji przez co u n ik n ie  się u la tn ia n ia  
gazu kom ine m  oraz zadym ian ia  m asy szklanej 
i  nadm iernego spa lan ia  w ęgla. P rzyn ies ie  to  w ie l­
k ie  oszczędności na  w ę g lu  i  u sp ra w n i produkc ję .

3. H u tm is trz  jes t odpow iedz ia lny  za ha rto w a n ie  
szkła oraz jakość p ro d u k c ji.

4. H u tm is trz e  w in n i dop ilnow ać czystości p rzy  w a r ­
sztatach, ja k  rów n ie ż  przestrzegać aby stosowane b y ły  
na jd a le j idące oszczędności gazu (w  piasecznikach). 
Jeśli gaz n iepo trzebny  na leży go w y łączyć. Oszczęd­
ności na leży stosować rów n ież  p rzy  użyc iu  m ą k i, o liw y  
i w ió rów .

5. R a po rty  zużycia surow ców  p o w in n y  być ja k  n a j­
dokładnie jsze.

6. H u tm is trzo m  staw ia  się za obow iązek ja k o  prze­
łożonym  n ie  używ an ia  a lko h o lu  w  czasie pe łn ien ia  
służby oraz przestrzegania tego rów n ież  w śród  p ra cow ­
n ików .

7. Na zm ianach, a ty m  ba rdz ie j na zm ianach nocnych, 
h u tm is trze  m a ją  c a łk o w itą  w ładzę w  sw o im  zakresie.

8. H u tm is trz e  podlega ją bezpośrednio d y re k c ji za­
k ła d u  ja k o  w ła d zy  zw ie rzchn ie j, na tom iast p ra c o w n i­
cy bezpośrednio hu tm is trzom .
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PAWEŁ FALKOWSKI

G o s p o d a r k a  m a g a z y n o w a
(dokończenie)

Czy miejsca magazynowe są należycie znakowane 
dla ułatw ienia odnalezienia m ateriału? ’ )

Z zagadnieniem  p lanow ego rozm ieszczania m ate ­
r ia łó w , w iąże się usta len ie  system u znakow ania  m a te ­
r ia łó w . System  ten po w in ie n  być o p a rty  na w łaśc iw ie  
zbudow anej podstaw ie  te renow e j i  określać jednozna­
cznie każdą jednos tkę  p rzestrzen i m agazynowej.

N a jw łaśc iw sze  je s t oparcie  system u znakow ania  na 
podstaw ie usta lone j d la  s y m b o lik i w  uk ład z ie  dziesię t­
nym , w zg lędn ie  lite ro w y m . Za podstaw ę p rz y jm u je m y  
w  ty m  w yp a d k u  każde odrębne pomieszczenie m aga­
zynowe, k tó re  oznaczamy jedną  li te rą  w g  ko le jności 
a lfabe tu . W  każdym  pom ieszczeniu m ożem y znaleźć 
m nie jsze je d n o s tk i pow ie rzchn i, k tó re  odgraniczone 
są od siebie w  sposób n a tu ra ln y , ja k  np. poszczegól­
ne szeregi pó łek. Szeregi te  oznaczamy znow u l i ­
te ra m i w g  ich  ko le jnośc i. W  ten sposób dany szereg 
pó łek będzie posiada ł sym bol, sk ła da jący  się z pod­
stawowego znaku oznaczającego pomieszczenie np. 
„C “  oraz ze znaku nadanego tem u szeregowi pó łek np. 
,,F“. S ym bo l danego szeregu będzie zatem CF. W  ta ­
k im  szeregu zn a jd u je m y  w yo d rębn ia jące  się rzędy 
pó łek, z k tó ry c h  każda znow u o trz y m u je  sw ó j znak. 
N astępnie p rzechodzim y do oznaczenia kon dyg na c ji, 
p rzedz ia łów  i  w reszcie poszczególnych przegród. W  ten 
sposób o trz y m u je m y  sym bo l pew ne j p rzestrzen i w e w ­
n ą trz  m agazynu i  sym bo l ten  um ieszczam y w  k a r to ­
tece m agazynow e j na ka rc ie  danego m a te ria łu . 
W ysta rczy  sięgnąć do k a r ty  m a te ria ło w e j, aby ok re ­
ś lić  gdzie został on złożony.

Czy urządzenia do przechowywania są dostosowane 
do rodzaju m ateriałów?
U rządzenia do p rzechow yw an ia  na leży rozp a tryw a ć 
z dw o jak iego  p u n k tu  w idzen ia . Po pierw sze na leży za­
s tanow ić się w  ja k i na jw łaśc iw szy  sposób dany m a te ­
r ia ł w in ie n  być p rzechow yw any (luzem, w  o ry g in a l­
nych  opakow aniach, na pó łkach  lu b  na sto jakach), 
po d ru g ie  zaś, czy zastosowany sposób zapew nia nam  
ja k  na jlepsze w yko rzys ta n ie  przestrzen i m agazynow ej 
i bezpieczeństwa pracy. W  m agazynach w p row adzo­
no tzw . zno rm a lizow ane p ó łk i. P ó łka  sk łada się 
z o tw a rte j ra m y  w yko n a n e j z desek (w zg lędnie z b la ­
chy s ta low e j) zaw ie ra jące j 8 p rzedz ia łów  (szer. 2 
przedz ia ły , wysokość 4 p rzedz ia ły) o w ysokości 600 
m m , szerokości 600 m m  i  głębokości 600 m m . Z ram  
tych  fo rm u je m y  rzędy pó łek o d ługości dostosowanej 
do pomieszczenia m agazynowego. P rzedz ia ły  te  w y p e ł­
n ia m y  o d dz ie ln ym i sk rz y n k a m i o w ym ia ra c h  zewnę­
trznych , będących w ie lo k ro tno śc ią  podstaw ow ych w y ­
m ia ró w  w ew nę trznych  przedzia łu . T ak  w ięc  n a jw ię k ­
sza skrzynka  będzie m ia ła  w y m ia ry : 600 X  600 X  600 
m m  na jm n ie jsza  150 X  150 X  600 m m . Poza ty m  mogą 
być stosowane w y m ia ry  pośrednie, np. 300 X  150 X  
X  600 m m  itd .

W  zależności od potrzeb m ożem y ra m y  te ustaw ić 
do siebie g rzb ie ta m i o trzym u ją c  pó łkę  dw ustronną  
o g łębokości 2 X  600 m m , w zg lędn ie  po jedynczą ram ę 
w yko rzys ta ć  dw us tron n ie  stosu jąc w te d y  s k rzyn k i 
o g łębokości 300 m m , t j .  o po łow ę m nie jsze j od głębo­
kości podstaw ow e j. S tosu jąc p ó łk i opisanego ty p u  m o­
żem y zawsze dostosować pojem ność s k rz y n k i do rze ­
czyw is tych  potrzeb, a rów nocześnie m am y u ła tw io n e  
spraw dzanie rem anentów , gdyż m ożem y poszczególne 
s k rz y n k i przeważać w  całości (bez p rzek ładan ia  m a ­
te r ia łu  na wagę) a zna jąc ta rę  każdego ty p u  —  okreś lić  
ich  zawartość. T u  znow u podany zosta ł p rz y k ła d  je d -

*) A r ty k u ł ten s tanow i zakończenie rozw ażań na 
tem at gospodark i m agazynow ej w  n r  48 In fo rm a to ra .

nego z typ o w ych  urządzeń, k tó ry  może dopomóc czy­
te ln ik o w i do rozw ażania , czy posiadane przez niego 
urządzenia n a jle p ie j odpow iada ją  ce low i, do którego 
m a ją  służyć.

Czy ustalony jest system układania materiałów?
•Niedopuszczalne jes t chaotyczne zrzucanie m a te ria ­

łó w  lu b  p rze dm io tów  w  m ie jscu  sk ładan ia . W skazane 
jes t zawsze uk ład an ie  w a rs tw a m i lu b  rzędam i o je d ­
nakow e j ilości, co zapew nia ła tw ość spraw dzenia re ­
m anentu.

Czy poszczególne miejsca składowania (przegródki 
w  półkach, półki, place składowe dla pewnego m ate­
ria łu ) oznaczane są szyldzikami lub przywieszkami, 
wskazującymi, ja k i m ateria ł jest w  tym  miejscu zło­
żony?

Częste p o m y łk i p rzy  w y d a w a n iu  m a te ria łó w  spo­
w odowane są w  w iększości w yp a d kó w  tym , że m ate ­
r ia ł  n ie  jes t oznaczony w  sposób w idoczny. D la  u n ik ­
n ięcia  ta k ic h  w yp ad ków , na każdym  przedzia le  w in n o  
być umieszczone w  t rw a ły  sposób, dok ładne  okreś le­
n ie  zna jdu jącego się w  n im  m a te ria łu  lu b  p rzedm io tu . 
Do tego celu stosowane są umieszczane na m ie jscu 
sk ładow an ia  szy ld z ik i (o ile  ka rto te k a  jes t prowadzona 
w  m agazynie) ze w skazan iem  na n ich  nazw y m a te ria ­
łu  i  jego c h a ra k te ry s ty k i techn iczne j. G dy k a rto te ka  
m a te ria ło w a  prow adzona jes t poza pom ieszczeniem m a­
gazynow ym  (w  w yp ad ku , gdy is tn ie je  k i lk a  oddzia łów  
m agazynu) zam iast szy ld z ików  używ am y przyw ieszk i, 
na k tó ry c h  oprócz c h a ra k te ry s ty k i m a te ria łu , p rz e w i­
dziane jes t m ie jsce na prow adzen ie  podręcznej ew iden­
c ji  ob ro tów  ilośc io w ych  danym  m ate ria łem . W  ten  spo­
sób u m o ż liw ia m y  m ag azyn ie row i k o n tro lę  nad stanem 
ilośc io w ym  zapasów. Równocześnie w  raz ie  ew. pom y­
łe k  w  zapisach k a r to te k i ce n tra ln e j m a on możność 
udow odn ien ia  n iesłuszności p rzyp isyw a nych  m u różnic.

Czy dla każdego m ateriału  ustalona jest wewnętrzna 
rozliczeniowa jednostka m iary, w  której prowadzi się 
rozliczenie materiałowe?

Często ze w zg lędów  p ra k tyczn ych  jednostka  ro z li­
czeniowa w  obrocie  w e w n ę trzn ym  jest różna od je d ­
no s tk i ha nd low e j. M a  to  m ie jsce p rzy  ta k ic h  m a te ria ­
łach, ja k  np. pasy, k tó re  zaku pu je  się w  k ilog ra m ach  
w yd a je  zaś w  m etrach . Oprócz w ygody, ja k ą  uzysku je ­
m y p rzy  m an ip u la c jach  zw iązanych w  w ydaw an iem , 
ła tw ie jsza  jes t rów n ież  k o n tro la , gdyż skóra w ysycha­
jąc  zm ien ia  swą wagę, podczas gdy skurcz jes t ta k  m i­
n im a ln y , że w y n ik  p rzem ierzan ia  okreś la  pozostałość 
zupe łn ie  dokładn ie . D la  ta k ic h  m a te ria łó w  na leży je d ­
nak w  ka rc ie  m a te ria ło w e j wskazać w sp ó łczyn n ik  
p rze liczen iow y.

Czy jest ustalony dla każdego m ateria łu  „punkt k ry ­
tyczny“ (wielkość remanentu przy osiągnięciu którego 
niezbędna jest interwencja w  celu przyśpieszenia do­
stawy) i „maksymalny zapas“ (najwyższy zapas jak i 
może znajdować się na składzie)?

D la  na leżytego fu n k c jo n o w a n ia  przeds ięb io rs tw a k o ­
nieczne jes t posiadanie pewnego zapasu m a te ria łó w , 
na leży dbać o to, aby zapasy te  n ie  p rzekracza ły  za­
rów no  pew nej do lne j g ran icy , gdyż m og łoby to  grozić 
przewagą w  p ro d u k c ji, ja k  i  gó rne j g ran icy , a lbow iem  
następu je  w te d y  zbędne zam rażanie ś rod ków  ob ro to ­
w ych . A b y  un ikn ą ć  ty c h  b łędów  na leży d la  każde j po ­
z y c ji m a te ria ło w e j u s ta lić  pewne w ie lko śc i rem anen­
tów , p rzy  osiągnięciu  k tó ry c h  na leży przyśpieszyć do­
stawę w zg lędn ie  przesuwać ją  na da lszy te rm in  lu b  
naw e t anu low ać w ydane zam ów ienie. Szczegółowe 
wskazan ia, dotyczące sposobu usta lan ia  ty c h  w ie lko śc i
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za in te resow an i z n a jd u ją  w  in s tru k c ji d la  p lanow an ia  
zaopatrzenia.

Czy ustalone są norm atyw y zapasu dla poszczegól­
nych materiałów?

O kreślen ie  po jęcia  n o rm a ty w u  i  sposób jego us ta la ­
n ia  c z y te ln ik  zna jdz ie  w  in s tru k c ji d la  p lanow an ia  
zaopatrzenia.

Czy pomieszczenia magazynowe, w  których przecho­
wywane są m ateria ły zabezpieczone są od wchodzenia 
osób postronnych?

W ejście do m agazynu pow in no  być stale zam knię te 
i na leży pozostaw ić ty lk o  ok ienko  d la  za ła tw ia n ia  in te ­
resantów  i  w yd a w a n ia  d robnych  m a te ria łó w .

N a jp ra k tyczn ie jszy  jes t sposób stosowany w  dobrze 
zorgan izow anych przedsięb iorstw ach, po lega jący na 
tym , że k w ity  rozchodowe na m a te r ia ł składane są w  
m agazynie n a jm n ie j na 24 godziny przed żądanym  
te rm inem  o trzym an ia  m a te ria łu . U m o ż liw ia  to  m aga­
z yn ie ro w i p lanow ą i  spoko jną  pracę p rzy  p rzyg o tow a­
n iu  żądanych m a te r ia łó w  a rów nocześnie oszczędza czas 
odbiorcom , k tó rz y  n ie  po trze bu ją  oczekiwać dopiero 
na w yszu k iw a n ie  i  p rzyg o tow yw an ie  m a te ria łu . System 
ten m a w ie lu  p rz e c iw n ik ó w  w śród  p ra c o w n ik ó w  w y ­
dz ia łów  p ro d u kcy jn ych , zwłaszcza w  słabo zorgan i­
zow anych zakładach; zmusza on do ścisłego p lan ow a­
nia  prac na dzień następny. S tosu jąc je dn ak  ry g o ­
rys tyczn ie  ten system zm uszam y jednocześnie do u - 
sp ra w n ian ia  p lanow an ia  p ro d u k c ji.

Czy pomieszczenia magazynowe są należycie zabez- 
bieczone a) przed kradzieżą, b) przed pożarem?

Jednym  ze sposobów zabezpieczenia przed d ro b n ym i 
kradz ieżam i jes t ścisłe przestrzeganie zakazu wchodze­
n ia  osób pos tronnych  do pomieszczeń, w  k tó ry c h  p rze­
chow yw ane są m a te ria ły . Poza ty m  w szys tk ie  m ate ­
r ia ły  w in n y  być  przechow yw ane w  pom ieszczeniach 
zam kn ię tych , w zg lędn ie  na te renach ogrodzonych. O bo­
w iązek zam ykan ia  pomieszczeń po zakończeniu pracy 
ciąży na odpow iedz ia lnym  m agazynierze. Co się tyczy 
zabezpieczeń przec iw pożarow ych , to  m ożna u jąć  je 
w  następujące p u n k ty : a) przestrzegać ja k  na jśc iś le j 
porządku w  pom ieszczeniach m agazynowych, przed za­
kończeniem  p racy  dop ilnow ać, aby w szys tk ie  odpadki 
b y ły  usunięte poza obręb m agazynu. O dpadk i w  ciągu 
dn ia roboczego składać do specja ln ie  do tego celu 
przeznaczonych z b io rn ik ó w  żelaznych z herm etyczn ie  
zam yka jącą się p o k ryw ą , b) pouczyć personel m agazy­
now y o jego obow iązkach w  w yp a d ku  zauważenia 
ognia, cl przestrzegać zakazu pa len ia  _ ty to n iu  w  po­
mieszczeniach m agazynow ych, ja k  rów n ie ż  zakazać 
nos ług iw an ia  się p rzy  szukaniu zapa łkam i i  św iecam i, 
d l badać okresow o sprawność urządzeń p rzec iw pożaro­
w ych . el przestrzegać, aby sprzęt p rzeciw pożarow y 
zna jdow a ł sie w  us ta lonych  m ie jscach oraz b y  n ie  b y ł 
używ an y  do in n ych  celów.

Czy oświetlenie dzienne jest należycie wykorzystane?

P am iętać na leży o tym , że na leżyte  ośw ietlen ie  
m ie jsca p racy  zw iększa je j w yda jność. A b y  uzyskać 
na leżyte ośw ie tlen ie , pow ie rzchn ia  o tw o ró w  św ie tlnych  
pow in na  za jm ow ać n ie  m n ie j n iż  30% p o w ie rzchn i po­
mieszczenia. Z arów no  śc iany ja k  i  s tropy  w in n y  byc 
umieszczone na w ysokości ok. 2,5 m. od podłog i. U rzą ­
dzenia m agazynowe (pó łk i, s to ja k i)  na leży ustaw iać 
rów no leg le  do k ie ru n k u  pada jących p ro m ie n i ś w ie tl­
nych.

Czy istnieje regulam in magazynowy?

D la  zapew nienia na leżyte j d yscyp lin y  p ra cy  i  jasne­
go określen ia  p ra w  i  obow iązków  każdego z p ra cow ­
n ik ó w  niezbędne jest opracow anie dokładnego re g u la ­
m in u  magazynowego.

Czy wydawanie m ateriałów  odbywa się na zasadzie 
ustalonej dokum entacji podpisywanej przez osoby do 
tego upoważnione?

L is ta  osób upow ażn ionych  do odb io ru  m a te ria łó w  
w raz z w zo ra m i ic h  podp isów  w in n a  zna jdow ać się 
w  każdym  oddzia le m agazynow ym  i  m agazyn ie r jest 
osobiście odpow iedz ia lny  za przestrzeganie tego za­
rządzenia. W  dobrze zorgan izow anych zakładach m a­
gazyn ie r o trz y m u je  l im it y  m a te ria ło w e  d la  każdego 
z w y d z ia łó w  i  p ro w a dz i bieżąco k o n tro lę  pob ieran ia  
m a te ria łó w . Z chw ilą , gdy l im it  je s t p rzekroczony m a­
gazyn ie r od m ia w ia  re a liz a c ji k w itu ,  żądając p o tw ie r­
dzenia go przez dy re kc ję  zakładu.

Czy jest prowadzona ewidencja m ateriałowa i czy 
zapisy w  n ie j dokonywane są bieżąco?

Konieczność stałego obserw ow ania  i  k o n tro li ruchu  
m a te ria łó w , ich  w łaśc iw ego zużycia i  zabezpieczenia 
na sk ładzie  niezbędnego zapasu d la  u trz y m a n ia  c iąg­
łości procesów p ro d u kcy jn ych , ja k  rów n ież  p rze c iw ­
dzia łan ia  tw o rze n iu  się na dm ie rnych  zapasów, w y m a ­
gają prow adzen ia  bieżącej e w id e n c ji m a te ria łó w . E w i­
dencja m a te ria ło w a  je s t prow adzona: a) ilośc iow o — 
przez m agazyny, b) ilo śc io w o -w a rtośc iow o  przez dz ia ły  
księgowości g łów nej.

E w idenc ję  m a te ria ło w ą  p row adz i się w  fo rm ie  k a r ­
to te k i, w  k tó re j d la  każdego m a te ria łu  przeznaczona 
jes t oddzie lna k a r ta  d la  no tow an ia  na n ie j w sze lk ich  
zm ian, ja k im  ulega zapas na sku te k  p rzy jm o w a n ia  
i w yd aw a n ia  tego m a te ria łu . Specja lną uw agę należy 
zw róc ić  na w łaśc iw ą  k la s y fik a c ję  i  sym bo likę  m a te ­
ria łó w , stanow iącą na jw a żn ie jszy  czynn ik , zapew nia­
ją c y  porządek ew ide ncy jny . Do k a r ty  ew ide ncy jne j 
m a te ria łu  w p isu je  się w  ko le jn ośc i chrono log iczne j, na 
podstaw ie dokum entów , w sze lk ie  p rzychody m a te ria łu  
do m agazynu oraz rozchody. K ażd y  przychód  ew. roz­
chód m a te ria łu  zm ien ia  stan zapasu w  m agazyn ie — 
a zatem po każdym  zapisie na leży w p row a dz ić  now y 
bieżący stan zapasu. R easum ując: k a rto te k a  m a te ria ­
ło w a  w in n a  w  każde j c h w ili dostarczyć odpow iedzi 
na p y ta n ia : a) ja k i jest w  danej c h w ili zapas m a te ria ­
łu  na składzie , b) ile  zam ówiono, c) ile  o trzym ano, d) ile  
w ydano, e) ile  zarezerwowano.

A b y  ka rto te k a  m a te ria ło w a  m og ła spe łn ić pos taw io ­
ne je j zadanie i  każde i c h w ili ud z ie lić  dok ładnych  
i p ra w d z iw ych  odpow iedzi na w yże i w ym ien ion e  p y ­
tan ia  —  w sze lk ie  zm iany  (przychodv i  rozchody) w in n y  
być zapisywane bieżąco: t j .  n ie  późnie j, n iż  dn ia  n a ­
stępnego po ich  za is tn ien iu .

Czy remanenty magazynowe —  książkowe są spraw­
dzane bieżąco ze stanem faktycznym  i czy stwierdzone 
różnice są niezwłocznie w yrów nywane w  porozumieniu 
z księgowością materiałową?

O bliczane w  karto tece  s tany zapasów m a te ria łó w  
bądź na sku te k  b łędnych  zapisów, bądź też na sku tek  
n iedokładności w a g i ew. prze liczen ia  mogą w ykazyw ać 
pewne różn ice ze stanem  rzeczyw is tym . D latego k o ­
nieczne jes t p rzeprow adzen ie k o n tro li zgodności za­
p isów  w  karto tece  ze stanem  rzeczyw is tym  w  m agazy­
nie, us ta lan ie  różn ic, badanie p rzyczyn  ich  pow stan ia  
oraz usuw an ie  różn ic  przez k o re k tę  zapisów, je że li róż ­
n ica  m ieśc i się w  g ran icach dopuszczalnego b łędu, w y ­
n ika jącego z is to ty  m a te ria łu  (np. rozku rz , w yschn ięc ie  
itp.)- W y ró w n y w a n ie  pow sta łych  różn ic  w  stan ie  ilo ś ­
c iow ym  m a te ria łu  może nastąp ić je dyn ie  w  porozum ie­
n iu  z księgowością m a te ria ło w ą , k tó ra  p ro w a dz i e w i­
dencję ilo śc io w o -w a rtośc iow ą  m a te ria łó w . N a ido go d - 
n ie jszym  m om entem  do przeprow adzen ia  k o n tro li stanu 
rzeczyw istego i  ka rto tekow ego  jest osiągniecie m in i­
m um  zapasu danego m a te ria łu  (n a jła tw ie j ob liczyć 
stan) w zg l. p u n k tu  zerowego —  w  m om encie o trzym a ­
n ia  now e j p a r t i i m a te ria łu . P rzy  tego rod za ju  k o n tro li 
zapasów, zw anej c iąg łą  in w e n ta ryza c ia . u ła tw io n a  jest 
roczna in w en ta ryzac ja , gdyż w sze lk ie  różn ice usuwane 
sa bieżąco.

P rzy ję c ie  tego rod za ju  k o n tro li n ie  w yk lu cza  prze­
prow adzen ia  do ryw czych  k o n tro li przez księgowość



m ate ria łow ą , k tó ra  jest w  p ie rw szym  rzędzie do tego 
powołana.

Czy jest prowadzona okresowa sprawozdawczość m a­
gazynowa?

Sprawozdawczość m a te ria ło w a  s tanow ić  w in n a  pod­
stawę do k o n tro li p ra w id ło w eg o  fu n k c jo n o w a n ia  apa­
ra tu  zaopatrzenia i  u m o ż liw ia ć  w y k ry w a n ie  pow sta łych  
b łędów  i  n iedociągnięć. Ź ród łem  m a te ria łó w  d la  spra" 
wozdawczości jes t zarów no k a rto te k a  ilośc iow a, ja k  
i  księgowość m a te ria ło w a , p rz y  czym  p ierw sza z n ich  
da je obraz ob ro tów  ilośc iow ych , d ruga  zaś —  w a rto ­
śc iow ych d la  k o n tro li u trz y m y w a n ia  się w  granicach 
usta lonych n o rm a ty w ó w  finansow ych .

O bserw u jąc s ta tys tykę  rozchodów  ilośc io w ych  może­
m y  badać czy u trz y m u ją  się one w  g ran icach  zak łado­
w ych n o rm  zużycia, zestaw ienie zaś danych o p rzycho ­
dach m a te ria ło w y c h  da je  nam  po jęcie  o s topn iu  w y k o ­
nan ia  p lan u  zaopatrzenia przez sekcję re a liz a c ji (za­
kupów ).

Sprawozdawczość w in n a  być sporządzana w  dwóch 
w a rian tach , z k tó ry c h  p ie rw szy  s łuży d la  szczegółowej 
ana lizy  dz ia ła lnośc i zaopatrzenia, d ru g i zaś d la  k ie ­
ro w n ic tw a  d la  o r ien to w an ia  się w  ca łokszta łc ie  p rze­
biegu zaopatrzenia. W  p ie rw szym  w a ria n c ie  posługu­

je m y  się ta b lic a m i zaw ie ra ją cym i dane liczbow e, w  
d ru g im  zaś u jm u je m y  w y n ik i g rupow e, p rzeds taw ia ­
jące je  w  postaci w ykresów . Jako ty p o w y  p rz y k ła d  ta ­
k iego w yk re su  może służyć w ykres , na k tó ry m  u w i­
docznione są dw ie  k rz y w e : k rz y w a  sum aryczna p rz y ­
chodów oraz k rz y w a  sum aryczna rozchodów. Odległość 
m iędzy ty m i dw iem a k rz y w y m i m ie rzona po p rosto ­
padłe j do Osi odc ię tych da je nam  każdorazow y stan 
ilo śc io w y  w zg l. w a rto śc io w y  rem anentów . O ile  te 
dw ie  k rz y w e  przeb iega ją  rów no leg le  do siebie oznacza 
to, że stan zapasów u trz y m u je  się na je d n a ko w ym  po ­
z iom ie i  n ie  ob aw iam y się p rze rostu  rem anentów .

P row adząc ta k ie  w yk re s y  d la  poszczególnych grup 
m a te ria łó w  m ożem y ła tw o  w y k ry w a ć  odchy len ia  od 
norm alnego, p lanow anego przebiegu i  w te d y  dopiero 
uc iekam y się do szczegółowej ana lizy  zestaw ień lic z ­
bowych, odpow iada jące j danej g rup ie . O czyw iście sy­
stem sprawozdawczości, poza sprawozdaw czością ' obo­
w iązu jącą  w g  us ta lonych  w zo rów  d la  w ładz  nadrzęd­
nych, w in ie n  być opracow any in d y w id u a ln ie  d la  każ­
dego zakładu, zależnie od jego w ie lko śc i i  b ra n ży  do 
k tó re j należy, dlatego też w  pu nkc ie  ty m  og ran iczy­
liś m y  się ty lk o  do w skazan ia  w a g i tego zagadnienia 
d la  k o n tro li na leżytego fu n kc jo n o w a n ia  gospodark i 
m a te ria ło w e j.

Racjonalizatorstwo

Inż. M. SPODAR

Zagadnienie rac jona liza to rs tw a  w  P lanie 
Sześcioletnim  d robn e j w y tw ó rczośc i

W śród w ie lu  zadań ja k ie  s taw ia  P la n  6 - le tn i w ysu ­
w a ją  się zagadnienia w zro s tu  w yd a jn ośc i p ra cy  i  ob­
n iż k i kosztów  w łasnych . D la  w yp e łn ie n ia  ty c h  założeń 
m us im y  przede w szys tk im  p rzeprow adzić  w  ja k  n a j­
szerszym znaczeniu m echan izację  procesów p ro d u k c y j­
nych, au tom atyzac ję  obs ług i urządzeń, no rm a lizac ję  
procesów techno log icznych i  w reszcie w  ja k  na jsze r­
szym znaczeniu zastosować postęp techniczny.

Jak  w e w szys tk ich  in n y c h  dziedzinach ta k  i  tu  pod­
stawą będzie cz łow iek, jego in ic ja ty w a , m yś l tw ó r ­
cza w  dziedzin ie  rac jon a liza to rs tw a , usp raw n ie ń  i  w y ­
nalazczości. Już dziś m ożem y się poszczycić n iem a­
ły m i sukcesami.

D la  p rz y k ła d u  na leży wspom nieć, że w  I  k w . 1950 r. 
ilość zgłoszonych pom ysłów  ra c jo n a liza to rsk ich  i  no ­
w a to rsk ich  w zrosła  sześciokro tn ie  w  po ró w n a n iu  z ro ­
k ie m  1948. T a k i szybk i w zros t ra c jo n a liza to rs tw a  i  no­
w a to rs tw a  łączy się bezpośrednio z uśw iadom ien iem  
k la sy  robo tn icze j i  z w y ro b ie n ie m  w  n ie j poczucia 
w spó łgospodarow ania m a ją tk ie m  na rod ow ym  i  odpo­
w iedz ia lnośc i za tem po i  to k  te j pracy. M asy ro b o t­
nicze z rozum ia ły , że przez usp raw n ie n ie  i  ra c jo n a liza ­
cję  s tw arza się w a ru k i do szybszego i  p rze d te rm in o ­
wego w yko n a n ia  P la nu  6-le tn iego , co przyspieszy 
w zrost do b ro by tu  w  Polsce. A n a liz u ją c  zagadnienie ra ­
c jo n a liz a c ji i  n o w a to rs tw a  na leży pam ię tać, że w  każ ­
dym  na w e t n a jle p ie j techn iczn ie  i  o rg an izacy jn ie  po­
s taw ion ym  p rzeds ięb io rs tw ie  is tn ie je  w ie le  m ożliw ośc i 
d la  zm nie jszenia b ra k ó w  i  s tra t, oszczędnego zużycia

m a te ria łó w , w łaściw ego w yko rzys ta n ia  m aszyn i  u -  
rządzeń techn icznych, unow ocześnienia tra n s p o rtu  itp . 
W  żadnym  w yp a d k u  k ie ro w n ic tw o  zak ład u  n ie  roz­
w iąże ty c h  zagadnień bez pom ocy i  w spó łp racy  ca łe j 
załog i fab ryczn e j, k tó ra  bezpośrednio w id z i b łędy 
i  m oż liw ośc i ich  na p ra w y.

W  przem yśle d robnym , gdzie spo tykam y się z m n ie j 
nowoczesnym  sprzętem  i  m aszynam i, gdzie p ro du kc ja  
n ie  zawsze m a cechy sery jnośc i i  masowości, gdzie 
opanow anie procesów techno log icznych pozostaw ia 
jeszcze w ie le  do życzenia, .jest szerokie po le dz ia łan ia  
d la  n o w a to rs tw a  i  rac jon a liza to rs tw a . K ażd y  zna jdzie  
tu ta j duże m oż liw ośc i pracy, zarów no p ra co w n ik  u m y ­
s łow y ja k  i  m a js te r, b rygadz is ta  czy z w y k ły  ro b o tn ik  
—  może starać się w  sw o je j dz iedzin ie  rozw iązać m yś l 
tw órczą. C harakte rystyczne  jes t u jęc ie  ty c h  zagad­
n ień  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  „M echan izac ja  T ru d o - 
jo m k ic h  i  T jażo łych  R obo t“  z 1.1950 r. —  pisze: „n ie ­
p rze rw an y  postęp techn iczny, wszechstronna m echan i­
zacja ro b ó t pracoch łonnych  i  c iężk ich  jes t l in ią  w y ­
tyczną ro z w o ju  p ro d u k c ji ZSRR, z ty m  że od ro ku  
1949 rozpoczęło się p rze jśc ie  od m echan izac ji poszcze­
gó lnych  procesów do c a łk o w ite j m echan izac ji dz ia łów  
i  ca łych p rze ds ięb io rs tw “ .

A b y  z powodzeniem  w ykonać nasze zadanie na leży 
w  każdym  naw e t n a jd ro b n ie jszym  w yp a d k u  n iedosta­
tecznej pod w zględem  techn icznym  spraw ności dz ia­
łać zdecydowanie i  bezwzględnie p rzy  czym  na leży pod­
trzym yw a ć  codziennie energ iczn ie  na każdym  k ro k u



w szystko co jes t postępem, popraw ą, ulepszeniem, 
w szystko co może nam  dać tw órcza  in ic ja ty w a  p rzo­
d o w n ik ó w  m echan izacji. Jest to  zagadnienie p ierw szo­
p lanow e całego św ia ta  pracy, zagadnienie przyspiesze­
n ia  w yko n a n ia  p lan ów  państw ow ych.

Tow . S ta lin  s tw ie rd z ił, że o ile  w  stosunkach k a ­
p ita lis tyczn ych  ro b o tn ik  t ra k tu je  fa b ry k ę  ja k o  w ięz ie ­
nie, to  w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  p a trz y  na fa b ry k ę  
ja k  na w a rsz ta t p racy  b lis k i m u  i  drog i, w a rszta t, k tó ­
rego rozw o jem  jes t żyw o tn ie  zain teresow any. N ic  też 
dziwnego, że w  Z w ią z k u  R adz ieck im  ta k  ogrom nie 
rozw inę ła  się wynalazczość, ra c jo n a liza to rs tw o  i  no­
w a to rs tw o. W  przem yśle rad z ie ck im  co siódm y ro b o t­
n ik  jes t rac jon a liza to re m  i  w ynalazcą, a co trze c i ro ­
b o tn ik  zgłasza pom ysły. D la  p rz y k ła d u  na leży zastano­
w ić  się nad fo rm a m i n o w a to rs tw a  i  ra c jo n a liz a to r­
stw a w  ZSRR i  nad sposobem ich  rozpowszechniania . 
Jedną z n a jb a rd z ie j znanych i  na jszerze j stosowanych 
m etod ra c jo n a liz a c ji jes t znana m etoda inż. K ow a lew a . 
Inż. K o w a le w  pisze: „B ad a jąc  i  an a lizu jąc  pracę po­
szczególnych n o w a to ró w  fa b ry k i doszliśm y do w n io ­
sku, że stachanow cy każdego zaw odu odnoszą z reg u ły  
sukcesy, dz ięk i stosow aniu w łasnych  m etod. Jeden sta­
chanow iec w y k o n u je  dany ru ch  w  sposób ba rdz ie j 
doskonały i  d latego t ra c i nań m in im a ln ą  ilość czasu, 
in n y  w y k o n u je  ten  sam ruch  n ie p ra w id ło w o , co 
zw iększa s tra tę  czasu, za to  stachanow iec ten, lep ie j 
w y k o n u je  in ną  operację  i  w y g ry w a  na czasie p rzy  je j 
w y k o n a n iu  kom pensu jąc s tra tę  czasu p rzy  w y k o n y ­
w a n iu  in n y c h  czynności“ . O p ie ra jąc  się na powyższych 
założeniach inż. K o w a le w  op racow a ł m etodę usp ra w ­
n ien ia  pracy, k tó ra  polega na w yo d rę b n ie n iu  n a jle p ­
szych sposobów w y k o n y w a n ia  czynności p ro d u k c y j­
nych i  po łączeniu ich, w  celu o trzym an ia  n a jw ła ś c iw ­
szej i  n a jra c jo n a ln ie jsze j m etody pracy. N a p rzyk ła d : 
w  porc ie  zn a jd u ją  się d źw ig i obsług iw ane przez po­
szczególnych ro b o tn ikó w . Inż. K o w a le w  zauw ażył, że 
poszczególni ro b o tn ic y  osiągają w  sw ej p ra cy  około 
120% przekroczen ia  n o rm y  przez zastosowanie specy­
ficzn ych  d la  siebie m etod obsług i dźw igu, a w ięc  czy 
to przez u m ie ję tne  m anew row an ie  w yciąg iem , czy.też  
przez szybkie  czerpanie m a te ria łu , czy wreszcie przez 
szybkie  posuw anie samego dźw igu. Przez p rzestud io ­
w an ie  w szys tk ich  m etod p racy  stosowanych przez ob­
sługę dźw igu  inż. K o w a le w  op racow u je  m etodę n a jra ­
c jona ln ie jsze j obs ług i dźw igu , d z ię k i k tó re j uzysku je  się 
podwyższenie n o rm  p racy  i  p rzekroczenie zakreślonych 
p lanów . W idz im y, że m etoda-inż. K ow a lew a  n ie  s tw a­
rza odosobnionej f i lo z o f ii d la  no w a to rs tw a  i  rac jon a ­
liz a c ji,  —  w zię ta  jes t w p ro s t z życia i  da się z pow o­
dzeniem  zastosować w  każdym  zakładzie  pracy, przez 
um ie ję tną  analizę procesów techno log icznych i  p racy 
załog i fa b ry k i.

Jedną z wypróbowanych metod rozpowszechnienia 
racjonalizacji, usprawnienia i  nowatorstwa są narady 
techniczne z tematem o nowatorstwie i racjonalizator­
stwie. N a naradę w inni być zapraszani przodownicy 
pracy, czołowi nowatorzy i ak tyw  robotniczy. N a na ­
radach w in n o  się analizow ać dotychczasowe pom ysły  
rac jo n a liza to rsk ie  i  badać w ąsk ie  p rze kro je , czyli 
ga rd ła  p ro d u k c y jn e  zak ładów  i  tam  k ie row a ć  m yś li 
no w a to rów  i  ich  twórczość. Znane są w  ZSRR na rady 
ra c jon a liza to rsk ie  i  w y k ła d y  w p ro s t na m ie jscu  pracy, 
gdzie szerokie rzesze ro b o tn ik ó w  bezpośrednio mogą 
poznać udoskona lone p rzy rzą dy  i  m etody pracy.

W  Z w ią zku  R adz ieck im  w y b itn i no w a to rzy  p racu ją  
w  cha rakte rze  in s tru k to ró w  w  słabszych zakładach 
p racy  i  o p ie ku ją  się specja ln ie  now ic juszam i, ażeby 
w ychow ać szereg ra c jo n a liza to ró w  odpow iedn io  p rz y ­
go tow anych do sw oich zadań. Z nany jes t rów n ież  spo­
sób tw o rze n ia  b ryg ad  z p rzo do w n ików  p racy  i  czoło­
w ych  rac jon a liza to ró w , k tó rz y  w spó ln ie  z p ionem  tech ­
n icznym  zak ładu  op racu ją  rac jon a ln e  m etody pracy 
i w yko rzys ta n ia  maszyn. W ie lk ie  znaczenie p rzy  u rze ­
czyw is tn ie n iu  m etod ra c jo n a liza to rsk ich  i  w p row adze­
n iu  n o w a to rs tw a  od g ryw a  pomoc koleżeńska i  w ła ś c i­
w a op ieka zw iązków  zaw odowych. R a c jon a liza to r m u ­
si na każdym  k ro k u  czuć tę  op iekę i  z n ią  się spotykać.

Z ak ładow e kom is je  usp raw nień, k lu b y  ra c jo n a liza ­
to rów , pomoc techniczna, po rady  m etodologiczne, 
w spółp raca św ia ta  naukow ego z ra c jo n a liz a to ra m i są 
podstaw ą ro zw o ju  no w a to rs tw a  i  rac jona liza to rs tw a . 
W ażnym  m om entem  jest tu  także uśw iadom ien ie  za ło­
g i odnośnie p lan ów  p ro d u k c y jn y c h  i  zadań ja k ie  są 
postaw ione przed poszczególnym i zak ładam i, oddz ia ła ­
m i, a naw e t i  s to iskam i pracy.

P om ysł ra c jo n a liz a to rs k i m usi m ob ilizow ać u k ry te  
reze rw y i  stw arzać w a ru n k i d la  doda tkow ych  oszczęd­
ności. P rosto ta  pom ysłu  jes t z w yk le  jego g łów ną za­
le tą . O ty m  przede w szys tk im  pow in na  pam ię tać k o ­
m is ja , k tó ra  ro z p a tru je  w n io s k i rac jona liza to rsk ie .

A u to r  pom ysłu  rac jon a liza to rsk ie go  je że li n ie  ma 
m ożliw ośc i an i p rzyg o tow an ia  do technicznego opraco­
w an ia  samego pom ysłu , w in ie n  zw róc ić  się w  zakładzie 
p racy  do lu d z i kom pe ten tnych  i  pow o łanych  do tego, 
k tó rz y  m a ją  obow iązek p rzy jśc ia  m u  z pomocą, roz­
w iązać pom ysł techn iczn ie  i  w p row a dz ić  w  życie. K ie ­
ro w n ic tw o  zak ładu  obow iązane je s t zająć się bezpo­
średnio, na tychm iastow o, ta k im  pom ysłem  n o w a to r­
sk im  czy ra c jo n a liz a to rs k im  i  starać się go niezw łoczn ie 
w p row adz ić  w  życie. Zdarza się w  zakładach pracy 
i w  p laców kach  op in iu jących , że przez b iu ro k ra ty z m  
czy też ru ty n ia rs tw o  przeciąga się sprawa za ła tw ien ia  
pom ysłu  i  p rzyznan ia  p re m ii ro b o tn ik o w i. Z da rza ją  się 
rów n ież  w y p a d k i u tru d n ia n ia  w p ro s t p racy ra c jo n a li­
zatorom . Ten sposób postępow ania n ie  ty lk o  stwarza 
u jem ną atm osfe rę ro z w o ju  rac jo n a liza to rs tw a , ale 
w p ro s t zam yka drogę do w sze lk iego postępu i  m echa­
n iz a c ji p racy  zakładu. O dnośnie zagadnienia rac jon a ­
liz a c ji i  no w a to rs tw a  w in n a  być usta lona k o n tro la  
przez c z y n n ik i nadrzędne, społeczne i  po lityczne . N ie 
można ograniczać się do no tow an ia  pow sta łych  p rz y ­
padków . N a leży ciąg le  s taw iać now e zagadnienia, pobu­
dzać m y ś l tw ó rczą  i  popu la ryzow ać now a to rs tw o.

Chodzi przede w szys tk im  o to  aby nas i gó rn icy , h u t­
n icy , w łókn ia rze , fachow cy i  n ie fachow cy, aby każdy 
ro b o tn ik  poznał now o udoskona loną m etodę p racy 
w  jego zawodzie i  aby ją  zawsze u m ie ję tn ie  i  z k o ­
rzyścią  zastosował p rzy  sw o im  w arsztac ie  pracy. N a­
leży przede w szys tk im  skorzystać z n iep rzebrane j 
ska rb n icy  doświadczeń p rzodu jących  p ra co w n ikó w  ra ­
dzieckich. N a leży ich  osiągnięcia przeszczepiać na nasz 
g ru n t i  stosować do naszych po trzeb in d y w id u a ln y c h . 
N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że przez zastosowanie ulepszeń 
i  pom ysłów  ra c jo n a liza to rsk ich  praca sta je  się z każ­
dym  dn iem  ła tw ie jsza . M aszyny p ra cu ją  coraz szybciej 
i  w y d a jn ie j,  a p lan  p ro d u k c y jn y  re a lizu je m y  p rze d te r­
m inow o  i  z nadw yżką.



Jozef S ta lin  uczy, że w ysoka w artość p racy  je s t w  p racow anie  i  rea lizac ję  rac jon a liza to rs tw a  i  now ator-
zasadzie na jg łó w n ie jszym  czynn ik ie m  zw yc ięstw a n o - s twa s tw arzam y skuteczn ą b ro ń  w  w alce o P lan  6 - le t
wego u s tro ju  społecznego. Bez ra c jo n a liz a c ji i  now a - . • .
to rs tw a  jes t n ie  do pom yślen ia  obn iżka kosztów  w ła s - ni, s tw arzam y w a ru n k i d la  podn iesien ia  stopy życio
nych  i  podn iesien ie  w yd a jn ośc i o 60% w  P la n ie  6 - le t-  Wei ’ bu d u je m y  soc ja lizm  w  Polsce i  g ru n tu je m y  trw a -
n im . M us im y  zawsze pam iętać, że przez w łaśc iw e  ro z - ły  po kó j na świecie.

S T A N IS Ł A W  S ŁO M K A

R a c j o n a l i z a t o r  o s o b i e
S tan is ław  S łom ka z Z ak ła dó w  M e ta low ych  w  

Ł o m ia nkach  pod W arszaw ą (D P M  —  Pruszków), 
u lepszy ł p rądow n iczkę  u n iw e rsa lną  do h y d ro p u l-  
tó w  i  hyd rone tek . O to co pisze ra c jo n a liza to r 
o sw ym  w yn a la zku :

P ro to ty p  ulepszonej p rą d o w n ic z k i w yko na łem  przy  
w spó łudz ia le  ko legów  i  w sp ó łp ra co w n ikó w  ju ż  w  
1948 r. P rądow n iczka  b y ła  typ u  kurkow ego. Przez 
p rzyk rę can ie  dużym  palcem  w  czasie a k c ji (p rzec iw po­
żarow e j) d źw ig n i k u rk a , o trzym yw a ło  się na zm ianę 
s tru m ie ń  w o dy  z w a rty  lu b  k ro p lis ty . P rądow n iczkę  
w yko na łem  z lanego m osiądzu (rys. l i  2).

Posiadała ona duże za le ty  w  stosunku do daw nych 
po lsk ich  prądow niczek, w  k tó ry c h  „pyszczek“  s tan ow ił 
oddzie lną całość, w sku te k  czego trzeba b y ło  go ca ł­
k o w ic ie  odkręcać i  p rzykręcać w  celu o trzym an ia  zm ia - 
n y  p rądu  w ody. P os ług iw an ie  się n im  w ięc b y ło  uc ią­
ż liw e , a naw e t zachodziło n iebezpieczeństwo zgubienia 
„pyszczka“ , w  w ypad kach  zupełnego odkręcenia. Poza 
ty m  zarów no p rądow n iczka  polska, ja k  i  n iem iecka  t y ­
pu bębenkowego (rys. 3 i  4) s ta n o w iły  jedną  całość 
z tu le ją  węża tłocznego, w s k u te k  czego n ie  m ożna b y ­
ło  zm ien ić tego węża na ssawny p rzy  w yp o m p o w yw a ­
n iu  s tudz ia rek  hyd ran to w ych . W  prądow niczce p o l-

Rys. 3 i  4.

sk ie j i  n iem ie ck ie j p rzew ody „pyszczka“  o stosunkow o 
m a łe j średnicy, a dużej d ługości u leg a ły  często zapcha­
n iu  odpadkam i ro ś lin n y m i, p rzy  użyc iu  n ie zb y t czy­
ste j w o d y  podczas a k c ji. P rzy  ty m  p rą d o w n ic z k i te  
b y ły  ciężkie, a ty m  sam ym  na w y p ro d u ko w a n ie  ich  
zużyw ało  się dużo m a te ria łu  i  ob róbka b y ła  znacznie 
kosztow nie jsza. N ow a ulepszona p rądow n iczka  okaza­
ła  się dużo tańsza.

M im o  to, w s k u te k  różnych  przyczyn , p ro je k tu  now e j 
p rą d o w n iczk i na raz ie  n ie  w ykończy łem . W ró c iłe m  do

pracy na początku 1950 r. w  zw iązku  z P lanem  6- 
le tn im  i  ro z w ija ją c y m  się ruchem  rac jon a liza to rsk im .

Poprzez różne fazy  rozw o jow e  oparte  na żm udnych 
doświadczeniach, trw a ją c y c h  k i lk a  m iesięcy, pow sta ła  
now a p rądow n iczka  un iw e rsa lna  ty p u  kap tu rkow ego  
(w  od różn ien iu  od pierwszego p ro je k tu  kurkow ego). 
W  pa źdz ie rn iku  1950 r. p ro je k t zosta ł zaakceptow any 
przez k ie ro w n ic tw o  zak ładu  i  za tw ie rd zony  przez K o ­
m is ję  G łów ne j K om endy S traży Pożarne j, a następnie 
przez G łów ną K o m is ję  U sp raw n ień. W  prądow niczce 
została ulepszona zasada k rzyżow an ia  się s tru m ie n i 
w ody, k tó re  uderza ją  o siebie i  ro z b ija ją  się w  krop le .

K on iec  trzonu  now e j un iw e rsa ln e j p rą do w n iczk i 
(rys. 5 i  6) zaopa trzony je s t w  3 o tw o ry , przez k tó re

p rzep ływ a woda, za łam u jąc się w  o tw orze w y lo to w y m  
k a p tu rk a  o ś redn icy  3,2 m m  i  o d ryw a ją c  się od k ra ­
w ędzi zew nę trzne j tego o tw o ru  na ca łym  jego obw o­
dzie, spo tyka s ię .poza k a p tu rk ie m . U derza jąc o siebie 
pod id ea ln ie  ró w n y m  ką tem  ro z b ija  się na gęsty p y ł 
w odny. P rzy  odkręcan iu  „pyszczka“  k u  przodow i, 
przez co odda lam y się od 3 o tw o ró w  trzonu , pow ­
sta je  s tru m ie ń  k ro p lis ty , k tó ry  zm ienia się w  zw arty , 
je ś li k a p tu re k  w y k rę c im y  jeszcze ba rdz ie j i  t ró js t ru -  
m ień  z 3 o tw o ró w  przesta je  oddz ia ływ ać na o tw ó r 
w y lo to w y . P rąd  w o d n y  z w a rty  tw o rz y  się w  odległości 
(zw iera  się) 8 —  10 m tr . od pyszczka.

U lepszona p rądow n iczka  nada je  się do gaszenia w  
zarodku  pożarów  spow odow anych zapaleniem  się m a­
te r ia łó w  ła tw op a ln ych , pędnych p rzy  pom ocy m g ły  
w odne j, k tó ra  n ie  dopuszcza pow ie trza  do ogniska 
pożaru.

Z a le ty  now e j, k a p tu rk o w e j p rą d o w n iczk i są nastę­
pu jące:

1. w yko na ć  ją  m ożna z odpadków ,
2. ciężar n ie  przekracza 00,8 kg,
3. p ro d u kc ia  jes t ła tw ie jsza , gdyż ty lk o  g w in ty  w y ­

k o n u je  się na freza rkach , całość zaś na prasach,
4. p rądow n iczka  jes t niezależna od tu le i węża tłocz ­

nego,
5. założona do dolnego ś ru tu n k u  h y d ro p u ltu , z ca­

ły m  zestawem  węża tłocznego może służyć ja ko  
wąż ssawny do w yp om p ow yw an ia  studzienek h y ­
d ran tow ych ,

6. drobne zanieczyszczenia n ie  za tyka ia  p radow n icz- 
k i,  ponieważ o tw o ry  są o średn icy  3.2 m m , a w ięc 
stosunkow o duże a długość n ie  przekracza 2 m /m ,

7. ła tw ość m a n ip u la c ji p rzy  zm ian ie  p rą dó w  wody.
8. skrócony czas p ro d u k c ji (0,4 —  0,5 godz.).
P rądow n iczka  k a p tu rk o w a  nada je  się, poza gasze­

n iem  m a te ria łó w  ła tw op a ln ych , do odkażeń pom iesz­
czeń np. obór, stodół itp ., do b ie len ia  i  m a low an ia  
fa rb a m i w o dn ym i, sp rysk iw an ia  d rzew  i  k rze w ó w  od
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io b a c tw a  i  g rzyb ków  pasożytniczych, do im pregnow ać 
n ia  drzew a budu lcow ego (ka rb o line um ) oraz w y p o m ­
po w yw a n ia  studzienek hyd ran to w ych .

W sku tek  zastosowania tego ulepszenia oszczędności 
osiągnięte w y n io s ły  roczn ie oko ło  360.000 zł. w  now e j 
w a luc ie . Same ty lk o  zużycie m osiądzu zm n ie jszy ło  się 
roczn ie  o 6 ton.

K w e s tia  Oszczędności jes t zagadnieniem  p ie rw szo­
rzędne j w a g i i  stąd naszą dew izą po w in no  stać się 
hasło : „n ie  w o lno  zm arnow ać an i g ram a m a te r ia łu “ , 
a u sp raw n ia jąc  w ie le  dziedzin  życ ia  gospodarczego, 
l ik w id u ją c  w sze lk ie  p rz e ja w y  m a rn o tra w s tw a  p rzyczy­
n ia m y  się do podn ies ien ia  stopy życ iow e j k la sy  ro b o t­
n icze j w  okresie re a liz a c ji p lanu  gospodarczego.

Inż. T. W IT E K

W ystaw a  pom ys łów  rac jona liza to rsk ich  
w  D P M  —  K ra k ó w

pod hasłem: Racjonalizatorzy budują socjalizm.

D P M  —• K ra k ó w , d la  pog łęb ien ia  ru c h u  no w a to rsk ie ­
go, zw o ła ła  naradę ra c jo n a liza to ró w  i  no w a to rów  z 
pod leg łych  zakładów , p rzy  rów noczesnym  o tw a rc iu  w y ­
staw y, pom ysłów  ra c jo n a liza to rsk ich  i  now a to rsk ich . 
P rzeana lizu jem y osiągnięcia no w a to rów  na t le  plansz 
i  m od e li w ystaw ow ych .

M ożna tu  w yd z ie lić  pewne g ru p y  pom ysłów , obe j­
m ujące rozw iązan ia  zagadnień o podobnej tem atyce.

P ierw sza grupa, to  pom ysły  m ające zastosowanie 
w  obróbce se ry jne j. Jeden z n ic h  to  pom ysł M rz y g ło - 
da, z państw ow e j fa b ry k i ob rab ia rek, ob e jm u je  u ch w y t 
do nac inan ia  na k rę tek , sw o rzn i itd . Za le tą  jego jest 
zastosowanie to k a rk i 1 przecinaka, zn a jd u ją cych  się 
w  każdym  zakładzie, p rzy  sporządzeniu pokazanego 
na ry s u n k u  u ch w y tu , zam iast użycia  fre z e rk i i  p i łk i  
freze rsk ie j, k tó re  są dużo droższe i  n ie  zn a jd u ją  się

w każdym  zakładzie. Oszczędność po zastosowaniu po­
m ysłu , w yn os i z ł 322.20 na 100 sztuk.

U sp raw n ien iem  te j sam ej k a te g o r ii je s t zastosowanie 
przez E. N aum ana z P aństw ow e j F a b ry k i O brab ia rek 
w k ładek. Uproszczono jedną  z n a jtru d n ie js z y c h  prac 
toka rza ja k ą  jes t cen trow an ie  p rzedm io tów  asyme­
trycznych . Dalszą g rupę  s tanow ią  pom ysły , w  k tó ­
rych  w yko rzys ta no  m aszyny lu b  ich  części z in ne j 
p ro d u k c ji, przez co u n ik n ię to  in w e s ty c ji na now e m a­
szyny czy now e przyrządy. P om ys ły  te  rep rezen tu je  
gw oździarka , p rze rob iona  na maszynę do p ros tow a­
n ia  i  c ięcia d ru tu  lu b  ko rpus  w rzeciona to k a rk i T P x 
w yko rzys ta n y  ja k o  u c h w y t p rzy  n a c in an iu  ro w k a  na 
czole w rzeciona now e j to k a rk i.

In n y m  godnym  za in teresow ania  jes t pom ysł P rochala 
i  Stacha, z P aństw ow e j F a b ry k i M aszyn i  O d le w n i Że­
laza w  K ra k o w ie , usp ra w n ia ją cy  p rzy  w y k o n y w a n iu  
ko ro ne k  m ły n k ó w . T ru d n ą  operację  w ie rcen ia  o tw o rów  
na s ty k u  dw óch części zastąpiono dużo ła tw ie jszym

rys. 3

i tańszym  naw ie rcen iem  i  strugan iem , zaoszczędzając 
czas i  d rog ie  narzędzie, ja k im  jes t w ie rt ło . Tego ro ­
dza ju  zm iana operacji, może m ieć zastosowanie w  w ie lu  
podobnych w ypadkach .

U sp raw n ien iem  z zakresu g a la n te r ii m eta low e j jest 
zastąpienie skom p likow anego urządzenia p rzy  budow ie  
la ta re k  (rys. 3) dużo prostszym  zm nie jsza jąc ilość ope­
ra c ji z 5 na 2 a ilość części sk ładow ych  z 5 na 1.

D a lszym i u sp raw n ie n ia m i są u c h w y ty  w ie lonożow e 
(do 8 noży) zastosowane p rzy  obróbce złączy kab low ych , 
czy złączy w ęży s trażack ich  przez F a b ry k ę  M aszyn 
i  O d lew n ię  Żelaza w  Żyw cu.

P oda liśm y w  skróc ie  k i lk a  cha rak te rys tycznych  po­
m ysłów  n o w a to rsk ich  i  ra c jon a liza to rsk ich . N ie  w y ­
czerpują one je d n a k  całości zagadnień w y s ta w y  i  p ro ­
b lem a tyk i.

W  dysku s ji, ja k a  się w yw ią za ła  po re fe rac ie  „Z agad­
n ien ie  ra c jo n a liz a c ji w  P lan ie  6 - le tn im “ , p rze b ija ła  
świadom ość ra c jo n a liz a to ró w  i  n o w a to ró w  odnośnie 
p rze d te rm inow e j re a liz a c ji P la nu  6-le tn iego, p rz e b ija ­
ła troska  o m echan izację  procesów p ro d u kcy jn ych  
i p racoch łonnych , p rze b ija ła  troska  o obniżenie kosz­
tów  w łasnych  i  w łaśc iw e  w yko rzys ta n ie  m aszyn i  u rzą ­
dzeń technicznych.
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Szkolenie zawodowe

K A Z IM IE R Z  Ł O W IŃ S K I

S z k o l e n i e  p r z y w a r s z t a t o w e

Szkolen ie p rzyw arsz ta tow e  jes t n a jb a rd z ie j is to tn ym  
zadaniem  i  członem  szkolen ia zawodowego. P u n k t cięż­
kośc i naszych re fe ra tó w  szko ln ic tw a  w in ie n  przenieść 
się obecnie na ten  odcinek n a jp ro d u k ty w n ie js z e j p ra ­
cy szkolen ia  zawodowego, gdyż da je on n a tychm ia s to ­
w e e fe k ty  i  zb liża  bezpośrednio do p ro d u k c ji bez znacz­
n ie jszych  w k ła d ó w  finansow ych .

Z o rgan izow an ie  k u rs ó w  p rzyw a rsz ta tow ych  je s t ta k  
proste, ekonom iczne i  n iezawodne, że ju ż  pierwsze 
podjęte p ró b y  zachęcą inne zak łady  do naśladow ania. 
O rgan izu jąc  szkolen ie p rzyw arsz ta tow e  na leży zapew­
nić sobie w spó łp racę p rzo d o w n ikó w  p racy i  połączyć 
całość z so lidn ym  w ych ow a n iem  ideo log icznym .

N a leży s tw ie rdz ić , że ze s tro n y  naszych zak ładów  w i­
dz im y  dużo in ic ja ty w y , en e rg ii i  p racy. A le  p rzodow ­
n iko m  i  p ion ie rom , trzeba zapew nić pom oc z zew nątrz, 
pomoc m ora ln ą  i  finansow ą. M asowe dokszta łcanie n a ­
szych m łodoc ianych  p ra c o w n ik ó w  pod k ie ru n k ie m  
doświadczonego p rzo do w n ika  p racy, zazna jom i ich  ze 
sposobam i osiągnięcia n o rm  p racy  w c iągn ie  do postę­
powego procesu p ro d u k c ji.

D oda tn ie  cechy tego szkolen ia są oczyw iste. N ie  od­
ry w a  się uczn iów  od w łaśc iw ych  zajęć zak ładu  pracy, 
a przede w szys tk im  szkolen ie ta k ie  w ym aga m in im a l­
nych  kosztów . P ra k ty k a  wszakże w skazuje , że pomoc 
m a te ria ln a  jes t niezbędna. N a leży bow iem  m a js tro w i, 
k tó ry  w k ła d a  w  powyższą pracę duży w ys iłe k , często 
pozasłużbowy, p rzyznać w ynagrodzenie, na leży w y k ła ­
dowcom  z tech no log ii i  tow a roznaw stw a  przyznać 
skrom ne ho no ra riu m , na leży zapew nić uczn iom  og ra­
n iczony fundusz na p rz y b o ry  i  pod ręczn ik i, na w y ja ­
zdy do sąsiednich zak ładów  pos iada jących lepsze u rzą ­
dzenia techniczne, na założenie b ib lio te k i itp .

T a k  ja k  spraw a jes t postaw iona obecnie, zak łady  
i  d y re kc je  n ie  dysponu ją  w  sw o ich budżetach żadnym i 
ś rod kam i i  z te j p rzyczyn y  na jlepsze w y s iłk i k ie ro w ­
n ik ó w  zak ładów  n ie  da ją  odpow iedn ich  rezu lta tów .

Są przecież i  w y ją tk i,  gdzie dz ięk i sp rzy ja ją cym  
w a ru n k o m  i  zna kom ite j pom ocy m ie jscow ych  czynn i­
ków , ja k  rada  zak ładow a i  p a rtia  w idać  dobrą robotę. 
Do ta k ic h  zak ładów  na leży zak ład  in tro lig a to rs k i 
„P r im a x “  w  Będzin ie, liczący przeszło 100 osób załogi.

N iech m i w o ln o  będzie przedstaw ić  czy te ln iko m  cie­
kaw e m etody p ra cy  w  ty m  zakładzie  p rzy  zorgan izo­
w a n iu  szkolen ia przyw arszta tow ego. Z ak ła d  ska rży ł się 
od la t, że n a rybe k  n o w o p rzy ję tych  m łodoc ianych  p ra ­
cow n ikó w  jes t su ro w y  i  że z tru d e m  i  po bardzo d łu ­
g im  czasie m ożna b y ło  w ciągnąć m łodzież do p racy  
p ro d u k c y jn e j. A b y  n a p ra w ić  is tn ie ją c y  stan rzeczy za­
p ro je k to w an o , w e w łasnym  zakresie n ie  czekając na

A r ty k u ł d ysku sy jn y

pomoc z zew nątrz, stw orzen ie  sam opom ocy robo tn icze j. 
N a jż a rliw s z y m i in ic ja to ra m i, p ropaga to ram i i  w y k o ­
naw cam i te j p racy b y li:  k ie ro w n ik  techn iczny zakładu 
W ac ław  Szym czyk, m a js te r —  Jerzy  Czech, p rzodow ­
n ik  p ra cy  Ła zow sk i i  te c h n ik  F a lk in . P rzyśw ieca ła  im  
idea zorgan izow an ia  stachanow skie j szkoły. Już w  roku  
1950 p rz e s z k o lili on i w  trzym ies ięcznym  tu rn u s ie  30 
uczn iów  z bardzo do b rym  w y n ik ie m , a w  bieżącym  
ro k u  szko li się 23 now oprzy  ję ty c h  do zak ładu  m ło do ­
c ianych ro b o tn ikó w . Z ak ła d  uzgadnia to k  szkolen ia 
przyw arszta tow ego z program em  szko ły  zaw odowej. 
Z ak ła d  zab iera się obecnie do zorgan izow an ia  drug iego 
k u rsu  d la  zaawansow anych uczn iów  s to jących  przed 
egzam inem  te rm in a to rs k im .

M etoda p ra cy  jes t prosta, m ia no w ic ie : in s tru k c je  
z jednoczesnym  zastosowaniem  te o r i i w  pracy, p rz y k ­
ład  i  w zo ry  na ta b lic y , upow szechnienie doświadczeń 
p rzo d o w n ikó w  pracy, w spó łzaw odn ic tw o i  k ry ty k a  po 
zakończeniu zajęć dziennych. To wszystko.

W y k ła d y  w  „P r im a x ie “  od byw a ją  się re g u la rn ie  i  po­
rusza ją  tem aty  zw iązane z p ro du kc ją . Są w y k ła d y  
z tech no log ii i  m ate ria łoznaw stw a , b ra k  jes t na tom iast 
w y k ła d ó w  z P o lsk i W spółczesnej. B ra k  na k u rs ie  dz ien­
n ika  zajęć, b ra k  przede w szys tk im  jednoosobowej od­
pow iedz ia lnośc i za całość p racy  kursu . B ra k  rów n ież 
zatw ierdzonego i  z gó ry  ułożonego p rog ram u zajęć 
i  te m a ty k i w y k ła d ó w , b ra k  w  zakładzie  podręczn ików  
dla  pre legen tów , ja k  i  d la  uczn iów , b ra k  p rzyb o ró w  
szkolnych, b ra k  p ien iędzy d la  zw iedzania pokrew nych  
zak ładów  z te j sam ej b ranży  o lepszych urządzeniach 
techn icznych, z lepszą o rgan izac ją  pracy, b ra k  nadzo­
ru  pedagogicznego, pom ocy m o ra ln e j i  m a te ria ln e j od 
gó ry  i  w reszcie uznan ia d la  te j od la t  trw a ją c e j, c ichej 
m rów cze j a jakże  w y d a jn e j p racy  społecznej, bo bez­
p ła tn ie  prow adzonej.

W id z im y  w ięc, że trudn ośc i by ło  n iem a ło, a m im o 
to zak ład  zdo ła ł je  pokonać, dostarczając now ych 
k a d r doskonale p rzygo tow anych  do zawodu. E n tuz­
jazm  in ic ja to ró w  k u rs u  jes t n iew zruszony. P rzygodne 
rozm ow y z uczn iam i w  zakładzie  s tw ie rd za ją  zapał 
m łodzież do p racy  i  w iedzy, a k ie ro w n ik  zak ładu  
u trzym u je , że w łaśn ie  dz ięk i ow ym  stachanow skim  
ku rso m  zak ład  zawdzięcza m asow y d o p ły w  m łodzieży 
do pracy.

Bezsprzecznie m n ie j zaw odów  i  rozczarow ań m ia łb y  
zakład, m n ie j m a rn o w a łb y  energ ii, gdyby  w a ru n k i jego 
p racy  b y ły  pom yśln ie jsze. S tąd też apel, aby ty m  za­
gadn ien iom  w ięce j pośw ięcić za in teresow ania, aby w y ­
dano dok ładną  in s tru k c ję  d la  program ow ego i  syste­
m atycznego u jęc ia  ca łoksz ta łtu  p racy  szkolen ia p rz y ­
warsztatowego.
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Stąd też apel do re fe re n tó w  szkolen ia zawodowego 
p rzy  dyrekc jach , aby w ięce j czasu po św ię c iły  te reno­
w i, zak ładom  i  w arszta tom .

O grom ne pole leży jeszcze przed naszym i re fe ra ta ­
m i szkolen ia zawodowego w  dyrekc jach , ten odcinek 
p racy  p o w in ie n  być spraw dzianem  i  oceną w łaśc iw e j 
ich  pracy.

K U R S  Ś LU S A R ZY  R E M O N T O W Y C H

D y re k c ja  M eta low ego i  E lektro techn icznego P rze­
m ys łu  M ie jscow ego w  K a to w ica ch  zorgan izow ała  ku rs  
d la  ś lusarzy rem ontow ych , w  celu podn ies ien ia  ich  po­
ziom u zawodowego na o d c in ku  k o n se rw a c ji m aszyn 
i p rzeprow adzan ia  bieżących rem ontów .

K u rs  ten  zorgan izow ano p rzy  P aństw ow e j O d lew n i 
Ż e liw a  i  Z ak ładach  M echan icznych w  M ik o ło w ie , w y ­
k o rzys tu ją c  zna jdu jące  się ta m  pom ieszczenia na in ­
te rna t.

P rog ram  nauczania obe jm ow a ł naukę  o Polsce w spó ł­
czesnej, rodza je  i  części maszyn, op iekę nad m aszyna­
m i i  prace rem ontow e, bezpieczeństwo i  h ig ienę  pracy, 
technolog ię  m e ta li oraz ćw iczenia praktyczne.

Personel pedagogiczny sk ła da ł się z p ra cow n ikó w  
d y re k c ji,  w zg lędn ie  zakładów .

Słuchacze ku rsó w  re k ru to w a li się z. p ra cow n ikó w  
zak ładów  pod leg łych  D y re k c ji M eta low ego i  E le k tro ­
technicznego P rzem ysłu  M ie jscow ego w  K atow icach . 
Na k u rs  p rzyb y ło  42 słuchaczy i  wszyscy on i p rz y ­
s tą p ili do zdaw ania  końcow ego egzam inu.

K u rs  osiągnął sw ój cel, podnosząc k w a lif ik a c ję  za­
w odowe teore tyczne i  p ra k tyczn e  słuchaczów w  k ie ­
ru n k u  na leży te j k o n se rw a c ji m aszyn i  dokonyw an ia  
bieżących rem ontów .

S praw a szkó ł s tachanow skich  to  rzecz how a U nas, 
m a ło  jeszcze znana p ra co w n iko m  re fe ra tó w  szko len io­
w ych  i  dlatego też d la  pełnego ro z w o ju  tego k ie ru n k u  
p racy  po trzebna je s t w iększa troska , w ięce j ko n k re tn e j 
pom ocy i zain teresow ania. Z agadn ien ia  szkó ł szkole­
n ia  przyw arszta tow ego m a ją  zasadnicze znaczenie 
w  re a liz a c ji P lanu  6-letniego.

S Z K O LE N IE  ZA W O D O W E  W  D P M  — K R A K Ó W

S ekcja S zkolen ia  Zawodowego p rzy  D P M  —  K ra k ó w  
zakończyła  w  s tyczn iu  1951 r. k u rs  Jedno litego P lanu 
K o n t. P rzem ysł m ie jscow y  zw iększy ł sw oje k a d ry  o 28 
przeszkolonych p ra c o w n ik ó w  ośrodka księgowości. 
Bardzo do b ry  w y n ik  uzyska li absolw enci: M ieczysław  
Drozd, W anda H a low a, Józef P am uła , Ire n a  S trop 
i  A nn a  Z w ie rzów na.

KU RS A D M IN IS T R A C Y JN O -G O S P O D A R C Z Y

Zadaniem  k u rsu  zorganizow anego przez Sekcję Szko­
le n ia  Zawodowego b y ło  p rzygo tow an ie  ka n d yd a tó w  do 
ob jęc ia  k ie ro w n ic tw a  zakładów . W  w y n ik u  egzam inów 
o trzym ano 30 p rzygo tow anych  p ra cow n ikó w , z k tó ry c h  
z bardzo d o b rym  w y n ik ie m  ukończy ło  k u rs  11 osób: 
W ła d ys ła w  Gałaś, S te fan Jas ińsk i, M a ria n  Luza r, M a ­
r ia n  P lu ta , W ła d ys ła w  Szostak, A lb in  W acław ek, S te­
fan  W arm us i  Jan Z w o liń s k i —  p ra cow n icy  D y re k c ji 
w  K ra k o w ie : S tan is ła w  K ubaczka  z D P M  —  K a to w i­
ce i  W ła d ys ła w  T a rn o w s k i z D P M  —  G liw ice .

O piekę nad ca łokszta łtem  agend k u rs u  spraw ow a ł 
p ro f. Leon Thau, s troną  pedagogiczną, k ie ro w a ł inż. 
A leksander K opczyńsk i.

Z zakładów i dyrekcji
,JAN M IE C Z Y Ń S K I

Z p racy  zak ładów  p ra cy  
W arszawa —  M iasto

W arszaw skie  O d lew n ie  M e ta li jednoczą 5 zak ładów  
od lew niczych, po łożonych w  różnych  k rańcach  W a r­
szawy, z k tó ry c h  jeden —  na jpow ażn ie jszy  zarządzany 
jest przez przem ysł m ie jscow y ju ż  od dłuższego czasu, 
pozostałe zaś p rze ję te  zosta ły dopiero w  g ru d n iu  
1949 r.

Zasadniczą p ro d u kc ję  zak ładów  stanow ią  od lew y z 
że liw a, ponadto jeden z zak ładów  posiada oddz ia ł p ro ­
d u k u ją c y  s tru g a rk i.

Z a rów no  załoga ja k  i  k ie ro w n ic tw o  zak ładów  czyn i 
m aksym a lne w y s iłk i,  aby sprostać pow ażnym  zada­
n iom , ja k ie  zosta ły postaw ione przez w ładze nadrzęd­
ne. Dowodem  tego jest stałe w yko n a n ie  i  przekraczan ie  
p lanów  p ro d u kcy jn ych .

Z początk iem  1950 r. w p row adzono w sp ó łzaw odn ic t­
w o pracy, k tó re  w  IV  k w a rta le  1950 r. obe jm ow a ło  
oko ło  34% załogi. S tosunkow o n is k i ud z ia ł tłum aczy

przem ys łu  m iejscowego

się tym , że do w spó łzaw odn ic tw a  s tanę li ty lk o  fo r -  
m ierze o d le w n i i  n ie k tó rz y  p ra cow n icy  um ys łow i. S ta­
n o w i to  poważne niedociągn ięcie  o rgan izacy jne  ze s tro ­
ny  k ie ro w n ic tw a  i  o rg an izac ji zw iązkow e j, k tó re j pod­
s taw ow ym  zadaniem  pow in no  być organ izow an ie  
w spó łzaw odn ic tw a pracy, i  uśw iadam ian ie  szerokich 
mas p racu jących  o jego znaczeniu i  r o l i  zarów no dla 
podnoszenia w yd a jn o śc i pracy, zw iększenia p ro d u k ­
c j i  zak ładów  i  p o p ra w ie n ia  je j jakośc i, ja k  i  ze w zg lę ­
du na ko rzyśc i osiągane przez k lasę robotn iczą.

G dyby p rzyc iągn ię to  w iększą Część załog i do udz ia ­
łu  w e w sp ó łza w o dn ic tw ie  p racy  i  spowodow ano p rz e j­
ście do now ych , doskonalszych fo rm  w sp ó łzaw odn ic t­
wa, m ożna b y ło b y  le p ie j zm ob ilizow ać p ra cow n ikó w  
zak ładów  do w a lk i o p lan , o znaczne przekroczen ie  je ­
go w yko na n ia . Spośród uczestn ików  w spó łzaw odn i­
c tw a w y ró ż n il i się fo rm ie rze  S tan is ław  Jęd rak  i  L u d -
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W ik Dziedzic, k tó rz y  w  czw a rtym  k w a rta le  1950 r. 
w y k o n a li 241% i  231% no rm y.

O becny system  p łac w  zakładach n ie  sp rzy ja  ani 
ro z w o jo w i ru c h u  w spó łzaw odn ic tw a, an i podn ies ien iu  
w yd a jn ośc i p racy, gdyż za ledw ie  44% za łog i ob ję tych 
je s t system em  ako rdow ym , reszta zaś op łacana je s t na 
dn iów kę. W y n ik a  to  z b ra k u  usta len ia  n o rm  p racy  dla 
szeregu zawodów, a w  szczególności d la  ro b o tn ik ó w  po­
m ocniczych.

In ic ja ty w a  Z ak ła dó w  S ta ra chow ick ich  i  in n y c h  p rzo ­
du jących  zak ładów  w  k ie ru n k u  podnoszenia dawnych, 
p rzesta rza łych  n o rm  pracy, k tó re  s ta ły  się n iea k tu a ln e  
i  dem ob ilizu jące  d la  mas p racu jących , późno znalazła 
oddźw ięk w  W arszaw skich  O d lew n iach  M e ta li. Re­
w iz ja  oraz w prow adzan ie  now ych , p o p ra w io nych  no rm  
nas tąp iła  w  W arszaw skich  O d lew n iach  M e ta li dopiero 
od 1 styczn ia  1951 r. Obecnie op racow yw ane są nowe 
n o rm y  rów n ież  d la  in n y c h  prac. K ie ro w n ic tw o  zak ła ­
dów  liczy , że uda się w  lu ty m  br. ob jąć systemem 
ako rdo w ym  80% załogi.

Jeś li chodzi o s tru k tu rę  za trudn ien ia , to  św iadczy 
ona o stale p o p ra w ia ją cym  się uk ładzie . P rocen t p ra ­
co w n ikó w  p ro d u k c y jn y c h  ulega zw iększen iu , a stosu­
nek p rocen tow y p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  do .fizycz­
nych  zm nie jszeniu, co m ó w i o p ra w id ło w o  p row adzo­
ne j p o lity c e  za tru d n ie n ia  w  zakładach. Rów nież doda t­
n im  z ja w isk iem , je s t zw iększenie u d z ia łu  kob ie t w  
pracy.

Znaczną popraw ę obserw uje  się rów n ież  na odc inku  
d yscyp lin y  p racy  w  zw iązku  z w p row adzen iem  us taw y 
o soc ja lis tyczne j dyscyp lin ie  pracy. Podczas gdy w  lu ­
ty m  1950 r. no tow ano 24% absencji, w  tym . 15% n ie ­
u sp ra w ie d liw io n e j, ju ż  w  lip c u  1950 r. n ieobecnych 
by ło  0,35% z czego 0,5% n ie u sp ra w ie d liw io n ych , a w  
lis topadz ie  0,4%, w  ty m  0,3% n ieu sp raw ied liw io nych .

Jeś li dodać, że w  zakładach sta le  odbyw a ją  się n a ra ­
dy w y tw ó rcze  za łog i i  to  zarów no ogólne d la  w szy­
s tk ic h  zakładów , ja k  i  d la  każdego z zak ładów  oddz ie l­
nie, na  k tó ry c h  om aw iane są sp ra w y  p lan ów  p ro d u k ­
c y jn y c h  i  ich  w yko na n ia , poruszane tru d n o śc i zw iąza­
ne z p ro d u k c ją  i  in ne  sp ra w y  bieżące, na leży s tw ie r­
dzić, że n ie  b ra k  ob ja w ów  zrozum ien ia  d la  zadań sto­
jących  przed zak ład am i w  w a ru n ka ch  u s tro ju  b u d u ją ­
cego lepszą przyszłość narodu. O bok w ym ien ion ych  
osiągnięć praca zak ładów  w yka zu je  je dn ak  znaczne 
n iedociągn ięc ia  i  b ra k i.

W  zakładach dotąd n ie  została zorgan izow ana k o n ­
tro la  ja kośc i p ro d u k c ji. W praw dz ie  czyn i się obser­
w ac je  nad  jakośc ią  i  re je s tru je  się ew en tua lne re k la ­
m acje  odb iorców , z k tó ry c h  w y n ik a , że ilość b ra kó w  
jes t stosunkow o n ie w ie lka , jednakże  n ie  może to  za­
stąp ić p ra w id ło w o  zorgan izow anej k o n tro li jakości, 
m a jące j ta k  w ie lk i w p ły w  na je j sta łe  podnoszenie. 
Jak  dalece k o n tro la  ta ka  je s t po trzebna, dow odzi fa k t, 
że zaobserwowano w yrzu can ie  przez ro b o tn ik ó w  w y ­
b ra kow anych  od lew ów  do złom u, bez ich  re je s tro ­
w an ia .

N a jpow ażn ie jszym  je d n a k  m ankam entem  jest ca ł­
k o w ite  n ieuw zg lędn ian ie  po trzeb zak ładów  z p u n k tu  
w idzen ia  postępu technicznego. W szystk ie  zak łady  
c ie rp ią  na b ra k  m echanicznego tra n s p o rtu  w e w n ę trz ­
nego. Ilość  suw n ic  i  dźw igów  je s t n iew ysta rcza jąca  w  
s tosunku do rzeczyw is tych  potrzeb.

B io rąc  pod uwagę w ie lkość zakładów , ogó lny sto­
p ień zm echan izow ania tra n s p o rtu  w ew nętrznego jes t 
w y ra źn ie  n iew ys ta rcza ją cy  i  pow odu je  często opóźnie­
n ie  procesów p ro d u k c y jn y c h  ze w zg lędu na kon iecz­
ność w ycze k iw a n ia  na zw o ln ien ie  suw n ic  lu b  dźw igów  
d la  p rzew iez ien ia  następnych tra n s p o rtó w  surow ca lu b  
go tow ych  od lewów . Poza ty m  w iększość urządzeń 
dźw igow ych  n ie  je s t poruszana napędem  e le k trycz ­
nym , ale ręcznie p rzy  pom ocy łańcuchów , co jeszcze 
ba rdz ie j obniża sprawność p racy  zakładów .

W praw dz ie  k ie ro w n ic tw o  zak ładów  p ro je k tu je  pew ­
ne in w es tyc je  w  celu u ru cho m ien ia  now ych  suw n ic  
lu b  przeprow adzen ia  k a p ita ln y c h  rem o n tów  suw n ic  
s ta rych  oraz p ro je k tu je  zastosowanie tra n s p o rtu  p rzy  
pom ocy w ózków  na szynach w  zakładzie  N r  1, je d ­
nakże w szys tk ie  te zam ierzen ia są n iew ysta rcza jące  dla 
postaw ien ia  zak ładów  na dostatecznym  chociaż po­
ziom ie. R ów nież w sze lk ie  in ne  urządzenia obok t ra n ­
spo rtu  w ew nętrznego, k tó ry  jes t je d n ym  z w a ż n ie j­
szych zagadnień —  n ie  s to ją  na w ysokości zadania. 
Z ak ła dy , k tó re  po w s ta ły  z p rze jęc ia  p ry w a tn y c h  
p rzedsięb iorstw , są wyposażone w  przestarza łe  u rzą ­
dzenia, mieszczą się w  s ta rych  zniszczonych b u d yn ­
kach, n ieprzystosow anych  do nowoczesnej p ro d u k c ji 
i  do przestrzegania właściwego, po rządku  i  o rg an izac ji 
p racy  oraz zachow ania przepisów  bezpieczeństwa i  h i ­
g ieny pracy.

U rządzenia w e n ty la c y jn e  w  zakładach są p ry m i­
ty w n e  i  niedostateczne, pom ieszczenia są brudne, n ie ­
h ig ien iczne, na placach i  podw órkach  pa nu je  n ie ład. 
W szystko to  n ie  sp rzy ja  w y tw o rz e n iu  dobre j i '  p rz y ­
je m ne j a tm osfe ry  d la  ro b o tn ik ó w . K ie ro w n ic tw o  za­
k ła d ó w  w ie le  p ra cu je  nad popraw ą istn ie jącego stanu.

D a lszym  is to tn y m  n iedociągn ięc iem  w  p racy  k ie ro w ­
n ic tw a  zak ładów  jes t b ra k  k o n tro li w yko n a n ia  p lanu  
i  n iedoprow adzen ie  p lan ów  do oddz ia łów  fab rycznych , 
w zg lędn ie  do s tanow isk roboczych. P la n y  są co p raw da  
dysku tow ane na naradach w y tw ó rczych , jednakże do­
tyczą one okresów  m iesięcznych, b ra k  na tom ias t roz­
b ic ia  p lan ów  na okresy kró tsze —  dekadowe w zg lęd­
n ie  dzienne, wobec czego poszczególni ro b o tn icy  n ie  
o trz y m u ją  w yznaczonych im  zadań okresow ych. S to­
sow any dotąd system  n ie  sp rzy ja  te rm in ow e m u  w y k o ­
n a n iu  zadań i  n ie  pozw ala na szybką i  sprężystą k o n ­
tro lę  w yko n a n ia  p lanów , a w ięc pozbaw ia załogę m oż­
ności p rzeprow adzan ia  k r y ty k i  i  s a m o k ry ty k i, k tó ra  
jes t jedną  z podstaw ow ych  m etod p racy  przedsię­
b io rs tw  socja lis tycznych.

Z a k ła d y  w y tw ó rcze  „S IT O “  i  „S IA T K A “ pow sta ły  
z prze jęc ia  dw u  p ry w a tn y c h  p rzeds ięb io rs tw  przez 
przem ysł m ie jscow y. P ro d u kc ję  ich  stanow ią  s ita  i  w y ­
ro b y  dz iu rko w an e  z b lach y  m e ta low e j oraz m eta low e 
s ia tk i tkane  i  plecione.

P ro d u k c ja  odbyw a się w  całości p rzy  pom ocy m a­
szyn i  stop ień zm echan izow ania rob ó t m ożna okreś lić  
na 90%. T ra n sp o rt w e w n ę trzn y  ze w zg lędu na n ie ­
znaczny ciężar w y ro b ó w  n ie  jes t zagadnieniem  k lu ­
czow ym  i  jes t do konyw any bądź ręcznie, bądź w óz­
kam i.

M aszyny p ro d u kcy jn e  są tu  n iem a l w  całości w y ­
korzystane. Z a k ła d y  „S IT O “  p racu jąc  na 3 zm iany,
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w y k o rz y s tu ją  m aszyny w  100%, a maszyna pomocnicza 
w yko rzys tyw a n a  jes t w  80% ; zak łady  „S IA T K A “ 
w szys tk ie  sw o je  m aszyny w y k o rz y s tu je  w  90% przy 
dw uzm ianow e j pracy.

K ie ro w n ik  zak ładów  je s t d a w n ym  p ra co w n ik ie m  fa ­
b ry k i z okresu, gdy b y ła  ona jeszcze p rzeds ięb io r­
s tw em  p ry w a tn y m , je s t on dobrze zazna jom iony z p ra ­
cą i  p ro du kc ją , co p rzyczyn ia  się do dobre j o rgan izac ji 
pracy. Z a k ła d y  należą do n ie licznych , k tó re  m a ją  op ra ­
cowane n o rm y  zużycia m a te ria łó w , p rzy  czym  no rm y 
te ok re ś la ją  ilość dopuszczalnych odpadków , k tó re  
d la  „S IT A “  w yra ża  się liczbą  od 43% do 50%, a dla 
„ S IA T K I “  —  od 10% do 20%. W  rzeczyw istośc i od­
p a d k i w  p ie rw szym  zakładzie  n ie  p rzekracza ją  30%, 
a w  d ru g im  od 3% do 5%. Ś w iadczy to  o tym , że 
usta lone n o rm y  są przestarzałe, że praca została już  
usp raw n iona  i  że w  obecnych w a ru n ka ch  n o rm y  zu­
życ ia  m a te ria łó w  p o w in n y  zostać skorygowane.

Z a k ła d y  w p ro w a d z iły  nowe, zrew idow ane no rm y 
pracy. N o rm y  te  są wyższe od poprzednich, przesta­
rza łych  o 25, 16%. O tym , że dawne n o rm y  n ie  p o w in n y  
nada l obow iązyw ać św iadczą c y fry  w yko n a n ia  tych 
n o rm  przez ro b o tn ikó w . Jeś li dawne n o rm y  w ykonane 
b y ły  p rzec ię tn ie  np. w  s ie rp n iu  1950 r . przez ro b o t­
n ik ó w  w y tw ó rn i „S IT O “ w  206,5%, a przez rob o tn ików  
w y tw ó rn i „ S IA T K A “  —  w  168%, to  w  s tyczn iu  1951 r., 
a w ięc  n iezw łoczn ie  po w p row a dze n iu  no w ych  norm  
w yko na n ie  ich  przez załogę „S IT A “  w yn io s ło  p rzec ię t­
n ie  178%, a przez ro b o tn ik ó w  „S IA T K I “  —  154%, 
p rzy  czym  przekroczenie now ych  n o rm  je s t znacznie 
wyższe, n iż  ich  podwyższenie. W  tych  w a ru n ka ch  na le ­
ży sądzić, że ak tu a liza c ja  n o rm  n ie  b y ła  dostatecznie 
przeprowadzona.

Jakość p ro d u k c ji jes t na ogół dobra. Jakość k o n tro ­
low ana je s t przez starszego zm ianowego, k tó ry  poza 
obsługą przydz ie lone j m u  m aszyny, spe łn ia  fu n k c je  
k o n tro le ra  p racy  pozostałych ro b o tn ik ó w  pracu jących  
w  danej zm ianie.

W ła śc iw y  d la  u s tro ju  socja listycznego system  płac, 
n a jle p ie j re a lizu ją cy  zasadę p łacy  w e d łu g  w y n ik ó w  
p racy  —- system p łac ako rdo w ych  n ie  .jest jeszcze do­
statecznie stosowany w  zakładach. W y tw ó rn ia  „S IT O “ 
obe jm u je  system em  ako rdo w ym  44% ro b o tn ik ó w , w y ­
tw ó rn ia  „S IA T K A “  —  80%. K ie ro w n ic tw o  zakładów  
czyn i s taran ia , aby system em  płac ako rdo w ych  objąć 
w  p ierw sze j w y tw ó rn i jeszcze 20% załogi, a w  d ru ­
g ie j —  jeszcze 5%. W  re a liz a c ji tego zam ierzen ia na ­
po tyka  je d n a k  na tru d n o śc i ze w zg lędu na konieczność 
op racow an ia  n o rm y  p racy  d la  ro b o tn ik ó w  pom ocn i­
czych i  ro b o tn ik ó w  za tru d n io n ych  w  na rzędz iow ni, co 
jes t zadaniem  S kom p likow anym  z uw a g i na  różnorod­
ność i  p recyzyjność prac w yko n yw a n ych  przez tych  
ro b o tn ikó w . Zap lanow ana w yda jność  p ra cy  została 
przez załogę w y tw ó rn i „S IT O “  przekroczona o 9%, 
a przez załogę w y tw ó rn i „S IA T K A “  — o 31%.

W ysok i p rocen t w yko n a n ia  no rm  i  przekroczenia 
zap lanow anej w yd a jn o śc i p racy  b y ły  m oż liw e  dz ięk i 
u d z ia ło w i załog i w  in d y w id u a ln y m  w sp ó łzaw odn ic t­
w ie  pracy, k tó ry m  w  obydw óch zakładach ob ję to  61% 
ro b o tn ikó w . N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że p rzy  rozszerze­
n iu  ru c h u  w spó łzaw odn ic tw a  na te ren ie  zak ładów  
i  ob ję c iu  n im  całe j za łog i oraz p rze jśc iu  do wyższych 
fo rm  w spó łzaw odn ic tw a  w y n ik i odnośne w yda jnośc i 
p racy  b y ły b y  jeszcze wyższe.

R uch ra c jo n a liza to ró w  jes t n ie w ie lk i ze w zg lędu na 
szczupłość za łog i zakładów . Jednakże w  ciągu roku  
ubiegłego zgłoszono dw a w n io s k i rac jona liza to rsk ie , 
po je d n ym  w  każdym  z zakładów . O bydw a w n io s k i 
zosta ły p rzy ję te  i  p rzyn io s ły  dość poważne oszczęd­
ności.

M aszyn ista  w y tw ó rn i „S IT O “  T e o f il Janczyk zgłosił 
pom ysł ulepszenia w  w y k ro jn ik a c h , k tó re  spowodowało 
przyśpieszenie p ro d u k c ji na dz iu rka rce .

R o b o tn ik  w y tw ó rn i „S IA T K A “  S tan is ła w  Ju rko  
zg łos ił pom ysł zm ian w  u rządzen iu  szpu la rk i, k tó re  
u m o ż liw iły  zw o ln ien ie  od p racy na te j szpularce je d ­
nego rob o tn ika .

Praca i  w y s iłe k  ca łe j załog i łączn ie z k ie ro w n ic tw e m  
do p ro w ad z iły  do tego, że p lan y  p ro d u kcy jn e  zostały 
w  ro k u  1950 znacznie przekroczone. I  ta k  w y tw ó rn ia  
„S IT O “  w yko n a ła  p lan  wg. p rog ram u zatw ierdzonego 
przez w ładzę  nadrządną w  195,8%, a w g  p lan ów  ope­
ra ty w n y c h , s topn iow o i  system atycznie ko rygow anych  
w  tra k c ie  ich  w yko n a n ia  — . w  118,1%; w y tw ó rn ia  
„S IA T K A “  p lan  w g zatw ierdzonego p ro g ra m u  w y k o ­
na ła  w  200,8%, a w g p lanów  opera tyw nych , k o ryg o ­
w anych  —  w  155,2%. T a k  znaczne przekroczenie w y ­
kon an ia  n ie  w y n ik a  ty lk o  z tego, że załoga czyn iła  
m aksym a lne  w y s iłk i,  aby na leżycie w yw iązać  się ze 
swego zadania, ale rów n ież  z tego, że p ie rw o tn ie  op ra ­
cow any p lan  o p a rty  b y ł na dośw iadczeniach z okresu 
zarządzania p rzedsięb iorstw em  przez p ryw a tne go  k a p i­
ta lis tę , t j .  z czasu, gdy ro b o tn ic y  n ie  b y l i  zaintereso­
w a n i w  m aksym a lnym  zw iększen iu w yd a jn ośc i pracy, 
k tó ra  s łuży ła  wówczas zw iększen iu  zysków  p ry w a t­
nego przedsięb iorcy, a n ie  p rzyn os iła  w ła śc iw ych  k o ­
rzyśc i państw u i  k la s ie  robo tn icze j. Poza ty m  w  o k re ­
sie ty m  n ie  is tn ia ło  w spó łzaw odn ic tw o pracy, w y n a ­
grodzenie ro b o tn ik ó w  op ie ra ło  się na system ie d n ió w ­
kow ym , a n ie  a ko rdo w ym  itp . W szystko to  spowodo­
w a ło , że c y fry  opracowanego p ie rw o tn ie  p lan u  b y ły  
w yra źn ie  zaniżone i  wobec czego w  tra k c ie  jego w y ­
kon an ia  okazało się m oż liw e  i  kon ieczne ko ryg ow an ie  
p lan u  i  podwyższenie zadań. W  zw iązku  z da lszym i 
usp ra w n ie n ia m i p racy i  dok ładn ie jszym  sprecyzow aniu 
m ożliw ośc i p ro d u k c y jn y c h  zakładów , p lan  p ro d u k c y j­
ny na ro k  1951 został poważnie podwyższony, p rzy  czym  
w zros t ten  d la  w y tw ó rn i „S IT O “  w yn os i 31,4%, a d la  
w y tw ó rn i „ S IA T K A “  —  29,8%.

Praca zak ładów  poza do d a tn im i s tro n a m i posiada 
rów n ie ż  pewne n iedociągn ięc ia  i  b ra k i.

N a jw a żn ie jszym  z n ich  jes t b ra k  op racow an ia  p la ­
nów  przez oddolne k o m ó rk i i  b ra k  rozb ic ia  ic h  na od­
dz ia ły  fab ryczne  i  poszczególne s tanow iska robocze. 
O pracowane p lan y  p ro d u kcy jn e  n ie  są doprowadzane 
do oddz ia łów  i  s tanow isk roboczych, co pow in no  być 
zasadniczą m etodą p racy  soc ja lis tycznych  przedsię­
b io rs tw , gdyż u m o ż liw ia  ono dok ładne  zapoznanie się 
ze sw ym i zadan iam i przez poszczególnych ro b o tn ikó w  
i  m o b iliz u je  ich  w  ten  sposób do w ysokiego ich  p rze­
kraczania. Poza ty m  sp rzy ja  to  w p row a dza n iu  oddzia­
łowego roz ra ch u n ku  gospodarczego, co z k o le i pow o­
d u je  oszczędne i  jakośc iow o w ysok ie  w yko n a n ie  za­
dań.

W praw dz ie  na naradach w y tw ó rczych  —  poza om a­
w ian iem  w y n ik ó w  pracy, zadań na przyszłość, w y n ik a ­
jących  tru d n o śc i i  zgłaszanych usp raw n ień  —  p rzepro­
wadza się rów n ież  dyskusje  nad p la n a m i p ro d u k c y j­
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n ym i, jednakże, gdyby  p la n y  te b y ły  rozb ite  na po­
szczególne oddz ia ły  i  s tanow iska robocze i  określane 
na m nie jsze od m iesiąca okresy ka lendarzow e, n a jle -  
le p ie j w  postaci ha rm onogram ów  p racy  —  po zw o li­
ło by  to  na w spó łp racę ro b o tn ik ó w  z k ie ro w n ic tw e m  
p rzy  u k ła d a n iu  p lanów , gdyż ta k ie  odc inkow e p la n y  
mogą być dobrze przez ro b o tn ik ó w  zrozum iane. Taka 
w spó łp raca ro b o tn ik ó w  jes t podstaw ą soc ja lis tyczne j 
m etody k ie ro w n ic tw a  w  w a ru n k a c h  dem okratycznego 
cen tra lizm u , k tó ry  dopuszcza do głosu p rzy  obow iązu­
ją ce j zasadzie jednoosobowego k ie ro w n ic tw a  —  szero­
k ie  m asy p racu jących , przede w szys tk im  w  zakresie 
w spó łp racy  p rzy  op raco w yw a n iu  p lanów  p ro d u k c y j­
nych.

N a jw a żn ie jszym  je d n a k  m ankam entem  w  p racy  za­
rów no  W arszaw skich  O d le w n i M e ta li ja k  i  zak ładów  
„S IT O “  i  „ S IA T K I “  je s t n ieposiadanie przez n ie  żad­
nych  danych ks ięgow ych o w y n ik a c h  sw ej d z ia ła l­
ności.

Z a k ła d y  n ie  m a ją  m ożności ana lizow an ia  swej dz ia ­
ła lnośc i pod w zg lędem  w ysokości kosztów  w łasnych  
p ro d u k c ji, w ska źn ikó w  ich  obniżania, zw iększan ia re n ­
tow ności i  a ku m u la c ji.

Księgowość zak ładów  n ie  jes t p row adzona w  sam ych 
zakładach, lecz w  D y re k c ji Państw ow ego Przem ysłu 
M ie jscow ego na m. st. W arszawę. W  zasadzie n ie  po­
w in n o  to  s tanow ić  przeszkody d la  ana lizow an ia  w yso ­
kości kosztów  w łasnych , gdyż księgowość ta  p ro w a ­
dzona je s t na zasadzie odrębności zakładów . S ytuac ja  
je d n a k  je s t taka , że k ie ro w n ic tw o  zak ładów  n ie  o trz y ­
m u je  od D y re k c ji żadnych danych ks ięgow ych, d o ty ­
czących ic h  dz ia ła lnośc i gospodarczej a n i w  postaci 
b ilansów  okresow ych, an i w  postaci in n y c h  zestawień.

K ie ro w n ic y  zak ładów  ze swej s trony  zupe łn ie  n ie  in ­
te resu ją  się danym i, ch a ra k te ryzu ją cym i ich  d z ia ła l­
ność. N ie  posiadając ty c h  danych, zak ład y  n ie  m a ją  
możności zapoznania się z w y n ik a m i sw ej p racy  i  nie 
mogą w a lczyć o popraw ę osiągn ię tych w ska źn ikó w

D y re k c ja  P P M  w  W arszaw ie  w y ja ś n ia  stan ta k i n ie ­
możnością te rm inow ego  zaksięgow ania w szys tk ich  za­
szłości ze w zg lędu na b ra k  odpow iedn ie j obsady w  
dzia le  księgowości oraz n ieprzekazan ia  b ilansów  n ie ­
k tó ry c h  zak ładów  za poprzednie okresy przez in s ty ­
tuc je , k tó ra  up rzedn io  zarządzała zak ładam i. Podane 
p rzyczyny  częściowo u s p ra w ie d liw ia ją  stan rzeczy. 
Is to tn y  pozostaje je d n a k  fa k t, że żadne dane bu - 
ch a lte ry jn e  n ie  doc ie ra ją  do zak ładów  p ra cy  i  że za­
k ła d y  te  d la  oceny w y n ik ó w  sw ej p racy  mogą po­
s ług iw ać się je d y n ie  da n ym i o p e ra tyw n ym i p ro w a ­
dzonym i w e w ła sn ym  zakresie w  postaci różnego ro ­
dza ju  no ta tek  i  sprawozdań, w ysy ła n ych  do w ładz, 
co je s t abso lu tn ie  niedostateczne, aby m óc w e w ła śc i­
w y  sposób ocenić pracę, do k ła dn ie  ją  zanalizow ać 
i zap ro jek tow ać je j usp raw n ien ie , m ające na celu po­
p ra w ę  w szys tk ich  w ska źn ikó w  p lanu.

P la n  n ie  kończy się na jego sporządzeniu, n iem n ie j 
ważne je s t jego w yko n a n ie  i  k o n tro la  tego w y k o n a ­
n ia . J a k  je d n a k  p row adz ić  k o n tro lę  tego w ykonan ia , 
je ś li n ie  posiada się danych, dotyczących w łasne j 
dzia ła lności? K o n tro la  tego w yko n a n ia  n ie  je s t p ro ­
wadzona p ra w id ło w o  an i przez same zakłady, an i 
przez in s ty tu c ję  nadrzędną, a to  z tego prostego pow o­
du, że b ra k  śc is łych i  dok ła dnych  danych rzeczowych 
un ie m o ż liw ia  w yko n a n ie  te j k o n tro li.  D y re k c ja  P P M  
i  nadzoru jące je j dzia ła lność in s ty tu c je  p o w in n y  wziąć 
pod uw agę le n in ow ską  zasadę, że „soc ja lizm  —  to  ra ­
chunkow ość“  i  postarać się o ja k  najszybsze z lik w id o ­
w an ie  niedopuszczalnego stanu w  księgowości.

Z F A B R Y K I G W O Ź D Z I W  B IA Ł Y M S T O K U

P aństw ow a F a b ry k a  G w oździ w  B ia ły m s to k u  p ro ­
d u ku je  gwoździe, osie i  lemiesze. G woździe p ro d u ko w a ­
ne są z w a lc ó w k i 5,5 m m , osie ?e z łom u żelaza a le ­
miesze z bandaży k ó ł k o le j ow ych. S tosunek procen tow y 
p ro d u k c ji z odpadów  w yn os i 50%.

Do p ro d u k c ji są używ ane następu jące m aszyny: 
p rzec iąga rk i, gw oźdz ia rk i, m ło ty  pneum atyczne i  ob ra ­
b ia rk i do osi.

M a m y tu  za tru d n io n ych  65 p ra cow n ikó w , w  tym  
6 kob ie t.

Od stycznia 1951 r. w p row adzono w spó łzaw odn ic tw o 
zespołowe, k tó re  w  s tyczn iu  da ło następu jące w y n ik i:

W y t r a w i a c z e :  Józef S tasiew icz i  A le ksa n ­
de r K o z ło w ś k i odznaczeni odznaką P rzod ow n ika  P ra ­
cy w y ra b ia ją  144,4% no rm y.

G i ą g a c z e  d r u t u :  Eugeniusz Łu kaszuk  
odznaczony p rzo d o w n ik  p racy  i  W ła d ys ła w  P ieczór 
oraz Józef W a s ilu k  i  Józef Z danow icz osiągają po 
162,6% no rm y.

G w o ź d z i a r z e :  L u c ja n  B ogdanow icz w y ra ­
bia 106,37%, a P io tr  P la n ik  103,2%.

Zespół polerowania i pakowania gwoździ: K sien ia 
F ilip o w icz , S tan is ław a H aras im , A n to n in a  Łu ck ie w icz , 
S tan is ław a K asperczuk, M a ria  Z akrzew ska  oraz M i­
chał K ow a le w icz  Iw ag ow y) w y ra b ia ją  —  124,7% n o r­
m y, Eugeniusz M a łk o w s k i (po le ro w n ik ) w y ra b ia  128% 
norm y.

N o rm y  w  k u ź n i na lem iesze jeszcze n ie  zosta ły op ra ­
cowane.

S tan is ław a H a ras im  za dobre w y n ik i w  a k c ji łączno­
ści m iasta  ze w s ią  o trzym a ła  od O kręgow e j Rady 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych  150 z ł p re m ii.

Załoga tegoż zak ładu  w ła s n y m i s iła m i odbudow ała 
w a lące się ściany, k tó re  g ro z iły  zaw alen iem  i  zam ­
kn ięc iem  zakładu, p o k ry to  dach, w s taw ion o  okna, za­
łożono posadzki be tonow e i  w yko na no  szereg d ro b ­
nych  napraw . Załoga w  ciągu rem o n tu  zak ładu  praco­
w a ła  na dn iów kę, w  ciągu dw óch m iesięcy, po czym  
zakład uruchom iono.

K oszto rys rem o n tu  w ym ien ionego zak ładu  p rz e w i­
dz iany b y ł na sumę z ło tych  150.000.—  (w  no w e j w a ­
luc ie) a w yk o n a n y  w  sum ie z ło tych  90.000.—  ta k  w ięc 
praca ro b o tn ik ó w  da ła oszczędności 60.000 zło tych.

Prócz ko rzyśc i w y n ik a ją c y c h  z przeprow adzen ia  
rem on tu  zakład uzyska ł popraw ę w a ru n k ó w  p racy 
i zw iększy ł sw o ją  p ro d u kc ję  o 100%.

K O B IE T Y  W  PRA CY

W  d y re k c ji P rzem ysłu  M ie jscow ego w  Je len ie j Gó­
rze odby ła  się uroczystość w ręczen ia odznak zasłużo­
nym  pracow nicom .

O dznak i o trz y m a ły : tk a c z k i —  H a lin a  M uraw iecka , 
K ry s ty n a  W olska, pom oc to ka rska  H a lin a  W aliszewska 
i  re fe re n t w y d z ia łu  personalnego w  D PM , K a z im ie ­
ra  Kuć.



K az im ie ra  W aliszew ska z Z ak ła dó w  W yrobó w  M eta ­
lo w ych  w  K ow ara ch  w y ra b ia  sta le  ponad 150% n o r­
m y. Jest zawsze pe łna zapału. Duże u m iło w a n ie  za­
w odu i  praca nad sobą każe przypuszczać, że za jm ie  
ona n ied ługo  s tanow isko  sam odzielnego tokarza.

Sabina K ru k ,  17 -le tn ia  zetem pów ka, rob o tn ica  n ie ­
w y k w a lif ik o w a n a  w y ra b ia  oko ło  158% norm y. 
W  os ta tn im  etap ie  w spó łzaw odn ic tw a  za ję ła  rów n ież 
p ierw sza m ie jsce i  je s t k a n d yd a tką  do odznak i p rzo ­
d o w n ika  pracy.

Z F a b ry k i W yro b ó w  S reb rnych  w  Le gn icy  Euge­
nia  D a liszyna w y ra b ia  średn io  146% no rm y. Jest ona 
a k ty w n ą  dzia łaczką społeczną i  za swą dzia ła lność 
w y b ra n a  została de legatką do R ady K ob iece j.

P rzo d u ją cym i ro b o tn ic a m i na te ren ie  Z ak ła dó w  
C eram icznych w  B o les ław cu są: Józefa A d a m ia k  i  Ge­
now e fa  Posada, w y ra b ia ją ce  sta le  ponad 130% n o r­
my. R obotn ice T k a ln i M echan iczne j „Je d w a b “  L e ­
szczyńska Jan ina, w y ra b ia  116%, W a le n tyna  Pabysz 
119% no rm y, M ieczysław a T y ra n  117% i  Jan ina  W ó jc ik  
120% no rm y.

P rzo d u ją cym i p ra c o w n ik a m i D P M  są rów n ie ż : B o­
g u m iła  F rey, Ire n a  M ich a la k , He lena K aras ińska , 
B a rb a ra  W ie lch , A lfre d a  M łyn a rska , Z o fia  Lacho­
wicz, N a ta lia  S iem ien iuk , Leon ia  G regorow icz, W e­
ro n ik a  D ytew ska  i  Ire n a  U lew icz. N ie  m ożna też po­
m inąć w ie lk ie g o  w k ła d u  p ra cy  po l i n i i  zawodowej 
i  społecznej p rzew odniczące j ko ła  L ig i K o b ie t Ire n y  
W o jn a r. «

W  Fabryce  W yro b ó w  T łuszczow ych p rzo du ją  w  p ra ­
cy S tan is ław a N iedba ła , Z o fia  S iw c icka  i  Ire n a  Wasz- 
lew ska  —  b ry g a d z is tk i w ysu n ię te  z robo tn ic , a p rze­
kracza jące sta le  przeszło 130% norm y.

Na te ren ie  D P M  w ysu n ię ta  została osta tn io  na 
k ie ro w n ik a  personalnego T k a ln i M echan iczne j „Z e ­
f i r “ , rob o tn ica  te j tk a ln i,  G enowefa Rossal. Na te re ­
n ie  Z ak ła dó w  M echan icznych w  P iechow icach by ła  
przodow n ica  i  dz ia łaczka społeczna W ik to r ia  W ie r­
d a k  w y typ o w a n a  została na k u rs y  san ita rne  i  pe ł­
n i obecnie fu n k c ję  e ta tow e j s a n ita riu szk i tego zakładu.

Z dn iem  l . I I .  51 r. na re fe re n ta  zaopatrzenia w y ­
sun ię ta  została K ry s ty n a  Paczek, członek, P ZP R  —  
rob o tn ica  F a b ry k i W yro b ó w  S reb rnych  w  Legn icy. 
W ie le  też w ysu n ię tych  k o b ie t posiadają Z a k ła d y  Ce­
ram iczne  w  B olesław cu. S tan is ław a F u rm a n  awanso­
w a ła  na m a js tra , członek PZPR, dzia łaczka społeczna 
Leokad ia  Sopow icz z ro b o tn ic y  na re fe re n ta  a d m in i­
s tracy jnego, zetem pów ka Eugenia S tachow ska z ro b o t­
n ic y  na re fe re n ta  socjalnego, Józefa G ruszczyńska, 
członek P ZP R  z ro b o tn ic y  na brygadz is tkę . Członek 
Z M P  S te fan ia  K a ra pu da  z ro b o tn ic y  na b ryg ad z is t­
kę. G enowefa W asiak, be zp a rty jn a  z ro b o tn ic y  na re ­
fe ren ta  zbytu , S tan is ław a Szym ańska z ro b o tn icy  
w  F abryce  T a b lic  „E s te ty k a “  na s tanow isko zastępcy 
k ie ro w n ik a  sam odzielnego oddz ia łu  a k c ji soc ja lne j.

K o b ie ty  F a b ry k i W yro b ó w  S reb rnych  w  Legn icy  
zobow iąza ły się zw iększyć w yda jność  p racy  o 5% 
oraz zm n ie jszyć ilość b ra k ó w  do m in im u m .

K o b ie ty  T k a ln i M echan iczne j W yro b ó w  L n ia n ych  
w  K ow ara ch  po s ta n o w iły  prze jść  do p ra cy  na 3 k ro ­
snach (do te j p o ry  p ra cow a ły  na dwóch).

Do podn iesien ia  ja kośc i p ro d u k c ji zobow iąza ły się 
rów n ież  k o b ie ty  T k a ln i M echan iczne j „Jed w a b “  w  Za­
w idow ie .

Zobow iązan ia , k tó re  n a p ły n ę ły  z in n y c h  zakładów, 
m ów ią  o coraz w iększym  uspołecznien iu  załóg.

R E A L IZ U J E M Y  N O W E N O R M Y

R e w iz ja  no w ych  no rm  techn icznych  jes t system a­
tyczn ie  w prow adzana w  d y re k c ji szczecińskie j. O dby­
ło  się w ie le  na rad  tzw . „ t ró je k  n o rm o w y c h " w  sk ład  
k tó ry c h  wchodzą p rzedstaw ic ie le  ra d  zakładow ych ,

podstaw ow ych o rg an izac ji p a rty jn y c h , k ie ro w n ik ó w  
zakładów .

C iekaw e b y ły  w yp ow ied z i p rze ds taw ic ie li zakładów . 
Z y g m u n t N o rs k i z Z ak ła d u  G a lw an izacy jnego  w  
Szczecinie s tw ie rd z ił, że załoga o trzym a ła  w  d y re k ­
c j i  w ska źn ik  25%. Początkow o „ t r ó jk a  n o rm o w a “  
m usia ła  zwalczać p rz e ja w y  op o rtu n izm u  w  zakładzie. 
Po w p row a dze n iu  w skaźn ika  25% załoga sama s tw ie r­
dz iła , że w prow adzone n o rm y  zosta ły  w yko na ne  bez 
specja lnego w y s iłk u . Sporządzano ch ro no m etr aż p racy  
z uw zg lędn ien iem  w yd a jn o śc i p ra cy  na js łabszych 
i  n a jw y d a jn ie js z y c h  p ra cow n ikó w . N o rm y  podw yż­
szono wówczas o 40%, a załoga przekona ła  się, że no­
w e n o rm y  pozw a la ją  ro b o tn ik o w i uzyskać w iększy  
zarobek.

Podobna sytuac ja  pow sta ła  w  Z ak ładz ie  M ech an i­
cznym  i  O d le w n i w  B a rc in ku , gdzie po przeana lizo­
w an iu , n o rm y  okaza ły  się rea lne. N a podstaw ie  ana­
liz y  k a r t  roboczych, m oż liw ośc i p ro d u k c y jn y c h  za­
k ła d u  oraz p rzy  stosow an iu d y s c y p lin y  p ra cy  o trz y ­
m any w ska źn ik  30% podwyższono bez w y s iłk u  do 
31% w y k o n y w a n e j no rm y.

K ie ro w n ic tw o  O d le w n i Ż e liw a  w  Ś w in o u jśc iu  zo r­
gan izow a ło  w  zakładzie  4 zebran ia ogólne, 3 zebran ia 
p ionu  technicznego, 4 zebran ia  podstaw ow e j o rg a n i­
za c ji p a r ty jn e j.  Sama ty lk o  „ t r ó jk a  no rm o w a “  odby­
ła  5 posiedzeń. „T ró jk a  no rm ow a“  op racow ała  spe­
c ja ln e  n o rm y  d la  fo rm ie rz y , uzysku ją c  w ska źn ik  pod­
n ies ien ia  p ro d u k c ji o 53%. W  po rozu m ien iu  z d y re k ­
c ją  usta lono now e n o rm y  ako rdow e d la  w szys tk ich  
prac pom ocn iczych oraz przeprow adzono reo rgan iza­
cję  dn ia  roboczego, po legającą na tym , że fo rm ie rze  
zaczęli fo rm ow ać  przez pe łne 8 godzin dziennie, a n ie  
ja k  dotychczas przez 6 godzin (2 godziny zu żyw a li na 
w yko n a n ie  od lewu). Obecnie od lew  w y k o n u je  spe­
c ja ln a  brygada.

„T ró jk a  n o rm o w a n ia “  n ie  usta je  w  pracy. K ie ru ją c  
się o trz y m a n y m i w y ty c z n y m i przeana lizow a ła  ona 
no rm y  na fo rm o w a n ie  od lew ów  cienkościennego sprzę­
tu  e lektro technicznego. Zw iększen ie ty c h  n o rm  o 69% 
zw iększy n ie  ty lk o  dochód na rodow y, ale po p raw i 
rów n ież  w a ru n k i by to w e  rob o tn ika .

Podane p rz y k ła d y  w ska zu ią  na w zros t uśw iado­
m ie n ia  załóg na o d c in ku  w a lk i ze s ta ry m i no rm am i, 
k tó re  s ta ły  się ham ulcem  w zro s tu  w yd a jn ośc i w  p ro ­
d u k c ji. Nowe n o rm y  techniczne to  jeszcze jedna ze 
zdobyczy socja lis tyczne j gospodarki.

O Z A P O M N IA N E J  Z A ŁO D Z E  F A B R Y C Z N E J 
W  R E C ZU  P O M O R S K IM

P aństw ow a F a b ry k a  O pakowań i K a rto n a ży  w  K e­
czu P om orsk im  sk łada się w  w iększości z kob ie t, 
k tó re  dz ie ln ie  w a lczą z tru d n o śc ia m i na odc inku  za­
opatrzen ia  surowcowego.

Na n ie k tó ry c h  odc inkach p ra cy  k o b ie ty  osiągają po­
zy tyw ne  w y n ik i.

M a js te r-b ry g a d z is tk a  K ry s ty n a  W ró b lic k a  dba o po­
z iom  swojego oddzia łu . S ta ra  się w p row a dz ić  system 
kom pleksow ego oszczędzania. D o n ie k tó ry c h  w y ro ­
bów używ ano do k le ie n ia  tzw . dekstrynę , k tó re j koszt 
b y ł dosyć duży. O ddz ia ł W ró b lic k ie j zaczął używ ać 
zw yk łego  mącznego k le ju  odnow iedn io  spreparow ane­
go, d z ię k i czemu koszt k le je n ia  znacznie się obn iży ł.

A lfre d a  R om anow ska ze z w y k łe j p lacow e j ro b o tn i­
cy po p rze jśc iu  przeszkolenia zaawansowała na sta­
now isko  k o n tro le ra  ja kośc i n ro d u k c ii. D z ięk i n ie i zasto­
sowano m aszynowe z w ija n ie  tzw . k rążka . System  ten 
pozw ala n ie  ty lk o  na szybszą pracę, ale i  z lik w id o w a ­
n ie  b ra k ó w  do m in im u m .

A le ksan d ra  N a leśn ik  w y ra b ia  w  sw o im  dzia le  k le -  
ja rs k im  sta le  244% no rm y. Ona to  w p ro w a d z iła  na
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m aszyn ie zw anej b igów ką  p rzy  w y ro b ie  segregato­
rów  ulepszenie w  postaci k i lk u  procesów m aszyno­
w ych , k tó re  w  sum ie skraca ją  czas w yko n a n ia  se­
grega to ra do m in im u m .

W  d ru k a rn i, k tó ra  w y k o n u je  oko licznościow e n a p i­
sy nak ładaczka Em ilia  K ow al w y k o n u je  217% norm y.

P os łucha jm y, co m ó w i jedna  z rob o tn ic  o sw o im  
życ iu  po p ra cy : K o ło  Z M P  .n ie  może rozw inąć dz ia­
ła lnośc i z b ra k u  k ie ro w n ic tw a  i  p rogram u. Jest św ie ­
tlic a , ale sto jąca pustką, je s t rad io , w  k tó ry m  przepa­
l i ła  się lam pa i  s to i bezużyteczne, bo Pow. Rada Zw . 
Z aw odow ych  n ie  m a d o ta c ji na zakup now e j lam py. 
Zaczęliśm y p row adz ić  k u rs y  d la  pó łana lfabe tów , bo 
ana lfabe tów  u nas n ie  ma. M ia ły ś m y  zam ia r d la  ucz­
czenia Ś w ię ta  K o b ie t u rządz ić  jak ieś  przedstaw ien ie . 
Jednak zw iązek oprócz k s ią ż k i ze sztuką an i fu n d u ­
szów na je j w ys taw ien ie , an i pom ocy n ie  okazał. N ie  
m am y książek, adaptera, p ły t,  p ing-ponga, k o m p le t­
n ie  n ic  co by  nas zain teresow ało . Samo m iasto  po­
w ażn ie  z ru jnow ane, na 1800 m ieszkańców  posiada 
ty lk o  jedną spó łdzie ln ię .

B ra k  s to łó w k i, b ra k  k in a , odczytów , ku rsó w  do­
kszta łca jących  dope łn ia  m ia ry  rozgoryczenia —  ko ń ­
czy sw o ją  niewesołą rozm ow ę pracow n ica  F a b ry k i 
K a rtonaży .

N iech  pan napisze ■— m ó w i d ruga  —  n ie  m am y od­
pow iedn iego przedszkola d la  naszych dzieci. W  je d ­
n ym  p o ko ju  m usi przebyw ać 35 dzieci. Ponieważ n ie  
wszyscy re fe re nc i soc ja ln i p u n k tu a ln ie  wnoszą op ła ­
ty  za dzieci, w ięc  o trz y m u ją  one jedzenie raz dz ien­
n ie  i  to  w  z łym  ga tunku . N ic  dziwnego, że dzieci n ie  
chcą iść do przedszkola i  s tw arza to  d la  nas nowe 
tru d n o śc i z op ieką dla  naszych m aleństw .

Od R edakc ji.

A p e lu je m y  do czynn ikó w  p a rty jn y c h , M ie js k ie j R a­
dy  N a rodow e j, Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  P o lig ra fik ó w  
i D P M  w  Szczecinie, żeby w ym ien ion e  in s ty tu c je  
i  u rzędy dopom ogły n iezw łoczn ie  załodze P aństw o­
w e j F a b ry k i K a rto n a ży  w  Reczu P om orsk im  do usu­
n ięc ia  podanych tru d n o śc i i  u ła tw ie n ia  je j życ ia  tak , 
ja k  to  w skazu je  obecnie nasza now a rzeczyw istość 
w  trosce o m asy robotnicze.

CO N A  TO K IE R O W N IC T W O  Z A K Ł A D U ?

W  'z a k ła d z ie  m e ta low ym  n r  45 w  G łow n ie  w  h a li 
w a rsz ta tu  m echanicznego b ra k  je s t w e n ty la to ró w . M i­
m o w ie lu  re k la m a c ji, że w a ru n k i p racy  są szkod liw e  dla  
zd ro w ia  p ra cow n ikó w , dotychczas n ic  n ie  z ro b iło  się 
w  k ie ru n k u  ich  polepszenia. W ydz ie la jący  się gaz 
z ka rb id u , p ry m ity w n e  urządzenie pieca do ogrzew a­
n ia  h a li (z beczki po ka rb id z ie  ftd .) p o w o li lecz syste­
m atyczn ie  za tru w a  o rgan izm y p ra cow n ikó w .

S praw ą za in te resow a ł się in sp e k to r pracy, ale u rzą ­
dzeń w e n ty la c y jn y c h  n ie  ma w  dalszym  ciągu. 
Dlaczego?

C Z E K A M Y  N A  W Y J A Ś N IE N IE

D y re k c ja  P rzem ysłu  M ie jscow ego w  Szczecinie na ­
desła ła do re d a k c ji In fo rm a to ra  w iadom ość o p racy 
P P K -R uch .

D y re k c ja  z łoży ła  zam ów ienie na czasopisma 14 .X II. 
1950 r. Z am ów ien ia  dokonano w  Szczecinie, m o n ito w a ­
no w  C e n tra li R uchu w  W arszaw ie. W  dn. 10/11-51 
d y re kc ja  R uchu w  Szczecinie odpisała, że korespon­
d u je  w  spraw ie  zam ów ionych czasopism z C entra lą  
R uchu w  W arszaw ie.

N ie  o trzym u ją c  an i zam ów ionych czasopism, an i 
odpow iedz i D PM -Szczecin m on ito w a ła  po raz d ru g i 
w  „R u ch “  w  W arszaw ie.

R uch m ilc z y  „ ja k  za k lę ty “ , n iechby  m ilc z a ł m ów ią 
p ra cow n icy  P M  —  ale n iech w y k o n u je  sw o ją  pracę 
i  p rzysy ła  pisma.

Może „d ru k o w a n y “  ra p o rt —  obudzi sum ienie 
„R u ch u “ .

W S P Ó Ł Z A W O D N IC TW O  W  Z A K Ł A D A C H  
D Y R E K C J I S Z C Z E C IŃ S K IE J

P raco w n icy  P aństw ow e j O d le w n i Ż e liw a  w  Ś w ino ­
u jśc iu  w e zw a li do w spó łzaw odn ic tw a m iędzyzak łado­
wego: P aństw ow ą F a b rykę  M e ta low ą  w  Szczecinie, 
O d lew n ię  w  Szczecinie, Z ak ła d  G a lw an izacy jny  
w Szczecinie, Z a k ła d y  M echaniczne i  O d lew n ię  w 
S tarogardzie  oraz Z a k ła d y  M echaniczne i  O d lew n ie  
w  B a rc inku .

R edakcja  chę tn ie  zam ieści w y n ik i podjętego w spó ł­
zaw odnictw a.

P R Z O D O W N IC Y  D P M -P R C S Z K Ó W  N A  RZECZ  
D Z IE C I K O R E A Ń S K IC H

W  d ru g im  etap ie w spó łzaw odn ic tw a D P M -P ru sz - 
kó w  rozd z ie liła  nag rody  sw o im  pracow n ikom . P ie rw ­
sze m ie jsce: 450 p u n k tó w  o trzym a ł Tadeusz Jarosz, 
d rug ie —  Jan ina  Janczak 419 pu nk tów , trzecie  — 
H e n ryk  P rz y b y ls k i 412 pu nk tów . Na podkreślen ie  
zasługuje, że p re m io w a n i p rzodow n icy  część swej p re ­
m ii p rzekaza li na pomoc dzieciom  koreańsk im .

K S IĄ Ż E C Z K A  PKO  N A G R O D Ą  W  D P M -K R A K Ó W

D P M -K ra k ó w  przyzna ła  i  w ręczy ła  3 p rzo do w n i­
kom  p ra cy : A . Lą rsk ie m u , A . Jak liń sk ie m u , Z. K u ­
tasow i książeczki oszczędnościowe P K O  z w k łade m  
od 240 —  180 zł.

Z JE LE N IE J G ÓRY

P raco w n icy  b ra nży  m eta low e j D P M  —  Je len ia  Góra. 
w e zw a li w szystk ie  zak łady  in n y c h  branż d y re k c ji do 
w spó łzaw odn ic tw a na od c inku  rac jon a liza to rs tw a , d y ­
scyp lin y  pracy, l ik w id a c ji p rzesto jów , w yko rzys ta n ia  
odpadków , obniżenia kosztów  w łasnych  i  p rze d te rm i­
nowego w yko n a n ia  p lanu  na ro k  1951.

DLACZEG O ?

Ś w ie tlica  jes t d la  zak ładu  p ro du kcy jne go  nie  ty lk o  
lokalem , ale i  ośrodkiem  życia ku ltu ra ln e g o  i pracy 
ośw ia tow ej.

• W  D P M  —  w  Je len ie j Górze jes t b. obszerna sala 
na św ie tlicę .

R edakcja  basza ze zdz iw ien iem  czyta g łosy k ry ty k i,  
że lo k a l ten n ie  jes t w łaśc iw ie , a naw e t p ra w ie  w ca­
le w yko rzys ta ny . Czyżby p ra cow n icy  d y re k c ji i za­
k ła dó w  je len io gó rsk ich  n ie  p o t ra f i l i  zaw iązać i  p ro ­
w adzić p racy św ie tlicow e j?

i
D P M  —  O POLE N A  D Z IE C I K O R E A Ń S K IE

Z in ic ja ty w y  podstaw ow e j o rg an izac ji p a r ty jn e j 
PZPR p rzy  D P M  w  O po lu  zorgan izow ano zb ió rkę  na 
o fia ry  ag res ji am erykańsk ie j. Zebraną k w o tę  300 zł 
przekazano ko m ite to w i.

C zy załoga waszego zakładu
__________________________ podję ła  już zobow iązanie 1-majowe?



Jak korespondent w a lczy  o w yko n a n ie  
P lanu Sześcioletniego

Pierw szy rok  w a lk i o w ykonanie  P lanu 6 -le t- 
niego został zwycięsko zakończony przez klasę 
robotniczą. Walczono w  zakładach pracy na 
w szystkich odcinkach. Walczono o ja k  n a jw ię k ­
szą wydajność pracy, o m aksim um  oszczędności 
w  zużyciu surowców do p ro d u kc ji o ulepszenie 
m etod o rgan izacji i  W ykorzystanie czasu pracy.

P lan Sześcioletni to n ie  ty lk o  w ys iłe k  m ięśni 
robotn ika, P lan Sześcioletni to również twórcza 
in ic ja tyw a  robo tn ików , m ów ią o tym  c y fry  
uspraw nień i  w ynalazków , k tó re  pozwalają plan 
zmieniać, ulepszać, rozszerzać.

„Ulepszenie planu jest dopiero początkiem 
planowania. Prawdziwe kierownictwo planem 
rozwija się dopiero po ułożeniu planu, po 
sprawdzeniu jego działania w  terenie, w  toku 
urzeczywistnienia, poprawienia i precyzowania 
planu“. (J. W. Stalin).

Lepie j, szybciej i ła tw ie j pracować pozwala­
ją  sygnały robotn ików -korespondentów , które  
wskazują te słabe punk ty , k tó rych  zła praca 
w p ływ a  na zmniejszenie p rodukc ji.

Korespondenci są w łaśnie tym i, k tó rzy  
p ie rw s i p o w in n i sygnalizować o wszelkich n ie ­
dociągnięciach, aby je  w ' porę napraw ić. Zada­
n iem  korespondenta jest wskazywanie na te 
wszystkie m ożliwości maszyn i  ludzi, k tó re  
mogą przynieść w  konsekw encji wzmożenie 
tempa p ro d u kc ji i  je j jakości, co w  końcowym  
efekcie przyn iesie  obniżenie kosztów własnych. 
Czego oczekujem y od korespondenta robo tn i­
czego?

„Wasza ro la  wym aga —  m ó w ił R. Zam ­
b row sk i —  ażebyście obok żywego przekony­
wającego, porywającego pisania o osiągnię­
ciach, w  sposób nieprze jednany ustosunkowali 
się do braków  i  ty m  samym pomagali w  ich 
przezw yciężaniu“ .

Korespondent obserwuje więc, co się w okó ł 
niego dzieje, pisze o in ic ja ty w ie  robo tn ików  w  
dziedzinie współzawodnictwa, rac jona liza to r­
stwa, o planach produkcy jnych , o pracy ś w ie tli­
cowej, pisze o dziesiątkach spraw, k tó re  się wo­
kó ł niego rozgryw a ją  i  mogą stanowić cenny 
m ate ria ł d la pouczenia innych  towarzyszy p ra ­
cy. Korespondent m usi m ieć oczy i  uszy szeroko 
otw arte , by  in fo rm ow ać w  sposób k ry tyczny . 
Korespondent pisze o w szystk ich  brakach i  n ie ­
dociągnięciach, o bolączkach i  potrzebach.

W  waszym ręku  korespondenci, zna jdu je  się 
potężny oręż: k ry ty k a  i  sam okrytyka. Posłu­
g iw an ie  się n im  zwiększa waszą odpow iedzial­
ność i  o ty m  n ie  w olno zapominać. D latego też 
zarzuty, czy pochw ały muszą być bezwzględnie

praw dziw ie , n ie  mogą opierać się ty lk o  na za­
słyszanych a n iesprawdzonych wiadomościach; 
przede w szystk im  nie mogą m ieć n ic  wspólnego 
z osobistym i niechęciam i czy p lotką.

M ó w iliśm y  już  n ie jednokro tn ie , że w arun ­
kiem , od którego zależy budowa socjalizm u 
w  k ra ju , jest szybkie tempo jego uprzem ysło­
w ienia. A le  może paść py tan ie  —  skąd wziąć 
środki do tak  potężnej rozbudow y przem ysłu, 
skąd czerpać zasoby i  s iły  do w ykonan ia  zadań?

W iceprem ier H. M inc w skazyw ał na V  P le­
num  KC  PZPR, że g łów nym  środkiem  jest 
w zrost w yda jności pracy, w skazyw ał na u k ry te  
i n iew ykorzystane dotąd źród ła wewnętrznego 
nagromadzenia środków, w ew nętrzne j akum u­
la c ji socjalistycznej.

W iele jest dróg w a lk i o socjalistyczną aku­
m ulację. Oto k ilk a  na jw ażnie jszych: w alka 
o obniżkę kosztów w łasnych, o oszczędność jak  
najszerzej pojętą, o pełne w ykorzystan ie  sprzę­
tu  technicznego, o w ykorzystan ie  surowca itd .

Jeżeli np. now ator podniósł wydajność pracy 
swojej m aszyny o 50%, a inne m aszyny tego sa- 
mego typ u  p racu ją  w  te j samej fabryce po 
staremu, bez tego wzrostu wydajności, to w ła ­
śnie oznacza, że nie w ykorzystano tam  wszyst­
k ich  rezerw  p rodukcy jnych , że nie podciągnię­
to robo tn ików  obsługujących te maszyny na 
wyższy poziom, że nie realizowano tam  hasła 
„rów nać na przodow ników  p racy“ .

T y m i w szystk im i zadaniam i m usi żyć kore­
spondent, o tym  nieustannie pisać, k ry tyczn ie  
je  naświetlać, to jes t jego obowiązkiem.

Korespońdent m usi być a k tyw n ym  organiza­
torem  nowego życia, m usi przestawiać dotych­
czasową swoją działalność z in fo rm acy jne j na 
problem ową; na podstawie osobistych obser­
w ac ji i  w niosków  stawiać pewne zagadnienia 
tak, ja k  je  w idz i i  rozumie.

Zagadnienia żywo obchodzące społeczeństwo, 
w  k tó ry m  żyje  korespondent mogą mieć tro jaką  
formę:

a) osiągnięć, k tó re  należy upowszechniać 
i  naśladować,

b) bolączek, k tó re  należy z likw idow ać,
c) usprawnień —  ulepszeń stniejącego stanu 

.rzeczy, k tó ry  jeszcze nie jest bolączką.

Dlaczego korespondent pow in ien  pisać o o- 
siągnięciach? D latego, aby skłon ić do naśladow­
nictw a, aby popularyzować metodę. k

Opisując w yróżnia jące się zespoły czy jed ­
nostk i zachęci innych  do podciągnięcia się 
w  pracy.
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Jeżeli w  jak im ś  zakładzie pracy w ykonano 
p lan ponad norm ę —  należy o ty m  pisać, po­
nieważ robo tn icy  inne j fa b ryk i, w  k tó re j w y ­
konano p lan  w  96% dowiedzą się o tym , że ich 
wyprzedzono i  podciągną się, aby w yrów nać 
różnicę. To samo odnosi się do dawania pro ­
d u k c ji wyższej jakości, p rzodow ników  p ra ­
cy itd .

D rugą ważną sprawą to popu la ryzacja  metod 
p racy rac jona liza to rów  i  p rzodow ników , po to 
aby uprzystępn ić ich  doświadczenia ogółowi 
robo tn ików , k tó ry  będzie m ógł zastosować ich  
metody.

Praca korespondenta będzie polegała na poz­
nan iu  i  opisie uspraw nionej pracy na in fo r ­
m ow aniu  załóg pracowniczych, że wysokie 
no rm y osiąga się przede w szystk im  nie w y tę ­
żoną pracą, ale rozumem.

N a jw ażn ie jszym  bodajże zadaniem dla ko­
respondenta jes t w yna jdyw an ie  bolączek, w y ­
ciąganie ich  na św ia tło  dzienne, m obilizow a­
n ie  w ładz i  społeczeństwa d la  likw id o w a n ia  
bolączek, podawanie konkre tnych  środków za­
rządzenia złemu, doprowadzenie do ich  z lik w i­
dowania. P rzyk ładem  takiego u jęcia  zagadnie­
n ia  może być np. korespondencja Edwarda 
Tutscha z K rakow a, w ysunięcie  prob lem u ko­
nieczności rozbudow y W y tw ó rn i K aroserii, 
k tó ra  c ie rp i na b ra k  pomieszczeń. A u to r udo­
wadnia, że , , . . . .  dziś k ie d y  budu jem y Nową 
Hutę, wzrasta zapotrzebowanie na rem ont sa­
mochodów dla w ie lu  in s ty tu c ji. Zachodzi py ta ­

Korespondenci piszą

nie czy nie należałoby przystąp ić do poszerze­
n ia  te renu fa b ry k i przez w yburzen ie  szop i  bu­
dynków . Teren ten zostałby w yko rzys tany na 
budowę h a li fab ryczne j“ .

In n y  p rzyk ład : Józefa B u ja k  z w ap ienn ików  
Szafary —  Rogoźnik koło Nowego Targu  p i­
sze, że re fe ra t socja lny ma trudności w  w y - 
pe łn ianu op iek i nad m atką i  dzieckiem, 
gdyż w  pow ia tow ym  mieście N ow ym  Targu nie 
ma stac ji op iek i nad m atka i  dzieckiem  z po­
wodu b raku  lekarza. Jak tem u zaradzić?

A lbo : korespondencja W alentego K ub iaka  
z Człopy. „H a la  montażowa i  maszynowa są 
niewykończone i  na gołe m u ry  padają deszcze. 
Nasze k ie row n ic tw o  i  rada zakładowa n ie  in te ­
resują się tą  budową. B ra k  tych  pomieszczeń 
będzie nam u tru d n ia ć  w ykonan ie  P lanu 6 -le t- 
niego“ .

Korespondenci w yciąga ją  bolączki na św ia­
tło  dzienne i  walczą, dopom inają się o za ła tw ie ­
nie spraw  ważnych, zasadniczych.

Podane w yże j p rzyk ła d y  m ówią, że trzeba 
pisać o wszystkim . Trzeba pisać jasno, ko n k re t­
n ie  i  k ry tyczn ie .

W  następnym  numerze m ów ić będziemy 
w  dalszym ciągu ja k  i  co należy pisać o postę­
pie technicznym , rozw o ju  współzawodnictwa 
i rac jona liza to rstw a, obniżan iu kosztów w ła ­
snych p rodukc ji, o w łaśc iw ym  stosunku do 
norm , zw iększeniu oszczędności i  o uspraw nie­
n iu  pracy organizacyjne j.

po staw iła  uspołecznionej d robne j w y ­
twórczości, jedną  z na jw ażn ie jszych  
d y re k ty w  je s t w łaśn ie  po s tu la t a k ty ­
w iz a c ji te renów  gospodarczo zan ied­
banych. M ia rą  w ag i, ja k ą  C e n tra lny  
U rząd  D robne j W ytw órczośc i p rz y ­
w iązu je  do re a liz a c ji tego pos tu la tu  
je s t m. i. fa k t, że w  na radzie  w  B ia ­
ły m s to k u  uczestn iczył Prezes CUDW  
A . Ż ebrow ski.

*  *•i-
Zagadn ien ia  rozw o jo w e  d robne j 

w ytw ó rczośc i w  w o j. b ia ło s tock im  
są szczególnie trudn e . N a naradzie  
w o jew ód zk ie j, p rzystępu jąc do om ó­
w ie n ia  zadań r . 1951, poświęcono 
rów n ież  uwagę w y k o n a n iu  p lanu  
r. 1950. B y ło  to  ty m  koniecznie jsze, 
że p la n  d ro bn e j w y tw ó rczośc i w  r. 
1950 w  w o j. b ia ło s tock im  n i e  z o ­
s t a ł  w y k o n a n y .  D o tyczy to 
z m a ły m i w y ją tk a m i w szys tk ich  p io ­
nó w  o rgan izacy jnych  i  b ranżow ych. 
Na naradzie  s tw ie rdzono sam o kry- 
tyczn ie , że je s t to  ty m  ba rdz ie j n ie ­
pokojące, poniew aż zadania p lanu  na 
r. 1950 n ie  b y ły  b y n a jm n ie j d la  w o j. 
b ia łostockiego wyższe od zadań prze­
c ię tnych  w  s k a li ogó lnokra jow e j. 
Jak ie  są zatem  p rzyczyn y  ta k  n ie ­
pom yślnego w y n ik u  w yko n a n ia  p la -

W  okresie od 24.11 —  18.111. br. odby ły  się we w szystk ich  w o je ­
w ództw ach W ojew ódzkie  N a rady  Gospodarcze D ro bn e j W ytw órczości, 
k tó ry c h  zadaniem  by ło  p rzedysku tow an ie  zagadnień zw iązanych z w y ­
konan iem  p ła n u  d ro bn e j w y tw ó rczośc i na r. 1951 w  p rz e k ro ju  w o je ­
w ódzk im . G eneralne lin ie  i  zagadnienia, postaw ione na O g ó lno k ra jo w e j 
N aradzie w  Poznan iu  (9 —  11.11. br.) zosta ły szczegółowo om ów ione na 
naradach w o jew ód zk ich  w  zestaw ien iu  z zadan iam i po s taw ionym i d ro b ­
n e j w y tw ó rczośc i w  poszczególnych w o jew ództw ach  przez p lan  na r. 1951. 
N arady  w o jew ódzk ie  b y ły  w ażnym  k ro k ie m  w  k ie ru n k u  zm ob ilizow an ia  
całego a k ty w u  gospodarczego d ro bn e j w y tw ó rczośc i oko ło g łów nych  za­
dań r. 1951. Jednakże na rad y  w o jew ódzk ie  n ie  są osta tn im  ogn iw em  te j 
a k c ji. We w szys tk ich  zakładach i  w e w szys tk ich  spó łdz ie ln iach w in n y  
się odbyć na rady, na  k tó ry c h  om ów ić na leży p la n  zak ładu  na r. 1951 
oraz ś ro d k i ja k im i p la n  ten zostanie w yko n a n y  i  p rzekroczony. K ażdy  
członek za łog i rob o tn icze j p o w in ie n  znać zadania, postaw ione zak ład ow i 
na r. 1951, bow iem  ty lk o  pe łne uśw iadom ienie sobie tych  zadań przez 
w szystk ich , k tó rzy  zadania te m a ją  rea lizow ać, s tanow i gw aranc ję  ich  
w ykonan ia .

P on iże j poda jem y k ilk a  uw ag nadesłanych z te renu w  zw iązku  
z Naradą W ojew ódzką w  B ia łym s toku , k tó ra  odbyła  się dn. 27.11. br.

Zagadn ien ia  d robne j w y tw ó rczośc i 
n a ją  szczególnie doniosłe znaczenie 
Ha ro z w o ju  gospodarczego w o j. b ia - 
ostockiego, ja k o  d la  jednego z go- 
podarczo zan iedbanych w o jew ództw . 
W a k ty w iz a c ji gospodarczej w o j. 
bia łostockiego przypada d robne j w y ­
twórczości doniosłe zadanie do speł- 
lie n ia , toteż W ojew ódzka Rada N a­

rodow a z pe łną  uw agą w in n a  obser­
w ow ać rozw ó j d robne j w ytw órczośc i, 
w k racza jąc  ope ra tyw n ie  w  szerokim  
zakresie sw oich up raw n ie ń , d la  k ie ­
ro w a n ia  tego ro zw o ju  w e w łaśc iw ym  
k ie ru n k u  i  pop ie ran ia  go w  ja k  n a j­
szerszym zakresie.

W śród w y tycznych , ja k ie  uchw a ła  
P rezyd ium  Rządu z dn. 8.11.1950
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ru i r .  1950 przez d robną w ytw órczość 
w o j. biaiosLOCKiegor W skazaia na nie 
k ry ty c z n ie  i  sam okry tyczn ie  narada 
w o jew ódzka  : m e w a lczy  się o w y ­
dajność pracy, o pe łne w yko rzys ta n ie  
parKU m aszynowego, o w łaśc iw ą  o r ­
ganizację  pracy, o w y  Korzy sum ie 
surow ców  odpadkow ych. Szkolen ie 
ka d r, zarów no ideologiczne, ja k  i  za­
w odowe —  pozostaw ia dużo do ży ­
czenia. W spó łzaw odn ic tw o p racy  je s t 
raczej mecnam czne i  fo rm a lne , m ż 
m o b ilizu jące  i  bo jow e. O siągnięć ra ­
c jo n a liz a to ró w '\n e  stosuje się w  p e ł­
n i, przenosząc je  na in ne  zak łady  
p ro du kcy jne . N a rady  robocze n ie  sta­
ły  się codziennym  narzędziem  w a lk i 
o w yko na n ie  p lanu.

L iczne  k o n k re tn e  p rzyk ła d y , p rz y ­
toczone na naradzie  ilu s tro w a ły  te 
tw ie rdzen ia .

*

W ykonan ie  p la n u  d robne j w y tw ó r­
czości w o j. b ia łostockiego w  r. 1951 
w ym agać będzie poważnego w y s iłk u  
w  k ie ru n k u  przezw yciężen ia b łędów , 
k tó re  spow odow ały n iew yko na n ie  
p lan u  w  r . 1950. T y lk o  pe łna m o b i­
liza c ja  s ił i  ś rodków  oko ło zadań p la ­
nu  r. 1951 może dać w  w y n ik u  w y k o ­
nan ie  i  przekroczenie p lanu. T ym  
ba rdz ie j, że zadania r . 1951 są m o b i­
lizu jące , są poważne: p la n  na r. 1951 
je s t d la  w o j. b ia łostockiego wyższy 
o 101% od p lan u  r. 1950.

W O Ł A N IE , K TÓ R E  M U S I

P raco w n icy  P aństw ow ych  Z a k ła ­
dów  G a la n te r ii M e ta lo w e j w  B ia ­
łym s to ku  p ra cu ją  w  bardzo t r u d ­
nych  w a ru n ka ch  h ig ien icznych . 
W ie le  pisze się dziś i  m ó w i o p rze­
strzeganiu zasad bezpieczeństwa i 
h ig ieny pracy, o potrzebie ro z w i­
ja n ia  życia ku ltu ra lno -o św ia tow e go , 
ale w  naszym  zakładzie  da leko jesz­
cze do u rzeczyw is tn ien ia  wskazań, 
k tó re  w  in n y c h  fa b ry k a c h  są ju ż  
uważane za coś zupe łn ie  n a tu ra l­
nego, norm alnego. A  ja k  jes t u  nas? 
zapytacie  czyte ln icy . —  N ieste ty, n ie  
m am y dotąd s to łó w k i, św ie tlic y , b i­
b lio te k i, u m y w a ln i, bo całe p ię tro  
nad zakładem  je s t za ję te  przez b iu ­
ra D y re k c ji P rzem ysłu  M ie jscow e­
go. T rzeba s tw ie rdz ić , że w a ru n k i 
p racy d y re k c ji są rów n ież  opłakane, 
poko je  b iu ro w e  zn a jd u ją  się nad 
ha lą  p ro du kcy jną , a szum docho­
dzących z h a li m aszyn rów n ież  nie 
u ła tw ia  pracy.

C h a ra k te ryzu ją c  s tru k tu rę  branżo­
w ą w o j. b ia łostockiego w  p lan ie  na 
r. 1951, na leży podać ud z ia ł poszcze­
gó lnych  branż w  g loba lne j p ro d u k c ji 
d robne j w y tw ó rczośc i w o jew ództw a. 
Na pierw sze m ie jsce w ysuw a  się 
p rzem ysł odzieżowy (30,8%), D a le j 
id ą : p rzem ysł skórzano-obuw n iczy 
(19,2%), le k k i m e ta low y  (16,0%) 
i  d rzew ny (15,8%). D rugą  grupę sta­
no w ią : p rzem ysł chem iczny (4,3%), 
w łó k ie n n iczy  (4,2%), e lek tro techn icz­
ny  (3,0%), m a te ria łó w  budow lanych ' 
(2,2%) oraz szk lany (1,9%). U dz ia ł 
in n y c h  p rzem ysłów  (w ydobyw an ie  
surow ców  m in e ra lnych , po rce lanow o- 
fa jansow y, bu do w y maszyn, p re cy - 
zy jn o -o p tyczny , gum ow y, p a p ie rn i­
czy i  różny) je s t zn ikom y.

*  *
*

W  naradzie w o jew ód zk ie j w  B ia ­
ły m s to k u  uczestniczyło ok. 300 osób. 
21 uczestn ików  na rady  zabra ło  głos 
w  dyskus ji.

N a leży przypuszczać, że pogłębien ie 
p ro b le m a tyk i, poruszonej na  naradzie  
w  sensie je j konkre tnego  rozp raco­
w a n ia  w  odn ies ien iu  do zadań po­
szczególnych zakładów , dadzą na ra ­
dy  robocze w  zakładach i  spó łdz ie l­
n iach w o j. b ia łostockiego.

Stanisław Głowacki 
B ia łys to k

BYC  W Y S ŁU C H A N E

P racow n icy  in te rw e n io w a li w  
Z w ią zku  M e ta low ców  na raz ie  bez­
skutecznie. W obec tego na w a lnym  
zgrom adzeniu p ra co w n ikó w  uchw a­
lono rezo luc ję  do czynn ikó w  nad­
rzędnych z w o łan ie m  o pomoc w  
p rzydz ie len iu  b u d yn ku  p rzy  u l. S ta- 
robo ja rs k ie j 34, bu dyn ku , k tó ry  
przylega do naszych zakładów , a 
zna jd u je  się pod zarządem F a b ry k i 
P rzyrządów  i  U ch w ytów .

P rzydz ie len ie  b u d yn ku  rozw iąza­
łoby  kw e s tię  w szys tk ich  urządzeń 
socja lnych. N iedopuszczalną dziś 
jes t rzeczą, aby załoga fabryczna, 
k tó ra  re k ru tu je  się przew ażnie z 
m łodzieży pragnącej się uczyć za­
w odow o i  poznawać zasady m arks iz - 
m u -le n in iz m u  n ie  m ia ła  stałego lo ­
ka lu . W iem y, że w łądze pode jdą do 
zagadnienia pozy tyw n ie  i  stworzą 
odpow iedn ie w a ru n k i pracy.

Borys Jurkiewicz  
B ia łys tok

M Ł O D Z IE Ż  PRACUJE

W  Fabryce  M aszyn i  O d le w n i Że­
liw a  w  B a rc in k u  u tw o rzona  została 
zm iana m łodzieżow a sk łada jąca się 
z Z M P  oraz m łodzieży n iezorgan izo- 
w ane j. M łodzież g o r liw ie  p rzys tą ­
p iła  do p racy aby m óc w  n a jb liż ­
szym czasie p rzys tąp ić  do w spółza­

w o dn ic tw a  grupowego ze starszym i 
p ra cow n ika m i. G rupę m łodzieżową 
cechuje w  p racy duży zapał, gdyż 
i ona chce dorzucić  swój w y s iłe k  do 
szybszej re a liz a c ji P lanu  6-letn iego.

Tadeusz Skoczylas 
B arc inek

fe iA ŁO S TO C K I K L U B  T E C H N IK I 
I  R A C JO N A L IZ A C J I

K lu b  te c h n ik i i  ra c jo n a liz a c ji p rzy  
D P M  w  B ia ły m s to k u  m a w  opraco­
w a n iu  k i lk a  c iekaw ych  uspraw nień. 
Jan K o lk o  z a p ro je k to w a ł tarczę do 
po le row an ia  nóg sto łów . M ik o ła j Cu- 
dzinow icz h u tn ik  (H u ta  Szkła) zg ło­
s ił usp raw n ien ie  tzw . „zasłonę w o d ­
ną“ . E dw ard  K ochańsk i sporządził 
m a trycę  do p ro d u k c ji zawias. E. K o ­
chański i  B ogusław  G rabo w sk i — 
m a trycę  do ku c ia  śrub w ozowych. 
W ito ld  K a rn y , Tadeusz K ubersk i, 
E dw ard  W ales iuk u s p ra w n ili zagi- 
na rkę  do zawias.

Zofia Janicka
B ia łys to k

«O W S TA JE  N O W A  S T O L A R N IA  

M E C H A N IC Z N A

B ia ło s to ck i p rzem ysł m ie jscow y 
p rzys tąp ił do bu do w y s to la rn i m e­
chanicznej. D okum en tac ja  techn icz­
na została sporządzona, te ren  pod 
budowę w y b ra n y , w stępne prace 
rozpoczęte jeszcze w e w rześniu 
1950 r. S to la rn ia  m ieścić się będzie 
w  sąsiedztw ie Pagedu co łącznie z 
przeprowadzoną bocznicą ko le jow ą  
zapew nia now e j s to la rn i dostawę su­
row ca i  tra n s p o rt w yp rod ukow an ych  
w  na jb liższe j przyszłości —  m ebli.

Już w  lip c u  1951 r. zna jdz ie  za­
jęcie  oko ło 120 fachow ców  z B ia łe ­
gostoku i  oko licy , k tó rz y  z n ie c ie r­
p liw ośc ią  czekają na uruchom ien ie  
zakładu w idząc w  n im  popraw ę 
sw ych w a ru n k ó w  bytow ych .

Jan Grabiński

B ia łys to k

A W A N S SPO ŁEC ZN Y

D y re k c ja  w  O po lu  w ysunę ła  w  
drodze awansu społecznego ro b o tn i­
ka  M ieczysław a N aw rock iego  na 
s tanow isko k ie ro w n ik a  tra n sp o rto ­
wego p rzy  dzia le  a d m in is tra c y jn o - 
gospodarczym  d y re k c ji. M ieczysław  
N a w ro c k i ja k o  członek ra d y  zak ła ­
dowej cieszy się dużym  zaufaniem  
załog i d y re kcy jn e j.

M arian  Żurek

Opole
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k l u b  t e c h n i k i  i  r a c j o n a l i z a c j i

W  B IA Ł Y M S T O K U

Naczelna O rgan izac ja  Techniczna 
i  Szkoła In ż y n ie ry jn a  w spó łp racu ją  
z ra c jo n a liza to ra m i. (W  D P M  — 
B ia ły s to k  je s t 39 rac jona liza to rów ).

K lu b  p rz y  d y re k c ji pos tanow ił na ­
w iązać k o n ta k t ze w s z y s tk im i k lu ­
b a m i na te ren ie  b ia łostockiego w  ce­
lu  urządzenia w spó lne j w y s ta w y  
m ode li i  w yk re só w  pom ysłów  ra c jo ­
na liza to rsk ich . O tw a rc ie  w ys taw y  
nas tąp iłoby  w  d n iu  1 m a ja  1951 r.

P ostanow iono, że zebran ia k lu b u  
będą odbyw ać się w  ś w ie tlic y  H u ty  
Szkła (gdzie rów n ież  zna jdow ać się 
będzie rysow n ica  i  p rzy rzą dy  k re ­
ś la rsk ie ); zarząd k lu b u  o trzym a od 
d y re k c ji p rzy rzą dy  pom ia row e (suw ­
m ia rkę , m ik ro m ie rz , lic z n ik , ob ro -

S p ra w y  personalne w  zakładach 
p racy  pozostaw ia ją  jeszcze w ie le  do 
życzenia. Gdzie leży  p rzyczyna tych  
niedociągnięć? A b y  u trzym ać  d y ­
scyp linę  pracy, rozpracow ać odpo­
w iedn io  zagadnienie szkolen ia za­
wodowego i  ideologicznego należy 
przede w szys tk im  w  zakładach

tu  itp .) ; w  zakładach będą za insta­
low ane ta b lice  ogłoszeniowe d la  w y ­
w ieszania k o m u n ik a tó w  k lu b u  i  o p i­
sów pom ysłów  ra c jon a liza to rsk ich  
nadsy łanych przez in ne  d y re kc je ; 
pom iędzy poszczególnym i zak ładam i 
będzie zacieśniona w spó łp raca w  
drodze naw iązan ia  osobistych k o n ­
ta k tó w  przez cz łonków  k lu b u , w  ce­
lu  udz ie lan ia  pom ocy techn iczne j; 
cz łonkow ie  k lu b u  za jm ą się sprawą 
w yko rzys ta n ia  m aszyn na drodze 
ich  rem o n tu  i  m od e rn izac ji w  celu 
w prow adzen ia  tych  m aszyn do p ro ­
d u k c ji.

Józef Szyc
B ia ły s to k

w p row adz ić  re fe ra t personalny. Są 
częste w yp a d k i, gdzie jeden perso­
n a ln y  p ro w a dz i dw a zak łady  od le­
głe od siebie o k ilk a d z ie s ią t k ilo m e ­
tró w . Nieobecność w  ciągu 2— 3 d n i 
w  zakładzie  może być p rzyczyną 
roz luźn ien ia  dyscyp liny . D latego za­
gadn ien iem  sto jącym  przed D epa rta ­

m entem  K a d r CU DW  m us i być m oż­
liw ie  szybkie  rozpatrzen ie  i  z lik w id o ­
w an ie  tego stanu

Jerzy Roesler
K osza jin

W Y R Ó Ż N IE N IE  P R A C O W N IK A
Na w n iosek p re zyd ium  Zarządu 

O kręgowego Z w ią zku  Zawodowego 
M e ta low ców  w  O polu, kom is ja  
w spó łzaw odn ic tw a postanow iła
przyznać nagrodę w  postaci książe- 
żeczek oszczędnościowych z kw o tą  
200 z ł —  przew odniczącem u ra d y  za­
k ła do w e j Z ak ła du  M echanicznego 
w  G rodkow ie , E d w a rd o w i G niłce.

W yróżn ien ie  sw oje o trzym a ł za 
p rzodow n ic tw o  w  p racy  zaw odowej 
i  za w y b itn ą  dzia ła lność w  ruch u  
zaw odowym .

M . 2.
Opole

N A G R O D ZO N Y
R A C JO N A L IZ A T O R

R o b o tn ik  Józef O lk ie w icz  z F a­
b ry k i O buw ia  w  K o rfa n to w ie  (D P M - 
Opole) skon s tru ow a ł p rzy rzą d  do 
cięcia skóry. P rzyrząd  ten pozwala 
zaoszczędzić 163.290 z ł w  stosunku 
rocznym . P om ysł zosta ł za tw ie rdzo ­
n y  przez G łów ną K o m is ję  U sp raw ­
n ień  p rzy  CUDW , a ra c jo n a liza to r 
o trzym a ł p rem ię  w  wysokości 
2.740 zł.

M arian  Żurek
Opole

W  SP R A W IE  K IE R O W N IK Ó W  P E R S O N A LN Y C H

Recenzje
JA K  U S P R A W N IĆ  W Y K O R Z Y S T A N IE  SRODKOW  

O B R O TO W Y C H  —  W . P. K  o p n i  a j  e w . P rzełoży! 
z języka  rosy jsk iego  M . S. Kossakow ski. P o lsk ie  W y ­
d a w n ic tw a  Gospodarcze, W arszawa, ro k  1950, s tron  98, 
fo rm a t A -5 .

„P rzyśpieszenie często tliw ości ob ro tu  ś rodków  ob ro ­
tow ych , będące je d n ym  z w ażn ie jszych  zadań gospo­
d a rk i na rodow e j, jes t ja k  na jśc iś le j zw iązane z pod­
n iesien iem  w yd a jn ośc i pracy, ze zn iżką kosztu w łasne ­
go p ro d u k c ji, z udoskona len iem  je j jakości, z uzyska­
n iem  ponadp lanow e j a ku m u la c ji.

W a lka  o przyśpieszenie często tliw ości ob ro tu  środków  
ob ro tow ych  po w in na  być ośrodk iem  s tarań o rgan izac ji 
p a rty jn y c h , gospodarczych, m łodzieży kom un is tyczne j 
i  zw iązków  zaw odow ych oraz o rganów  finansow ych . 
Do uczestniczenia w  ty m  je d n ym  z ważnie jszych 
przedsięwzięć, pow o łanych  do zapew nienia jeszcze 
w iększego ro z k w itu  gospodark i na rodow e j, należy 
wciągać szerokie rzesze in ż y n ie ró w  tech n ikó w , ro b o t­
n ik ó w  i  p ra co w n ikó w  um ys łow ych .“  (z zakończenia — 
str. 96).

W  w a ru n ka ch  re a liz a c ji P la nu  6-le tn iego  w  zakresie 
zadań na ro k  1951, po staw ionych  przed po lską k lasą 
robotn iczą na V I  P lenum  K C  PZPR  przez w ice p re ­
m ie ra  H . M inca , cenna jes t każda in ic ja ty w a  zm ierza­
jąca do obniżenia kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji. K siążka 
W. P. K o p n ia je w a  może pobudzić in ic ja ty w ę  do w a lk i 
o skrócenie c y k lu  obiegu środków  ob ro tow ych , có 
w  ostatecznym  efekcie  pow in no  się sprowadzać do 
obniżenia kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji. D latego z ks iąż­

ką tą  p o w in n i się zapoznać wszyscy p racow n icy  go­
spoda rk i na rodow e j. ^

Sam spis rozdz ia łów  p o w in ie n  św iadczyć o p rz y d a t­
ności te j k s ią ż k i; jes t on następu jący:

I. Ś ro d k i ob ro tow e i  doniosłość ich  e fektyw nego 
w yko rzys ta n ia  —  (usp raw n ien ie  w yko rzys ta n ia  środ­
kó w  ob ro tow ych  ja k o  jedno  z w ażn ie jszych  zadań go­
spoda rk i na rodow e j, s tru k tu ra  środków  obro tow ych).

I I .  W ska źn ik i często tliw ości ob ro tu  ś rod ków  ’ ob ro ­
to w ych  —  (podstaw owe w s k a ź n ik i często tliw ości ob ro ­
tu , rem anenty  środków  ob ro tow ych , obro ty).

I I I .  Przyspieszenie często tliw ości o b ro tu  środków  
u loko w an ych  w  zapasach p ro d u k c y jn y c h  —  (czas p rz y j­
m ow an ia  m a te ria łu , okres czasu n iezbędny na p rz y ­
go tow anie m a te r ia łu  do użycia  w  p ro d u k c ji, często tli­
wość dostaw, czas zna jdow an ia  się m a te ria łó w  w  zapa­
sie reze rw ow ym , usta len ie  ogólnej n o rm y  zapasów p ro ­
d u kcy jn ych , p rze dm io ty  n ie trw a łe  i  w łaśc iw ośc i ich 
często tliw ości ob ro tu , k o n tro la  zapasów p ro d u k c y j­
nych).

IV . Przyspieszenie często tliw ości o b ro tu  środków  
u lokow anych  w  p ro d u k c ji w  to k u  —  (w spó łczynn ik  
p ro d u k c ji w  toku , d ług o trw a łość  c y k lu  p ro d u k c ji, sy­
stem po tokow y i  k o n tro la  rem anentów ).

V. Przyspieszenie często tliw ości ob ro tu  środków  u lo ­
kow anych  w  w yro ba ch  go tow ych —  (zestaw ienie p a r ti i 
tow arów , opakow yw an ie  tow a rów , pozostaw anie to w a ­
rów  na składzie , dostawa to w a ró w  do s tac ji, ogólna 
norm a zapasów. Zakończenie).

K s iążkę  W. P. K o p n ia je w a  specja ln ie  na leży zalecać 
p racow n ikom  rachunkow ośc i i k o n tro li.
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W A L K A  O Z W IĘ K S Z E N IE  C Z Ę S TO TLIW O Ś C I 
O BRO TU ŚRODKÓW . G. A . E t  c z i  n. P rze łoży ł 
z języka  rosy jsk iego  J. Z iem acki. P o lsk ie  W y d a w n i- 
cwa Gospodarcze, ro k  1950, s tron  52, fo rm a t A -5.

Praca G. A . E tcz ina jes t w  znacznym  s topn iu  uzupe ł­
n ien iem  w yże j om ów ione j p racy  W. P. K opn ia jew a . 
Jeżeli bow iem  K o p n ia je w  dużo m ie jsca i  uw a g i po­
św ięc ił m etodom  w a lk i o przyspieszenie obiegu środ­
ków  ob ro tow ych  to  łączy się to  z pom in ięc iem  lub  
ty lk o  fragm e n ta ryczn ym  om ów ien iem  u d z ia łu  żywego 
cz łow ieka  w  te j walce. E tcz in  na tom iast w y p e łn ia  tę 
lu kę  w  znacznej m ie rze i  dużo m ie jsca poświęca ro li 
ruchu  w spó łzaw odn ic tw a  pracy, czynn ikó w  społeczno- 
po litycznych  i  innych , ja k ie  w y w a r ły  decydu jący 
w p ły w  na osiągnięcia m osk iew sk ie j państw ow e j fa ­
b ry k i urządzeń e lek tro techn icznych  im . K iro w a  — 
„D yn a m o “  w  zakresie przyspieszenia obiegu środków  
obro tow ych.

W  p racy  G. A . E tcz ina przedstaw ione są kon kre tne  
w a ru n k i, w  k tó ry c h  odbyw a się praca zak ładu  prze­
m ysłowego, sk ie row an ie  k u  lepszem u w yko rz y s ta n iu  
środków  ob ro tow ych  i  p ra k tyczn e  m etody stosowane

lub  p ro je k to w a n e  dla  osiągnięcia tego celu w  n a j­
bliższej przyszłości.

Praca poza rozdz ia łam i w p row a dza jącym i w  zagad­
nien ie  ob e jm u je  następujące rozd z ia ły  zasadnicze:
1. o rgan izac ja  socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a p ra ­

cy uśw iadam ian ia  mas.
2. ś ro d k i przedsięwzięte w  celu obniżenia zapasów 

p ro du kcy jn ych .
3. praca nad skróceniem  c y k lu  p ro du kcy jne go  i  za­

pew n ien iem  ry tm ic z n e j p ro d u k c ji.
4. w a lk a  o obniżenie kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji.
5. ś ro d k i .zm ierzające do um n ie jszen ia  rem anentów  

p ro d u k c ji go tow ej.
5. zw iększenie często tliw ości ob ro tu  ś rodków  w  ro z li­

czeniach z nabyw cam i.

Poznanie h is to r ii in ic ja ty w y  „D yn am ow ców “  ich  w y ­
s iłk ó w  o rg an izacy jnych  i  w y n ik ó w  ich  poczynań po­
siada n ie z w y k łą  w p ro s t ak tua lność w  naszych dz is ie j­
szych w a run kach , w  w a lce  naszych mas pracu jących  
o w yko n a n ie  p lanu  1951 ro k u  pod w zględem  w ska źn i­
kó w  ilośc io w o -jako śc iow ych  i  obniżenia kosztów  w ła ­
snych.

—.. C o  p i s z e  p r a s a  - ——
o p r z e m y ś l e  m i e j s c o w y m

Prasa codzienna p rzynos i różno­
rodne i  c iekaw e w iadom ości począw­
szy od w ęz łow ych  zagadnień p o li­
tycznych , gospodarczych, przem ysło­
w ych  do m a łych  no ta tek  z życ ia  w  
te ren ie  nadesłanych przez korespon­
dentów .

Śledząc d z ie n n ik i w  ska li ogólno­
po lsk ie j zn a jd u je m y  w  n ich  w ie le  
w iadom ości lo k a ln y c h  o przem yśle 
m ie jscow ym .

G A Z E T A  W IE L K O P O L S K A  z dn ia  
1/11 k ry ty c z n ie  ocenia n iedopatrzen ie  
D P M  —  Poznań w  zakresie p re m io ­
w an ia  p rzo dow n ików . P raw da, że 
osiągnięciem  jes t zdobycie I  m ie j­
sca przez poznański p rzem ysł m ie j­
scowy s k a li ogó lnopo lsk ie j w e w sp ó ł­
zaw od n ic tw ie  m ię dzyd y re kcy jn ym , 
ale o p re m io w a n iu  p rzo do w n ików  
n ie  m ożna zapom inać.

Ż Y C IE  O L S Z T Y Ń S K IE  z dn ia  3 /II  
b r. donosi, że w yda jność  p ro d u k c ji 
na  jednego p ra co w n ika  w zrosła  p rze­
c ię tn ie  o 45%. Czterech p ra co w n ikó w  
o trzym a ło  srebrne m edale, zaś 17 
nagrody ra c jon a liza to rsk i^ .

Z Y C IE  O L S Z T Y Ń S K IE  z dn ia  5 /I I  
donosi, że w zrost p rzem ysłu  d robne­
go na te ren ie  w o jew ód z tw a  w  ro k u  
1950 w yraża  się 2 ,5 -k ro tn ym  w z ro ­
stem w  stosunku do stanu 1949 r. 
P ierwsze m ie jsce w  d robne j w y tw ó r­
czości za jm u je  przem ysł m ie jscow y, 
w yka zu ją c  w zros t o 58% w  r. 1950 
w  stosunku do ro k u  1949,

W R O C Ł A W S K A  G A Z E T A  R O B O T ­
N IC Z A  z dn ia  11/11 br. donosi, że 
D P M  —  Jelen ia  G óra po odby te j 
na radzie  a k ty w u  sw oich zak ładów  
w ręczy ła  7 p ra cow n iko m  odznacze­
n ia  za p rzodow n ic tw o .

G A Z E T A  T O R U Ń S K A  z d n ia  11/ I I  
br. donosi, że D P M  —  M e ta low a  w  
Bydgoszczy przyzna ła  i  w rę czy ła  w y ­
sokie p rem ie  sw o im  ra c jo n a liza to ­
rom : k o w a lo w i —  A le ksa n d ro w i 
F lo rko w sk ie m u , ś lusarzow i —  F ra n ­
c iszkow i P on ick iem u, m odelarzow i 
— K o n ra d o w i K le in o w i, ś lusarzow i 
narzędziow em u —■ E dm u nd ow i K ie ­
ry , p ra c o w n ik o w i w a rsz ta tó w  m e­
chaniczno-sam ochodowych w  G ru ­
dziądzu. Łączna suma p re m ii w ynos i 
oko ło  20.000 zł.

S Z T A N D A R  L U D U  —  L u b lin  z dn ia  
13/11 b r. zamieszcza obszerny a r ty ­
k u ł o p lan ow ych  zam ierzen iach dz ia­
łu  szkolen iowego D P M  —  L u b lin . Na 
podkreś len ie  zasługuje organ izacja  
ochotn iczych b ryg ad  szkolen ia zaw o­
dowego.

K U R IE R  K O S Z A L IŃ S K I z dn ia  20/11 
br. donosi, że w szys tk ie  zak łady  pod- 
d leg łe  D P M  —  K osza lin  p rz y s tą p iły  
do w spó łzaw odn ictw a.

D Z IE N N IK  B A Ł T Y C K I og łos ił re ­
zu lta ty  usp raw n ień  p ra cow n ikó w  
p ra ln i chem icznej w  G dańsku —  
O ru n ii. R a c jon a liza to rka  Rozalia K u -  
żas w yn a la z ła  p łyn , k tó ry  w yw a b ia

p lam y na tka n in a ch  w e łn ian ych  
i  w raca  tka n in o m  w ła śc iw y  ko lo r.

ECHO  K R A K O W S K IE  donosi, że 
ozdoby cho inkow e, p a ln ik i do lam p 
kopaczki D P M  p ro d u k u je  na eksport 
do k ra jó w  pó łnocnych  i  B lisk iego  
W schodu.

EKSPRES IL U S T R O W A N Y  n r  64
przynos i a r ty k u ł p t. „P om ysłow e 
a p a ra ty “  u ła tw ią  kob ie to m  p ra c u ją ­
cym  prow adzen ie gospodarstwa do­
m ow ego“  —  w  k tó ry m  stw ie rdza , że 
na jw yższa pora  skończyć z w y k o n y ­
w an iem  p ro to ty p ó w  bez p rzekazyw a­
n ia  ich  do se ry jne j p ro d u k c ji.

M uszą być przede w szys tk im  o- 
pracow ane p ro to ty p y  a rty k u łó w , k tó ­
re  m a ją  u lżyć  kob iec ie  p ra cu ją ce j^w  
p row adzen iu  gospodarstwa dom ow e­
go. O to co może p rodukow ać p rze ­
m ys ł m ie jscow y: p rzy rzą dy  do m yc ia  
naczyń, do k ra ja n ia  chleba, w ę d lin , 
sera, m aszynk i do mięsa, do w y c iska ­
n ia  soków z ow oców  i  ja rzyn , odku ­
rzacze e lektryczne , autom atyczne 
s z c z o tk i- fro te rk i, suszarki, p ra lk i do­
m ow e itd . Żeby te a r ty k u ły  zna laz ły  
się na ry n k u  jeszcze w  r. 1951 p rze ­
m ys ł m ie jscow y m usi sięgnąć po no ­
w e m etody pracy. ,

K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I n r  64 om a­
w ia  w  notatce podp isanej przez k o ­
respondenta E. Podolskiego sprawę 
niszczejących m aszyn ro ln iczych  w  
Rzeczu P om orskim . S przęt je s t no­
w y , (s ie w n ik i, p łu ż k i, pó łp łu żk i), z a j­
m u je  m ie jsce w  halach, szopach i  po­
dw órzu , a żadna z in s ty tu c ji ja k  
POM, TOR itd . m im o  w ie lo k ro tn y c h  
m e ldu nków  D y re k c ji P rzem ysłu 
M ie jscow ego w  Szczecinie n ie  chce 
ich  zabrać. N aw e t M ie jska  Rada N a ­
rodow a n ie  w yka zu je  w iększego za­
in te resow an ia  ty m  m arn o traw s tw em  
ogran icza jąc się do w ys ła n ia  k i lk u  
p isem ek ponagla jących.
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Rozmowa z czytelnikami
M arian  Ż urek , D P M  — Opole. Z b ra k u  m ie jsca w 

num erze m arco w ym  — redakc ja  n ie  um ieściła  nade­
s łanych m a te ria łó w . Jeże li p rzesyłacie  do nas w y c in ­
k i z p ism  — p ros im y o podaw anie nazw y ‘gazety, je j 
num er i datą ukazan ia  się n o ta tk i. Np. zainteresowała 
nas n o ta tka  „R ea lizac ja  p ro je k tu  ob. Sałaszewskiego 
w  B rzegu u m o ż liw i ciągłość p ro d u k c ji s ił d la  maszyn 
ro ln iczych “ . P ros im y o bliższe in fo rm ac je .

Edward Podolski —  Szczecin. N o ta tkę  o rozdzie len iu  
k w o ty  9.000 z ł m iędzy zak ład y  przez D y re k c y jn y  K o ­
m ite t W spó łzaw odn ic tw a o trzym a liśm y . Jeżeli zdobę­
dziecie dok ładn ie jsze in fo rm a c je  napiszcie w  ja k i spo­
sób zak łady  je  w y k o rz y s ta ły  na od c inku  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ym .

R edakcja  czeka rów n ież  na w iadom ości ja k  p racow ­
n icy  p ionu  technicznego upow szechn ia ją  m etodę pracy 
radzieckiego inż. K ow a low a , o czym  nas zaw iad om i­
liście.

Fabryka Szczotek w  Zgierzu. R e d a k ija  czytała 
w zm iankę  w  G łosie K u tn o w s k im  n r  36 o W aszych 
s taran iach pod ję tych  w  celu uzyskania ś w ie tlic y  d la  
400 p ra cow n ikó w . W skażcie ja k ie  w id z ic ie  m ożliw ości 
rozw iązania, może w spó ln ie  coś poradzim y.

M . Doniec, D P M  — Szczecin. T łum aczen ie o prze­
m yśle  szczecin ia rsko-szczo tkarsk im  jes t ciekawe. Re­
dakcja  p ros i o wypożyczenie oryg ina lnego  teks tu  dla 
po rów nan ia  go z tłum aczen iem .

M arczak Bronisław, zakład n r 18 w  D P M  — Łódź.
Redakcja o trzym a ła  no ta tkę  n r  55/51 o w yko na n iu  
p lanu rocznego i operatyw nego.

St. Piskorski i E. Landau z D P M  —  W rocław. Opis 
usp raw n ien ia  — w y k o n y w a n ia  d robnych  se rii p rzed­
m io tó w  z c ie nk ich  b lach m e ta li k o lo ro w ych  i  żelaznych 
o trzym a liśm y, n ies te ty  bez rysunków , o k tó ry c h  m ó w i­
cie w  sw oim  a rty k u le . R edakcja  p ros i o uzupełn ien ie, 
inaczej n ie  będzie m ogła w yko rzys ta ć  m a te ria łu  do 
d ru ku .

A. Cylt — kier. sekcji współzawodnictwa pracy 
w D P M  —  Szczecin. R edakcję in te resu je  da lszy rozw ó j 
w spó łzaw odn ic tw a w  d y re k c ji szczecińskiej. Napiszcie 
do nas.

Państwowy T artak  i Stolarnia Mechaniczna w  W ierz- 
chowie. Z ak ła d  Wasz d la  uczczenia roczn icy  R e w o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j zobow iąza ł się w ykonać w  godzinach 
pozasłużbowych kom p le tne  um eb low an ie  d la  stałego 
pierwszego k in a  w ie jsk iego  w  W ierzchow ie  w o j. k o ­
szalińskiego.

Z. Krzyżostaniak —  M etalow a i Elektrotechniczna 
P M  w  Poznaniu. R edakcja o trzym a ła  p ism o w  spraw ie 
a k c ji zm ie rza jące j do l ik w id a c ji ana lfabe tyzm u na te ­
ren ie  zakładów . Napiszcie do nas czy nauka  p ro w a ­
dzona jest in d y w id u a ln ie , czy też ana lfabec i i  p ó ła na l­
fabec i są po prostu  w łączen i do na jb liższych  ośrodków  
szkolen iow ych.

W alenty K ubiak —  Człopa. Wasza n o ta tka  p rzeka­
zana zosta ła .do departam entu .

Jeszy Roesler —  Koszalin. Wasze słuszne uw a g i w  
spraw ie  zorgan izow an ia  ku rsó w  d la  k ie ro w n ik ó w  i  in ­
spekto rów  persona lnych zosta ły przekazane do W y ­
dz ia łu  S zko ln ic tw a  Zawodowego w  CUDW .

W ita  Łach z „Prim axu“ w  Będzinie. Czekam y n,, 
w iadom ości z życ ia  Waszego zakładu. N o ta tkę  o szko­
le n iu  ideo log icznym  o trzym a liśm y.

Tadeusz Skoczylas —  Fabryka Maszyn i Odlewnia 
Żeliw a w  Barcinku. R edakcja chc ia łaby się dowiedzieć 
czy u regu low ana została ju ż  w  W aszym  zakładzie 
kw estia  zam ówień. R edakcja  w ys ła ła  zapytan ie  do 
U rzędu pocztowego w  Je len ie j Górze z zapytan iem , 
czy n ie  można by  usp raw n ić  połączeń te le fon icznych  
Waszego zak ładu  ze „św ia te m “ .

Borys Bibiłło  i H enryk Oszer — D P M  w  B ia łym ­
stoku. R edakcja  o trzym a ła  opis usp raw n ie n ia  na o trz y ­
m yw an ie  s iarczanu żelaza z w yp row adzonych  ro z tw o ­
ró w  w y tra w ia ln i w  g w oźd z iam i b ia ło s tock ie j DPM. 
M a te r ia ł bardzo c iekaw y um ieśc im y w  n r. m a jow ym  
„D ro b n a  W ytw órczość“ . A u to ró w  usp raw n ień  p ros im y 
o p o in fo rm ow a n ie  nas, czy pom ysł Wasz zna laz ł ju ż  
szersze zastosowanie.

Borys Jurkiew icz —  D P M  w  Białymstoku. N ota tkę  
Waszą zamieszczamy, ale R edakcja  chce w iedzieć o ile  
sprawa p rzyd z ia łu  b u d yn ku  na u l. S ta ro bo ja rsk ie j 34 
posunęła się naprzód.

Antoni Kubica, Kolo Z M P  przy Państwowej Fabryce 
Szczotek i Pędzli w  Bielsku-B iałej. Nadesłana nam 
w iadom ość o zw e rbo w an iu  przez m łodzież zetem pow - 
ską 122 p re nu m era to ró w  „S z tan daru  M ło d ych “  pozwa­
ła przypuszczać, że k o lp o rte r ko ła  Tadeusz G natek 
spróbu je w ra z  z ca łym  zespołem zająć się z k o le i po­
zyskan iem  prenum eratorów / d la  p ism a „D ro b n a  W y ­
twórczość“  —  k tó re  pow sta je  na m ie jsce O gó lnopo l­
skiego In fo rm a to ra  P rzem ysłu  M ie jscow ego, Spó lnoty 
P racy z doda tk iem  spó łdzie lczym  do In w a lid y .
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